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Czy obecny stan nauk ekonomicz­
nych zapewnia zaspokojenie stosowa* 
nia myśli ekonomicznej w działalno­
ści gospodarczej? Jak ułożyć progra­
my kształcenia ekonomistów, aby 
połączyć niezbędną wiedzę ogólną 
z odpowiednią porcją wiedzy szcze­
gółowej? Jak wygląda proces zdoby­
wania umiejętności praktycznych 
przez absolwentów wyższych uczelni 
ekonomicznych? Na te i na inne 
jeszcze pytania odpowiada prof. Os­
kar Lange.

REDAKCJ^: Rozwój gospodarki 
oraz dokonywające się zmiany w 
systemie zarządzania i planowania 
— stwarzają potrzeby i możliwo­
ści coraz szerszego stosowania 
ntrśli rk ononpcr ne i działalności 
praktycznej. Czy można stwierdzić, 
że obecny stan nauk ekonomicz­
nych zapewnia zaspokojenie tego 
zapotrzebowania?

PROF. LANGE: Zapotrzebowanie 
na myśl naukową nie jest czymś sta­
bilnym; zmienia się ono wraz ze 
zmianą etapów rozwoju gospodarki 
socjalistycznej. W warunkach roz­
woju ekstensywnego — ( kiedy o 
wzroście dochodu narodowego de­
cydowały niemal wyłącznie inwesty­
cje i wzrost zatrudn-enia —wy- 
starczało najogólniejsze rozeznanie 
stanu faktycznego i najogólniejsze 
wskazówki dotyczące kierunków 
i ‘tempa rozwoju. Do tego więc 
sprowadzało się w gruncie rzeczy 
zapotrzebowanie praktyki na myśl 
naukową i do tego sprowadzały się 
■wskazówki teorii pod adresem prak­
tyki.

Dziś już to nie wystarczą. Gospo­
darka nasza wstępuje bowiem w 
okres intensywnego rozwoju, kiedy 
o wzroście dochodu narodowego w 
coraz większym stopniu musi decy­
dować wydajność pracy i efektyw­
ność inwestowania, postęp technicz­
ny i organizacyjny, ulepszanie me­
tod zarządzania gospodarką. Gos­
podarowanie w tych warunkach 
jest oczywiście o wjele trudniejsze, 
bardziej skomplikowane. Potrzeb­
ne są bowiem dokładne, szczegóło­
we analizy stanu faktycznego, no­
we. precyzyjne metody działania i 
nowe instrumenty polityki gospo­
darczej.'Rodzi się więc zapotrzebo­
wanie na wiedzę skonkretyzowaną, 
a to wymaga już odpowiednich 
zmian w naukach ekonomicznych 
i w nauczaniu.
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PIERWSZĄ rundę zmagań z 
nadmiernym wzrostem za­
pasów przegraliśmy chyba 
jeszcze w latach pięćdzie­
siątych, gdy pod koniec 
pierwszego pięciolecia wy­

padłe nam stwierdzić, że zbędne 
zapasy pochłaniają znaczny odsetek 
dochodu narodowego, ograniczając 
możliwości wzrostu spożycia i nje 
dopomagając wcale do likwidacji 
dotkliwych luk w zaopatrzeniu. 
Przeprowadzone zostało wówczas 
wiele analiz i dyskusji, które stały 
się podstawą do wytyczenia głów­
nych kierunków przeciwdziałania 
nadmiernemu wzrostowi zapasów 
w następnych latach. Znalazło to 
m. in. wyraz w opublikowanym 
pod koniec 1958 r. artykule L. 
Glucka sumującym wyniki dotych­
czasowych dociekań i wytyczającym 
kierunki walki z nadmiernym 
wzrostem zapasów. *)

Od tego czasu nie rńinęły trzy 
lata, a wypadło nam stwierdzić, że 
problemu nadmiernego wzrostu za­
pasów nie udało nam się rozwią­
zać, że nadal wzrost zapasów jest 
szybszy niż wzrost produkcji, że 
pochłaniają one bardzo poważny 
odsetek dochodu narodowego, ogra- 
niczając możliwości wzrostu spoży­
cia i inwestycji; jednym słowem, 
że druga runda zapasów z zapasa­
mi ®ie została przez nas wygra­
na.2) Znalazło to m. in. wyraz w 
zapoczątkowanej pod ’ koniec ubie­
głego roku na łamach „Życia” dy­
skusji pod ogólnym tytułem „Za­
pasy z zapasami”.3) Dyskusja ta 
zbiegła się z licznymi publikacjami 
na ten temat w innych pismach 
(zwłaszcza w „Gospodarce Materia­
łowej") oraz z parpma konferen­

Zmiany muszą dotyczyć dwóch 
głównych dziedzin: ekonomii po­
litycznej oraz ekonomik szczegó­
łowych i tzw. nauk pomocniczych. 
Ekonomia polityczna powinna w 
większym niż dotychczas stopniu 
skoncentrować się na analizie sta­
nu faktycznego, na poznaniu kon­
kretnej rzeczywistości i na tej pod­
stawie formułować dopiero kry­
tyczne oceny i wysnuwać wnioski 

Potrzeba praktyki-
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zmierzające do usprawnienia całe­
go systemu, do podniesienia jego 
efektywności, tzn. do osiągnięcia 
założonego tempa rozwoju przy jak 
najmniejszych środkach. Uogólnie­
nia i wnioski ekonomii politycznej 
powinny być drogowskazem dla po­
lityki gospodarczej.

Mówiąc o zmianach w drugiej 
dziedzinie, trzeba na wstępie stwier­
dzić, że w okresie intensywnego roz­
woju wzrasta znaczenie ekonomik 
szczegółowych oraz nauk pomocni­
czych. Ekonomiki szczegółowe po­
winny zapewnić konkretną analizę 
i przygotować wskazówki do po­
prawy efektywności gospodarowa- 

cjami w Urzędzie Rady Ministrów, 
z których relację czytelnicy mogli 
znaleźć na łamach „Życia”.

Rozpoczęliśmy w ten sposób trze­
cią, miejmy nadzieję, że- decydują­
cą, rundę zapasów z zapasami. Po­
żyteczne wydaje się więc przypom­
nienie ważniejszych przynajmniej 
wyników dotychczasowych dysku­
sji w nadziei, że dopomoże to nam 
w dokładniejszym sprecyzowaniu 
kierunków i zachęci do bardziej 
energicznego działania.

DWA ŹRÓDŁA
NIEPOŻĄDANEGO WZROSTU

Dotychczasowa dyskusja wykaza­
ła, że o kształtowaniu zapasów de­
cyduje cały zespół ekonomicznych 
i organizacyjnych warunków funk­
cjonowania przedsiębiorstw; warun­
ków niezmiernie różnorodnych, 
działających z różną siłą na róż­
nych odcinkach gospodarki. Z grub­
sza można je jednak podzielić na 
dwie podstawowe grupy.

Pierwsza z nich to zespół czyn- 
i ników nadmiernego wzrostu zapa­
sów w znacznym stopniu niezależ­
nych od indywidualnych wysiłków 
przedsiębiorstw i dobrej woli lu­
dzi w nich zatrudnionych. Usunię­
cie lub osłabienie destrukcyjnego 
oddziaływania tych czynników wy­
maga trudnych, centralnych decy­
zji i poważnych reform w funkcjo­
nowaniu gospodarki.

Przykładowo trzeba tu wymienić 
przede wszystkim brak odpowied­
nio syntetycznego kryterium oceny 
pracy przedsiębiorstw, w którym 
odpowiednią ‘ rolę odgrywałaby i 
gospodarka materiałowa. Różnorod­
ność kryteriów ocen, wśród których 

nia na szczeblu przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia i ministerstwa. Tak 
jak z ekonomii politycznej wyni­
kają zadania dla gospodarki naro­
dowej jako całości, tak z nauk 
szczegółowych wynikają zadania dla 
poszczególnych ‘ branż i przedsię­
biorstw.

„Technikę” rozwiązywania skom­
plikowanych problemów ekonomii 
politycznej, a w dobie konkretyza­

cji przede wszystkim problemów 
ekonomik szczegółowych — dają 
nauki pomocnicze.

Ten podział zadań między eko-' 
nomię polityczną, nauki szczegóło­
we i pomocnicze najlepiej ilustruje 
przykład: W dziedzinie planowa­
nia zaczyna nas interesować prob­
lem nie tylko wewnętrznej zgod­
ności planu, lecz także sprawa je­
go optymalizacji. Jednakże odpo­
wiedź na pytanie co należy opty­
malizować i czy optymalizacja w 
przedsiębiorstwie przynosi korzyści 
społeczne — może dać jedynie eko­
nomia polityczna. Natomiast nauki 

dominuje wskaźnik wykonania pla­
nu produkcji sprawia, że racjonal­
na gospodarka zapasami staje się 
mało ważnym, trzeciorzędnym za­
gadnieniem. Natomiast chęć zabez­
pieczenia realizacji planów produk­
cji skłania do utrzymywania jak 
najwyższego stanu zapasów; zwłasz­
cza, że odpowiedzialność za gro­
madzenie nadmiernych zapasów 
jest raczej symboliczna. Powstał 
swoisty kult produkcji — dążenie 
do przekroczenia jej planu nawet 
wówczas gdy wytwarzane towary 
są zbędne dla naszej gospodarki. 
Kontrola zapasów została natomiast 
przesunięta z płaszczyzny ekono­
micznej na różne, mało na ogół 
skuteczne, formy działalności admi­
nistracyjnej. 4)

Innym przykładem mogą być za­
sady planowania, w myśl których 
zamówienia na materiały i surow­
ce do produkcji trzeba często skła­
dać przed ustaleniem samych pla­
nów produkcji. Nie mówiąc już o 
tym, że te ostatnie ulegają czę­
stym, operatywny zmianom spra­
wiającym, iż zbędne okazują się 
całe partie wcześniej przygotowa­
nych surowców i materiałów.5)

Duży wpływ na tendencje do 
nadmiernego gromadzenia zapasów 
wywiera też niewłaściwa często 
organizacja zaopatrzenia, prowa­
dząca do magazynowania produk­
tów u 'ich wytwórców lub użyt­
kowników. Oznacza to pominięcie 
ogniwa pośredniego, tj. hurtu zao­
patrzeniowego, który może zapew­
nić najbardziej ekonomiczną gospo­
darkę zapasami o ile tylko jest od­
powiednio rozbudowany °). Na prze­
szkodzie stają tu m. in. skromne 
programy budowy magazynów. W 
latach 1956—1960 produkcja prze­
mysłowa wzrosła 3-krotnie, a po­
wierzchnia magazynów tylko o 14 
proc. Natomiast w bieżącym pię­
cioleciu przy planowanym 2,5-krot- 
nym wzroście produkcji powierzch­
nia magazynów wzrosnąć ma tylko 
o 18 proc.7). W warunkach, gdy 
brak jest hurtu, mogącego na bie­
żąco dostarczać potrzebne do pro­
dukcji materiały przedsiębiorstwa 
często dążą do utrzymania odpo 
wiednio wyższego stanu zapasów w 
obawie przed zakłóceniami w pra­
cy 6).

Niemałą, rolę w gromadzeniu nad­
miernych zapasów odgrywają rów­
nież zbyt sztywne, dyrektywne 
wskaźniki zatrudnienia, plac, war­
tości produkcji itp., które często 
utrudniają, dostosowanie profilu 
r^^DOKONCZENTE NA STR. « j 

pomocnicze mówią jak optymalizo­
wać.

Nie można więc fetyszyzować zna­
czenia nauk szczegółowych i po­
mocniczych; nie można ich trakto­
wać jako „substytutów" ekonomii 
politycznej. I to z dwóch wzglę­
dów. Po pierwsze nie rozwiązują 
one problemów właściwych gospo­
darce narodowej jako całości. Po 
drugie zaś bez podbudowy ogólnej, 

jaką jest ekonomia polityczna, nie 
może być mowy o żadnej konkret­
nej wiedzy, o~ żadnej podstawie do 
analizy szczegółowej.

Rozwój nauki i nauczania nie 
może więc iść w kierunku zastępo­
wania ekonomii politycznej przez 
nauki szczegółowe i pomocnicze, a 
raczej w kierunku rozwijania wie­
dzy konkretnej, w której, przyzna­
ją, wciąż jesteśmy jeszcze bardzo 
słabi.

REDAKCJA: Wysuwane są koncep­
cje odrębnego kształcenia ekonomi­
stów realizatorów oraz tych, którzy 
będą zatrudnieni w sferze decyzji. Jest 
chyba rzeczą oczywistą, że realiza-

WIADOMO, że jednym z 
podstawowych źródeł ro­
zwoju gospodarki są na­
kłady zmierzające do po­
większenia lub stworze­

nia środków trwałych. My 
jednak często postępujemy tak, jak 
gdyby działalność inwestycyjna by­
ła nie środkiem mającym służyć 
pomnażaniu dochodu narodowego, 
ale jakimś celem samym w sobie. 
Nawet postęp techniczny — ostat­
nio podnoszony do rangi swoiste­
go panaceum — zwykle pojmowa­
ny jest przede wszystkim jako 
modernizacja maszyn i urządzeń w 
drodze odpowiednich inwestycji.

Ten niewątpliwy priorytet naj­
kosztowniejszej metody wzrostu, 
metody wymagającej szczególnie 
dużo środków, staje się coraz bar­
dziej niepokojący. Wszak teraz, po 
kilkunastoletnim okresie wielkie­
go wysiłku inwestycyjnego, o dal­
szym podnoszeniu efektywności na­
szej gospodarki powinna decydo­
wać w równej mierze maksymali­
zacja. wykorzystania posiadanego 
już potencjału. Choćby dlatego, że 
dystans, jaki dzieli nas od wyso­
ko rozwiniętych krajów pods wzglę­
dem organizacji produkcji i pracy 
— jest nieporównanie większy, ani­
żeli w dziedzinie wyposażenia tech­
nicznego.

Przecież mimo wieloletniego już 
mówienia o potrzebie wzrostu wy­
dajności pracy, wciąż jeszcze pra­
cujemy znacznie mniej efektyw­
nie niż np. nasi sąsiedzi — rów­
nież w tych gałęziach gospodarki 
czy przedsiębiorstwach, które pod 
względem wyposażenia techniczne­
go nie ustępują analogicznym bran­
żom i zakładom tychże sąsiadów. 
Nie za wiele bowiem mogą dać 
najnowocześniejsze nawet maszy­
ny i urządzenia, gdy na skutek nie­
dowładu organizacyjnego ich mo­
ce nie są w pełni wykorzystywane 
a część surowców i produktów po 
prostu się marnuje. Albo gdy w 
rezultacie wzajemnego przeszka­
dzania sobie czy też wykonywania 
niepotrzebnych czynności marnuje 
się ludzki wysiłek.

Stąd też wydajność pracy np. 
w naszych zakładach przemysłu 
ciężkiego jest znacznie niższa, ani­
żeli w podobnie wyposażonych 
przedsiębiorstwach za granicą. No 
ale skoro np. obrabiarki często 
wykorzystuje się zaledwie w 40 — 
60% okresu pracy, przy czym nie- 
mniejsze bywają straty czasu ro­
botników spowodowane niewłaści­
wą organizacją transportu wew­
nętrznego i dostaw czy też samych 
stanowisk pracy... Skoro, tam gdzie 

torzy muszą nabyć w okresie stu­
diów pewne minimum wiedzy ogól­
nej, jak i na odwrót ekonomiści po­
dejmujący decyzję powinni posia­
dać rozeznanie w zakresie ekonomik 
szczegółowych oraz nauk pomocni­
czych. Jak ułożyć programy, aby 
połączyć niezbędną wiedzę ogólna 
z odpowiednią porcją wiedzy szcze­
gółowej?

PROF. LANGE: Co do potrzeby 
pogodzenia tych d-wóch spraw nie 
mam żadnych wątpliwości. Ale jak 
to uczynić?

Studenci specjalizujący się w eko­
nomikach szczegółowych w zasa­
dzie powinni otrzymywać prawie że 
te same podstawy ogólne, co stu­
denci zajrąujący się ekonomią po­
lityczną. Sama zaś specjalizacja nie 
może być za daleko posunięta, gdyż 
w okresie studiów trudno z całą 
dokładnością stwierdzić, gdzie przy­
szły absolwent będzie pracował. 
Studia muszą dawać podstawę do 
pewnej specjalizacji, która dopiero 
w praktyce pracy ekonomisty na- 
bierze właściwych barw. Studia 
ekonomiczne mogą tu korzystać w 
pewnej mierze z doświadczeń stu­
diów medycznych i technicznych, w 
których wiedzę szczegółową zdoby­
wa się przecież dopiero w praktyce.

Pewnej rewizji wymaga także 
sam proces nauczania. Dotychczas 
mamy do czynienia z naukami nie- 
zintegrowanymi; obok ekonomii 
występuje programowanie liniowe 
matematyka i inne „nowości”. Wy­
stępuje wobec tego zjawisko nad­
miernej ilości wykładanych przed­
miotów. Jest to jednak sytuacja 
przejściowa. Z czasem nastąpi inte­
gracja nauk i tak np. programo­
wanie liniowe może stać się czę­
ścią składową wiedzy o kosztach, 
a więc wchodzić w zakres ekono­
miki przemysłu. Nie należy jednak 
czekać na samoczynną integrację. 
Proces ten można z powTodzeniem 
przyśpieszyć poprzez dążenie dc 
przyswojenia nowej wiedzy przez 
wykładowców ekonomii politycznej 
oraz przez publikacje książkowe, 
które - te nauki będą integrować .i 
oświetlać w nowym duchu.

Pamiętając o tych zadaniach na­
leży stwierdź ć, że zrobiliśmy po­
ważny krok w dziedzinie konkrety­
zacji wiedzy i w procesie naucza- 
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Nie tylko inwestycje,**

DECyDUJE 

DRGANIZACIA
WIESŁAW SZYNDLER-GŁOWACKI

wystarczyłby np. jeden pracownik, 
daje się „dla pewności” dwóch i 
potem nawzajem sobie oni prze­
szkadzają, a nie wiadomo kto za 
co odpowiada.

Stąd również wydajność pracy 
w budownictwie czy górnictwie — 
mimo olbrzymich postępów mecha­
nizacji podczas ostatnich kilkuna­
stu lat — jest czasem nawet... niż­
sza, aniżeli ćwierć wieku temu. 
Np. w budownictwie straty czasu 
robotników sięgają 30 — 40%, a 
czasu roboczego maszyn — nawet 
50 — 90%. A w górnictwie węglo­
wym wprawdzie tzw. przodkowa 
wydajność dzięki _ niezłym warun­
kom naturalnym ‘ i intensywności 
pracy jest w Polsce i dziś wyższa' 
niż w krajach zachodnioeuropej­
skich, to jednak przy pracach po- 
zaprzodkowych, gdzie od siły 
mięśni ważniejsza jest dobra orga­
nizacja (transport, organizacja za­
plecza), wydajność właśnie u nas 
jest wyjątkowo niska.

Co dopiero mówić o’skutkach 
wadliwej organizacji współpracy 
między przedsiębiorstwami (doszło 
do tego, że kooperacja uchodzi za 
jedną z głównych przyczyn niedo­
magań wielu przedsiębiorstw). Albo 
o dezorganizacji naszej gospodarki 
materiałowej — tak, iż pod wzglę­
dem marnotrawstwa energii, pa­
liw, żelaza, stali, surowców che­
micznych czy włókienniczych mało 
kto może się z nami równać.

Wszystkie te mankamenty naszej 
działalności — to sprawy dobrze 
już znane, od dawna piętnowane. 
I nie ulega wątpliwości, że w wie­
lu z tych dziedzin można zaobser­
wować wyraźną poprawę. Jednak na 
pewno daleko tu jeszcze do zado­
walającej sytuacji.

Grzegorz Pisarski — 
ZAPASY Z ZAPASA­
MI - TRZECIA RUN­
DA str. 1

Artykuł stanowi próbę podsumosra. 
nia zapoczątkowanej pod koniec ubie­
głego roku na łamach naszego tygo­
dnika dyskusji pod ogólnym tytu­
łem „Zapasy z zapasami”.

Problemu nadmiernego wzrostu za­
pasów nie udało nam się do tej 
pory rozwiązać. Autor na podstawie 
przypomnienia ważniejszych głosów 
w dyskusji sugeruje, że istotne 
źródła niedomagań gospodarki zapa­
sami tuż samym swym charakterem 
wskazują kierunki ważniejszych roz­
wiązań.

Wiesław Szyndler-Gło- 
wacki - NIE TYLKO 
INWESTYCJE - DE-

! CYDUJE ORGANI- 
i ZACJA str. 1

i Naszych kłopotów z przyrostem 
| inwestycji i niedostatkiem organiza­

cji nie można skutecznie rozwiązy­
wać w drodze coraz to Innych akcji. 
Bo nie da to pożądanych rezulta­
tów dopóty, dopóki nie zostanie 
spełniony najważniejszy warunek: 
trwale zainteresowanie przedsiębiorstw 
wynikami ekonomicznymi. Zahamo­
wanie przemian modelowych, mają­
cych sprzyjać wyzwoleniu wszel­
kich rezerw i technokratyczne cią­
goty do przerostu inwestycji, wtedr. 
gdy trzeba rozwijać gospodarkę 
również poprzez podnoszenie pozio­
mu organizacyjnego — kosztuje nas 
naprawdę bardo wiele.

Adam Zwass — GO­
SPODARKA KRA­
JÓW RWPG w 
1962 r.2) str. 7

W niektórych państwach socjali­
stycznych aktywność Gospodarcza w 
1962 r., a zwłaszcza w drugiej jego 
połowie, była w pewnym stopniu 
osłabiona, tn. in. na skutek niezado­
walających wyników produkcji roi-: 
nej. Autor na podstawie bogatych 
danych statystycznych analizuje pro­
ces nienadążania produkcji surowców 
1 materiałów podstawowych niezbęd­
nych dla zaspokojenia' potrzeb prze­
mysłu przetwórczego i gospodarki 
inwestycyjnej.

Potwierdza to choćby nasz cykl 
publikacji poświęconych pozain- 

westycyjnym źródłom wzrostu — 
sprawom poziomu organizacji pro­
dukcji i pracy w naszej gospodar­
ce. Przez prawie pól roku zamiesz­
czaliśmy te materiały*). Były- to 
po części artykuły redakcyjnych 
publicystów, większość zabierają­
cych glos stanowili jednak nasi 
Czytelnicy — ekonomiści i inżynie­
rowie „z produkcji".

Rzecz jasna nie sposób omówić 
tu wszystkie problemy poruszone 
w tych artykułach. Co najwyżej — 
można tylko pokrótce przypomnieć, 
jak w oparciu o konkretne przy­
kłady omawiano tam najrozmaitsze 
aspekty problemu organizacji pro­
dukcji i pracy.

Pokazywano więc marnotrawst­
wo czasu robotników wynikające Z 
nieracjonalnego „ustawienia" ich 
pracy i marnotrawstwo' czasu ma­
szyn (obliczone nie ze sprawozdaw­
czości przedsiębiorstw, ale z bez­
pośrednich badań). Pisano o pokaź­
nych stratach spowodowanych przez 
dezorganizację zaopatrzenia przed­
siębiorstw. Wiele uwagi poświęco­
no też różnym niedostatkom zarzą­
dzania, fatalnie odbijającym się ną 
działalności przedsiębiorstw.

Szereg autorów wskazywało przy 
tym na konkretne możliwości za­
stąpienia nakładów inwestycyjnych 
racjonalniejszą organizacją. Doty­
czyło to nie tylko przemysłu cięż^ 
kiego (a zwłaszcza maszynowego/ 
z którego czerpano najwięcej przy-j 
kładów).

1 co szczególnie istotne — część 
publikacji mówiła o doświadczę-
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Doświadczenie nabyć łatwiej
Mówiq studenci V roku Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Katowicach:

Edward Mielnikiewicz, Jan Święs i Kazimierz Zarzycki

Red.: Czy uczelnia daje Wam 

dostateczne przygotowanie prak­
tyczne? i

J. SWIĘS: Trudno nam to w tej 
chwili z całą pewnością powiedzieć, 
bopiero po roku pracy można bę­
dzie w tej sprawie zebrać jakie ta­
kie doświadczenia. Wydaje mi się 
jednak, że pewnym przygotowaniem 
do działalności praktycznej są bez­
sprzecznie nasze prace magisterskie, 
które w większości przypadków 
związane są z konkretnym proble­
mem, z konkretnym przedsiębior­
stwem. Np. prace pisane przez nas 
w katedrze statystyki skupiały się 
wokół zagadnień zatrudnienia, 
płynności i struktury załogi kopal­
ni „Paweł”. Był to swego rodzaju 
eksperyment.

E, MIELNIKIEWICZ: Z tego co 
się mogłem zorientować wśród ko­
legów — pomimo związku większo­
ści prac dyplomowych z praktyką 
— uczelnia nasza daje przygotowa­
nie raczej teoretyczne. Nie znaczy

Przygotowanie „techniczne” 
c/y teoretyczne

Mówi absolwent WSE w Katowicach, kierownik komórki zatrudnienia i płac w Slqskim Zarządzie 

Budownictwa Miejskiego, Marian fzwemin
8

RED.: Jakie można wyciągnąć 
wnioski z doświadczeń, które ze­
brał Pan w ciągu długiego okre­
su pracy w gospodarce. Czy u- 
czelnia dala Panu dostateczne 
przygotowanie zawodowe?

M. SZWEMIN: Ukończyłem pra­
wie dziesięć lat temu Wydział Han­
dlu. Od ośmiu lat jednak pracuję 
w budownictwie, zajmując się spra­
wami zatrudnienia i plac. Zresztą 
moja praca magisterska, którą na­
pisałem przed trzema laty, ściśle 
wiązała się z tymi sprawami rozpa­
trywanymi w zakresie budownictwa 
miejskiego na Śląsku. Z tej racji 
uważam się za swego rodzaju spec­
jalistę W tej dziedzinie,

Moje doświadczenia z pierwszych 
lat pracy, a także i bliższe naszym 
czasom, skłaniają do stwierdzenia, 

to, że nie ma zajęć, na których na­
byliśmy wiedzę z powodzeniem 
znajdującą praktyczne zastosowanie 
np. rachunkowość lub analiza dzia­
łalności gospodarczej przedsiębior­
stwa. Daje się jednak odczuwać 
brak innych rodzajów wiedzy. Np. 
zdajemj^ sobie sprawcę, że jesteśmy 
w jakiejś mierze potencjalnymi kie­
rownikami. Wymagane więc by by­
ło wprowadzenie teorii zarządzania 
przedsiębiorstwem czy nawet so­
cjologii.

K. ZARZYCKI: Moim zdaniem 
łatwiej nabyć „praktykę", rutynę, do­
świadczenie, niż zdobyć wiedzę. Dla­
tego też uważam, że student powi­
nien mieć szeroką wiedzę o życiu 
gospodarczym, reprezentować wyso­
ki poziom intelektualny i fachowy. 
Toteż choć niektóre z zajęć nie da­
ją bezpośredniego przygotowania 
praktycznego, to jednak przygoto­
wują ekonomistę do odegrania po­
ważnej roli w przyszłym środowi­
sku.

Jednakże wydaje mi się, że ab­

że chyba rację mają ci, którzy mó 
wią o specjalizacji w' określonej 
problematyce już w okresie stu­
diów. Daje to bowiem większe prak­
tyczne przygotowanie przyszłemu e- 
konomiście. Spróbuję to poprzeć 
przykładami z własnego podwórka. 
W komórce, którą kieruję, obok 
mnie pracują specjaliści z zakresu 
przemysłu, planowania i zaopatrze­
nia. Wszyscy są znakomitymi pra­
cownikami, doskonale orientują się 
w „technice” pracy. Gdy jednak 
przyjdzie im skomentować takie 
czy inne posunięcie z dziedziny płac 
lub zatrudnienia — pomimo przygo­
towania ekonomicznego — przycho­
dzi im to z wielkim trudem.

Oczywiście jest kwestią dyskusyj­
ną czy ekonomiście wystarczy je­
dynie wyspecjalizować się w pew­
nym zagadnieniu. Swego czasu 

solwent naszej uczelni otrzymuje 
niezbędne minimum przygotowania 
do działalności praktycznej 1 po 

-paru miesiącach — wystarczy tu 
umiejętne wykorzystanie okresu 
stażu, uzależnione jednak nie tylko 
od woli absolwenta, lecz także i 
przedsiębiorstwa — powinien być 
samodzielnym i wysoko wykwalifi­
kowanym ekonomistą.

Red.: Kilka lat temu grupa ab­
solwentów Waszej uczelni wysu­
nęła sugestię, aby w skład sena­
tu wchodzili przedstawiciele prze­
mysłu. Czy w tej koncepcji nie 
należy upatrjrwać możliwości po­
prawy kontaktów między praktyką 
i teorią w zakresie przygotowania 
do zawodu, polityki zatrudnie­
nia itp.?

K. ZARZYCKI: Mogę się pod 
tym podpisać obiema rękami. Taka 
uczelnia jak nasza, nie powinna 
być w zasadzie „kuźnią” naukowej 
myśli ekonomicznej. Rola jej raczej 
sprowadza się do przygotowania 
wysokiej klasy fachowców do pra­
cy w przemyśle. Stąd też wszelkie 
powiązania z tą dziedziną gospo­
darki narodowej są ze wszech miar 
pożądane. Nie tylko bowiem wpły­
nęłoby to na bardziej prawidłową 
politykę zatrudnienia i poprawiło 
atmosferę wokół warunków pracy 
ekonomisty w przedsiębiorstwie, 
lecz także „uplastyczniłoby” w 
kierunku praktycznym pracę nau­
kowo-badawczą, a więc i prace dy­
plomowe orąz doktorskie, czy też 
habilitacyjne.

kształcono studentów w zakresie po­
szczególnych branż, np. węglowej, 
hutniczej, energetycznej itp. Taka 
potrzeba na pewno istnieje nadal. 
Trudno jednak pogodzić te dwie 
sprawy razem, dlatego też propo­
nuję, żeby specyfika branżowa była 
wpajana dopiero absolwentom, np. 
w formie dokształcania.

Chcialbym uczynić jeszcze jedną 
uwagę. W tym okresie kiedy stu­
diowałem większą wagę przywiązy­
wano do spraw „technicznych” niż 
teoretycznych. W chwili obecnej 
proporcje te w toku studiów są od­
wrócone. Wydaje mi się, że obie 
drogi były za bardzo skrajne. W 
programie nauczania powinna być 
zachowana ta porcja teorii jaka ist­
nieje, ale w szerszym zakresie moż­
na by zwrócić uwagę na stronę 
praktyczną studiów.

Nieprodukcyjne 

usługi 
na rzecz 

produkcji
URSZULA WOJCIECHOWSKA

POWSZECHNIE przyjęta 
jest teza, iż dochód naro­
dowy. wytwarzany jest 
wyłącznie przez pracę 
produkcyjną, to znaczy w 
sferze produkcji material­

nej. Od czasu do czasu pojawiają 
się jednak w literaturze krajów 
socjalistycznych koncepcje zmierza­
jące do pełnego ujmowania efek­
tów pracy społecznej, zarówno pro­
dukcyjnej, jak i nieprodukcyjnej. 
Podobna koncepcja została ostatnio 
wysunięta przez W. Brusa, który 
proponuje obliczać obok dochodu 
narodowego z produkcji material­
nej analogiczną wielkość ze sfery 
nieprodukcyjnych usług konsump­
cyjnych.’). "

Intencją W. Brusa jest „włącze­
nie usług konsumpcyjnych do syn­
tetycznych oblięzeń efektu pracy 
społecznej". Praca społeczna wy­
datkowana w sferze usług konsump­
cyjnych przynosi określony efekt w 
postaci usług spożywanych w. spo­
sób analogiczny jak materialne do­
bra konsumpcyjne stanowiące efekt 
pracy produkcyjnej. Sfera usług 
konsumpcyjnych, zużywając produ­
kty pracy produkcyjnej (spożycie 
pracowników sfery usług i wydat­
ki inwestycyjne na usługi) daje w 
zamian za to efekty, które są 
przedmiotem konsumpcji indywidu­
alnej i zbiorowej. Uzasadnia to ce­
lowość obliczania nie tylko nakła­
dów, ale i efektów usług konsump­
cyjnych, tak jak oblicza się efekty 
nakładów pracy produkcyjnej w 
postaci materialnych dóbr kon­
sumpcyjnych. Powstaje pytanie, czy 
powyższe rozumowanie nie można 
by zastosować również w odniesie­

Uzupełń i e n i e
Do mego artykułu O ZNACZENIU 

EPIGONIZMU, W ZWIĄZKU Z 
UKAZANIEM SIĘ AKUMULACJI 
KAPITAŁU ROZY LUKSEMBURG, 
zamieszczonego w poprzednim nu­
merze Życia Gospodarczego wkradło 
się istotne przeoczenie. W nocie 
bibliograficznej nie poinformowano 
czytelnika, że wydanie polskie za­
wiera SŁOWO WSTĘPNE pióra 
prof. Józefa Zawadzkiego. Istotne— 
zwłaszcza w tym przypadku, kiedy 
wstęp liczy około pięćdziesięciu 
stron, a więc jest odrębną rozprawą 
o ekonomicznych poglądach Róży 

niu do nieprodukcyjnych usług na 
rzecz produkcji, przyrównując ich 
efekty do materialnych dóbr inwe­
stycyjnych.

POJĘCIE NIEPRODUKCYJNYCH 
USŁUG NA RZECZ PRODUKCJI

Rozważania nasze rozpocząć na­
leży od wyjaśnienia pojęcia niepro­
dukcyjnych usług na rzecz produk­
cji. Pod pojęciem tym rozumiemy 
nakłady pracy społecznej wydatko­
wanej poza procesem produkcji, 
których efekty zostaną spożytkowa­
ne w procesie produkcji, a więc 
skonsumowane produkcyjnie. Przy­
kładem takich nakładów są koszty 
kształcenia pracowników dla sfery 
produkcyjnej. Za nakłady takie 
należałoby również uznać nakłady 
na postęp techniczny, rozumiane 
jako nakłady związane z przygoto­
waniem produkcji nowych wyrobów 
i nowych metod wytwarzania. Kon­
kretnie, nakłady na postęp techni­
czny w moim rozumieniu są to na­
kłady pracy żywej i uprzedmioto­
wionej wydatkowane w związku z 
prowadzeniem badań stosowanych i 
tzw. operacji technicznego ■wdroże­
nia. Badania stosowane kończą się 
na ogół wykonaniem prototypu, 
modelu, czy serii próbnej wytwo­
rzonej na skalę póltechniczną. Pra- 

‘ca społeczna wydatkowana na po­
stęp techniczny nie powinna być, 
moim zdaniem, traktowana, jako 
praca bezpośrednio tworząca pro­
dukt materialny. Wymienione prace 
nad tworzeniem postępu technicz­
nego dokonują się poza procesem 
normalnej produkcji. łJakłady z 
tym związane nie powinny być tra­
ktowane jako koszt wytwarzania 
nowych produktów materialnych.

Luksemburg. W dodatku ujęcie 
prof. Zawadzkiego odbiega bardzo 
od krytykowanych przeze mnie w 
artykule tradycyjnych w naszej li­
teraturze wzorów krytyki luksem- 
burgizmu. Przyjemnie mi tu odno­
tować rzadki w literaturze komu­
nistycznej fakt, że prof. Zawadzki— 
zarówno obecnie jak i dawniej — 
stanowczo zaprzeczał twierdzeniu, 
jakoby Róża Luksemburg stworzyła 
teorię automatycznego krachu kapi­
talizmu.

Tadeusz Kowalik 

gdyż podwyższają one ich ceny, co 
prowadzi do trudności w znalezie­
ni» nabywców. Jest to praktyczny 
przejaw braku uznania społecznego 
dla nakładów na postęp techniczny, 
jako elementu wartości nowego 
produktu.

Między.nakładami na postęp te­
chniczny, 8 nakładami na kształce­
nie pracowników dla sfery produk­
cji istnieją daleko idące analogie. 
Nakłady na postęp techniczny są 
nakładami na rozwój myśli tech­
nicznej, nakłady na kształcenie 
pracowników są nakładami na opa­
nowanie, rozpowszechnienie nagro­
madzonej już wiedzy wśród bezpo­
średnich pracowników produkcyj­
nych. Celem obu rodzajów nakła­
dów. jest zastosowanie zdobytej 
wiedzy w procesie produkcji. 
Kształcenie i rozwój myśli technicz­
nej ściśle się wiążą i warunkują 
•wzajemnie. O ile nakłady na kształ­
cenie pracowników są powszechnie 
uznawane za nieprodukcyjne, to 
nakłady na postęp techniczny są na 
ogół traktowane ja®> produkcyjne. 
Przez nieprodukcyjne nakłady na 
rzecz produkcji będziemy zatem 
dalej rozumieć nakłady na postęp 
techniczny oraz nakłady na kształ­
cenie pracowników dla sfery pro­
dukcji.

BEZPOŚREDNIE I POŚREDNIE 
EFEKTY NIEPRODUKCYJNYCH 
USŁUG NA RZECZ PRODUKCJI

Następną sprawą wymagającą 
rozważenia jest zagadnienie efek­
tów nieprodukcyjnych nakładów na. 
rzecz produkcji. Otóż efekty te, 
zdaniem moim, są dwojakiego ro­
dzaju: pierwsze z nich nazwiemy 
bezpośrednimi, drugie pośrednimi.

Przez bezpośredni efekt niepro­
dukcyjnych usług na rzecz produk­
cji rozumie się niematerialny wy­
nik pracy społecznej w tej 'sferz< 
działalności, w postaci nowej my­
śli technicznej i zdobytego zasobu 
wiedzy i kwalifikacji. Bezpośred­
nie efekty usług, o których mowa 
są na ogół nie dostrzegane, co wy­
nika głównie z dwóch względów. 
Efekty te są w większości wypad­
ków w naszym systemie gospodar­
czym przekazywane użytkownikom 
w drodze nieodpłatnego rozdzielnic­
twa. Efekty bezpośrednie zaś są 
konsumowane produkcyjnie i tym 
sposobem przynoszą efekty pośred­
nie (o których mowa poniżej), któ­
re przysłaniają efekty bezpośred­
nie. 3

Również 1 w naszej gospodarce 
Istnieją jednak liczne przypadki 
samodzielnego występowania bez­
pośrednich efektów nieprodukcyj­
nych usług na rzecz produkcji, któ­
re posiadają własną wartość wy­
mienną. Myślimy tu o sprzedaży 
patentów, czy licencji, a przede 
wszystkim o eksporcie myśli tech­
nicznej i kwalifikacji. W tym ostat­
nim przypadku bezpośrednie efekty 
nieprodukcyjnych usług na rzecz 
produkcji są •wymieniane na pro­
dukty -materialne, w postaci impor­
towanych wj zamian za nie .dóbr 
Inwestycyjnych, czy środków spoży­
cia. Fakt istnienia bezpośrednich 
efektów nieprodukcyjnych usług na 
rzecz produkcji, jakkolwiek często 
nie dostrzegany, wydaje się być bez­
spornym. Te właśnie bezpośrednie 
efekty stanowią warunek dalszego 
rozwoju gospodarki, w rówmej mie­
rze jak efekty pracy produkcyjnej 
w postaci materialnych dóbr inwe­
stycyjnych.

Zastosowanie w procesie produk­
cji nowej myśli technicznej oraz
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potrzeba 
praktyki 
strategia 
nauki
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nia studentów. Teoretyczne podsta­
wy .wielu nowych nauk np. metod 
matematycznych, programowania, 
cybernetyki — są wykładane na 

.niektóryęh uczelniach. Mamy w 
tych dziedzinach wielu dobrych spe- 
cjalistów-teoretyków. Wyłania się 
jednak potrzeba takiej kadry, któ­
ra nie tylko znałaby np. metody 
matematyczne od strony teoretycz­
nej, ale także mogła posługiwać się 
techniką obliczeniową, korzystając 
z pomocy maszyn matematycznych.
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Na tym odcinku wyczuwa się nie­
stety poważną lukę. Brak bowiem 
ekonomistów, którzy znaleźliby 
wspólny język z programistami. W 
zasadzie ideałem byłoby, gdyby ten 
sam człowiek orientował się rów­
nocześnie w ekonomii i matematy­
ce. Powstaje jednak pytanie, czy 
matematyka łatwiej nauczyć eko­
nomii czy ekonomistę matematyki? 
W Związku Radzieckim specjali­
stów od tych zagadnień kształci się 
na wydziałach matematycznych 
(Uniwersytet Moskiewski). Podob­
nie czynią to uczelnie zachodnie. 
Pewną grupę ekonomistów-mate- 
matyków, a mianowicie ubezpiecze- 
niowców (tzw. aktuariuszy), kształ­
ciło się zresztą już dawniej' na wy- 
działach matematycznych. Osobi­
ście sądzę, że w zasadzie jest rze­
czą obojętną, na jakich wydziałach 
będzie się kształcić ekonomistów- 

matematyków; Chcę jednak za­
strzec się, że każdy student szkoły 
ekonomicznej powinien mieć pew­
ne quantum wiedzy matematycznej.

Omawiane sprawy nie wyczerpu­
ją rzecz jasna niezbędnych zmian 
w programach nauczania wyższych 
uczelni ekonomicznych. Jest więc 
rzeczą godną dokładnego rozważe­
nia, w jakich kierunkach zmiany te 
powinny być dokonane. Chcialbym 
tylko wspomnieć, że — moim zda­
niem — zbyt słabo związana jest 
ekonomia polityczna z polityką gos­
podarczą, i że potrzebne są pewne 
zmiany w zakresie sposobu wykła­
dania ekonomii politycznej kapita­
lizmu:

Zmiany w zakresie programów 
nauczania w szkołaęh wyższych po­
winny być poprzedzone wprowa­
dzeniem pewnych wiadomości z 
ekonomii politycznej do szkół śred­
nich, mianowicie o tworzeniu i po­
dziale dochodu narodowego, inwe­
stycjach, bilansach itp. Chodzi o 
podstawy rachunkowości społecznej. 
Również szkoła średnia mogłaby 
uczyć pewnych wiadomości ze sta­
tystyki, np. rachunku prawdopo­
dobieństwa, metody reprezentacyj­
nej, czytania tablic korelacji. Moż­
na by również wprowadzić elemen­
ty cybernetyki wyłożonej sposobem 
niematematycznym. Wszystkie te 
wiadomości stanowią wstęp do no­
woczesnej wiedzy, dają absolwen­
towi szkoły średniej możliwość zo­
rientowania się w zasadach funk­
cjonowania gospodarki. Studiom 
ekonomicznym przynoszą zaś moż­
liwość dokonania pewnych skreśleń 
lub skróceń w programach naucza­
nia.

4 REDAKCJA: Wydaje się, żo tech- 
nik-inżynler łatwiej może być przy­
gotowany do działalności praktycz­
nej niż ekonomista. Długoletnie do­
świadczenie wykazuje, że absolwent 
wyższej uczelni ekonomicznej musi 
przez dość długi okres zdobywać 
umie'ętności nrakłyczne. Jak ten 
proces przyspieszyć?

PROF. LANGE: Przygotowanie 
do praktyki ekonomicznej ma swą 
specyfikę i różni się zdecydowa­
nie od praktyki medycznej czy in­
żynieryjnej, którą można nabyć w 
gruncie rzeczy na każdym szczeblu 
kierowania. Z ekonomistą jest ina­
czej. Wyjdźmy od przykładu. Za­
łóżmy np„ że młody ekonomista 
zostaje zatrudniony w takiej par 
excellence ekonomicznej instytucji 
jak bank. Ponieważ jest człowie­

kiem nowym, więc sadzają go do 
najprostszej pracy — przy okien­
ku. Czego on się może nauczyć? 
Pozna organizację i technikę pra­
cy biurowej, nic natomiast nie bę­
dzie wiedział o treści ekonomicznej 
działalności bankowej. Podobnie sy­
tuacja wygląda w przedsiębiorstwie, 
kiedy to absolwent skierowany do 
pracy w buchalterii pozna zasady 
księgowania, ale nie będzie miał 
możliwości zaznajomienia się z eko­
nomicznym mechanizmem funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa. Dlaczego 
tak się dzieje? Otóż dlatego, że 
praktykę ekonomiczną można zdo­
być tylko na tych szczeblach, gdzie 
podejmuje się decyzje lub w tych 
komórkach, które przygotowują de­
cyzje, tzn. opracowują różne wa­
rianty rozwiązań. Inna sprawa, że 
poprzedzone to musi być poznaniem 
spraw „technicznych" tzn. księgo­
wania, organizacji pracy itp. Jest 
to bowiem wiedza pomocnicza dla 
potrzeb ekonomicznych, której eko­
nomista nie może zaniedbać, W ten 
sposób nabywa on bowiem wiado­
mości o zdolnościach wykonaw- 

.czych i sposobie reagowania perso­
nelu przedsiębiorstwa, co przy po­
dejmowaniu decyzji odgrywa bar­
dzo istotną rolę.

REDAKCJA: Częstokroć praktycy 
mówią, że teoria jest zbyt abstrak­
cyjna i przez to mało przydatna dla 
praktyki. Naukowcy zaś uważają, 
że wiedza teoretyczna rozwija się 
coraz lepiej, a praktyka nie umie 
jej należycie wykorzystać. Kto tu 
ma rację?

PROF. LANGE: Obie strony ma­
ją swe racje. Faktem jest, że tra­
dycyjna nauka, zwłaszcza ekonomia 
polityczna dawała wskazówki poli­
tyce gospodarczej na szczeblu gos­
podarki narodowej. Takie czy in­
ne dyskusje teoretyczne, np. o 
przewadze działu pierwszego nad 
drugim, wiązały się jak najściślej 
z polityką gospodarczą, z kierunka­
mi rozwoju gospodarczego. Ale już 
na niższych szczeblach zarządzania 
w przedsiębiorstwach, zjednocze­
niach i ministerstwach nie było te­
go powiązania. Nauka była bo­
wiem nieskonkretyzowana. Niema­
ły wpływ na to miał również okres 
dogmatyzmu, który nie sprzyjał 
konkretyzacji ekonomii politycznej, 
rozwojowi nauk szczegółowych i po­
mocniczych. Zresztą w tym cza­
sie praktyka nie zgłaszała zapo­
trzebowania na konkretyzację, nie 
stawiała przed nauką takich za­

dań: Teraz jest Inaczej, ale teoria, 
choć zrobiła znaczne postępy, nie 
dysponuje jeszcze zadowalającymi 
rozwiązaniami i stąd to obopólne 
niezadowolenie. Powstaje więc 
problem, jak przyśpieszyć proces 
łączenia praktyki z teorią? Jest 
kilka możliwości.

Przede wszystkim należy rozsze- ■ 
rzyć taką płaszczyznę, współdziała­
nia jak konferencje i seminaria, na 
których praktycy i teoretycy będą 
mieli sposobność ■wymiany poglą­
dów, dyskusji itp. Swoistą formą 
tyąh kontaktów może stać się rów­
nież kształcenie pracujących, które 
ułatwia obu stronom — wykładow­
com i słuchaczom — konfrontację 
uogólnień teoretycznych z realiami 
i potrzebami praktyki.

Drugą formą łączenia teorii z 
praktyką mogłaby być jakaś insty­
tucja, lub instytucje, które zajmo­
wałyby się badaniem konkretnej 
rzeczywistości. Istnieją co prawda 
instytuty branżowe — ekonomiki 
rolnictwa, przemysłu itd. — ale 
problemy będące w zasięgu ich za­
interesowania są za wąskie. Nale­
żałoby więc rozszerzyć krąg ich za­
interesowań, albo stworzyć odrębną 
instytucję, która by analizowała 
funkcjonowanie gospodarki narodo­
wej i wysuwała wnioski zmierzają­
ce do usprawnienia gospodarki oraz 
nadawała ogólny kierunek instytu­
tom branżowym. Powstaje tu o- 
czywiście pytanie czy dysponujemy 
odpowiednią kadrą? Otóż wydaje 
się, że tak. Nie chodzi tu bowiem 
o jakieś wielkie instytuty. Główny 
problem tkwi — jak sądzę — w 
obraniu właściwego kierunku pra­
cy, w wytypowaniu najważniej­
szych, wiodących problemów, któ­
rych rozwiązanie rzutuje na funk­
cjonowanie całej gospodarki. H

Dodatkowym czynnikiem ułatwia­
jącym zazębianie się teorii z prak­
tyką jest bez wątpienia coraz szer­
sze wkraczanie w orbitę działalności 
praktycznej młodej kadry ekonomi­
stów wykształconych w ostatnim 
okresie. Kadra ta odznacza się 
znacznie lepszym przygotowaniem 
teoretycznym, krytycyzmem i chę­
cią wdrażania zdobyczy nauki do 
codziennej praktyki. Powinno 'to 
mieć doniosłe znaczenie dla wycią­
gania wniosków z popełnionych w 
działalności praktycznej błędów i 
dla usprawnienia gospodarki naro­
dowej.

Wubieorłi

opóźnienia w budownictwie 
SZKOLNYM

Niejednokrotnie na naszych lamach 
dawaliśmy wyraz zaniepokojeniu wywo­
łanym opóźnieniem w budownictwie 
szkolnym. Na budownictwo to przezna­
czamy znaczne środki. Jednakże ich wy­
korzystanie jest wysoce niedostateczne. 
W bieżącym roku nakłady na budow­
nictwo szkolne wzrastają w porównaniu 
z 1962 r. o ok. 19 proc. Planuje się m. 
in. przekazanie do użytku blisko 4,5 tys. 
izb lekcyjnych i ok. 730 izb w szkołach 
średnich. Zadania są dość ambitne — 
gorzej z realizacją.

Jak stwierdzono bowiem na naradzie 
w Urzędzie Rady Ministrów, poświęconej 
aktualnym problemom budownictwa 
szkolnego, w ubiegłym roku fundusze 
na ’ inwestycje terenowe resortu oświa­
ty wykorzystane zostały zaledwie w 86,7 
proc. W rezultacie nie oddano do użyt­
ku 52 budynki, głównie w woj. lubel- 
sl^m, kieleckim, olsztyńskim 1 katowic­
kim. Także część nowych obiektów 
szkolnych oddawana była w takim sta­
nie, który uniemożliwiał rozpoczęcie za­
jęć. Niepokój budzi też słabe zaawanso­
wanie robót przy budowie szkól, które 
mają być otwarte w r, szkolnym 1963/64.

Budownictwo' szkól traktowane jest 
przez wielu wykonawców jako zło ko­
nieczne. Ze względu na duże rozprosze­
nie, niedogodne na ogól warunki komu­
nikacyjne Itp. jest ono mało atrakcyjno 
dla przedsiębiorstw budowlanych.

Reforma szkolna wymaga wszech­
stronnych przygotowań. Jednym z istot­
nych elementów tych prźvgotowań jest 
właśnie budowa szkól. Opóźnienia w tej 
dziedzinie musza być nadrobione.

Nowe miliardy dla pgr

Zgodnie z postanowieniami XII Ple­
num, nakłady inwestycyjne dla państwo- 
wych gospodarstw rolnych zwiększono 
zostały ostatnio o 6 118 min zł w porów­
naniu z pierwotnymi założeniami bie­
żącej pięciolatki.

Z przyznanych dodatkowo nakładów—' 
państwowe będą mogły 

wykorzystać w bieżącym roku - 900 
."i 1964 “ Przcszlo 1 800 min zł, 

a pozostałą największą kwotę - dopie­
ro w ostatnim roku bieżącej 5-latki.

Rolnictwa przewiduje, że 
ponad 50 proc, dodatkowej sumy (3 168 

Przeznaczone zostanie na mecha- 
Na, rozbudowę zaplecza techni- , 

fiąBU najbhzszych trzech lat- 
? na rozbudowę sieci su- 

“ 200 mln zi. Około 1,8;
Rolnictwa zamierza 

zagospodarowanie przez 
Łs^ienS?



GOLNĄ wartość produktów rol­
nych zakupionych przez pań­
stwo w 1961 r. wyniosła 69 725 

min zł1). W kwocie tej na skup 
scentralizowany (tj. bez zakupów 
dokonanych przez handel detalicz­
ny od producentów rolnych w celu 
bezpośredniej sprzedaży ludności, 
przez zakłady gastronomiczne oraz 
przez różne instytucje, np. szpi ale. 
żłobki) przypada 66 702 min zl, przy 
czym na sumę tę składają się:

ne wyniki produkcji roślinnej spo­
wodowały znaczny spadek w sku­
pie tej grupy produktów rolnych.

Skup zbóż z całego rolnictwa ze 
zbiorów 1962 r. wynosił w II pół­
roczu 1 867 tys. ton 1 był w po­
równaniu ze skupem dokonanym w 
II półroczu 1961 r. niższy o 15,8 
proc. Skup ziemniaków w II pół­
roczu 1962 r. wynosił 3 056 tys. ton 
i był niższy w porównaniu z II pół-
roczem poprzedniego roku o 14,6

Z NPG 1963 r.

Dynamika skupu 
produktów rolnych

nych notujemy uzasadnione tenden­
cje znaczniejszego wzrostu, to usta­
lenia w grupie produktów pocho­
dzenia zwierzęcego musiały być w 
określonych warunkach raczej ma-, 
lejące.

W NPG na 1963 r. ustala się, że 
skup podstawowych produktów 
zwierzęcych osiągnie następujące 
rozmiary (w tys. ton):

SKUP PRODUKTÓW ROŚLINNYCH
1943 r. 1965 t.

NPG W pL W pL1963 r. 5-let. 5-let.
__________w ty», ton_____

Zboża 2350 3 02» 3 200
Ziemniaki 4 240 ■ 4140 4 400
Buraki cukr. 11«« 10 620 11400
Oleiste 3« 1«

państwowe gospod. rolno 
gospodarstwa Indy wid. 
spółdzielnio produkcyjne

9 603,0 min zl
56 640,3 min zl

Ogólna wartość produktów rol­
nych zakupionych w 1961 r. przez 
państwo od ludności chłopskiej 
(gospodarstwa indywidualne i spół­
dzielnie produkcyjne) wzrosła — w 
związku z wyższą produkcją, nnda-

proc. Skup owoców w 1962 r. wy­
nosił 236,7 tys. ton i był niższy niż 
w roku poprzednim o 21.7 proc., a 
skup warzyw wynosił 518,8 tys. i 
był niższy o 4,5 proc.

Dynamikę scentralizowanego sku­
pu ważniejszych produktów rol­
nych 2) charakteryzują następujące 
dwa zestawienia:

SKUP ŻYWCA I PRODUKTÓW 
POCHODZENIA ZWIERZĘCEGO

jednostka 
miary ”81 i»62 r-

6 zboża
w tym pszenica 

Ziemniaki 
Żywiec 
Mleko
Jaja

18^ proe.

69,8
31,2

1963 T, 
plan 1963 T, 

1962 T.

SKUP 4 ZB02 I ZIEMNIAKÓW

żą i kontraktacją porówna-

Żywiec rzeźny*) w 
przeliczeniu na 
mięso

Bydło (bez cieląt)
Cielęta
Trzoda chlewna: 

mięsno-słoninowa

tys. t.
tys. t. 
tys. t.

tys. t.

1 154,5
448,7

82,9

1 167,1
545,7

niu z 1960 r. o około 11 proc.
Za rok 1962 dysponujemy niepeł­

nymi danymi. Według komunikatu 
GUS o wykonaniu NPG w 1962 r. 
ogólna wartość produktów rolnych 
zakupionych w roku ubiegłym przez 
państwo od ludności chłopskiej (gos­
podarstwa indywidualne i spółdziel­
nie produkcyjne) wzrosła w po­
równaniu z 1961 r. (w cenach bie­
żących) o około 1 proc. Niekorzyst-

Rok 
gospod 
1962-63

zboża 
pszenica 
żyto 
jęczmień 
owies i

Rok gospodarczy 
1961-62

ziemniak!

VII. 1961- 
VI.1962

VH-XII
1961

VH-XH
1962

w tysiącach ton
2 365,4 2 146,1 1 770,4

579,3 495,2 507,1
1 304,2 1 228,4 819,9

372,2 329,8 326,7
mieszanki

109 7 9? 7 116 7
4 514,3 3 580,2 3 176,6

bekonowa 
Mleko 
Jaja

min 1.
min szt.

952,5
142,6

3 863,7
2 897,3

935 8
133,2

3 835,6
2 815,7

W NPG na rok 1963 — na pod­
stawie przewidywanego poziomu 
produkcji roślinnej i zwierzęcej — 
ustala się, że skup podstawowych 
produktów roślinnych (łącznie z 
materiałem siewnym kwalifikowa­
nym) ze zbiorów 1963 r. osiągnie 
następujące rozmiary (w tys. ton):

1668 
10« 

wołowy 545
2ywiec ogółem w prze­
liczeniu na mięso (lącz-

Żywiec ogółem 
w tym: wieprzowy

nie z żywcem końskim) 
Wełna 
Mleko (min litrów) 
Jaja (min sztuk)

1150
7 600
4 050
2 800

193,3

93,2
IM.O
184,7

SKUP PRODUKTÓW 
POCHODZENIA ZWIERZĘCEGO

NPG 
1983 r.

1963 r. 
W pi. 
5-let.

1985 r. 
W pl. 
5-let..

2ywiee ogółem
(w tys. ton) 1863 1935 ttn

w tym: wieprzowy 100 1279 1475
wołowy 545 535 010

Mleko (w min litr.) 4 050 5000 5 000
Jaja (min sztuk) 2 80» 3 90» 1546

•) Wolowy, cielęcy, wieprzowy, bara­
ni i koński

Porównując dane ilościowe do­
tyczące skupu, warto mieć w pa­
mięci procentowy udział skupu 
państwowego w ogólnej produkcji 
ważniejszych produktów rolnychJ). 
Udział ten w 1961 r. wynosił:

1962 r. w

1963 r. 
plan

w proc. 
1963 r.
1962 rT

Zboża ogółem 2 350 105,4
Ziemniaki 4 240 121,1
Buraki cukrowe 11 500 112,3
Oleiste 330 103,8

Jeśli w porównaniu z
obrębie skupu produktów roślin-

Zachodzi pytanie, w jakim sto­
sunku ustalenia NPG na rok 1963, 
w obrąbie skupu produktów rol­
nych pozostają do ustaleń, założo­
nych w odcinku planu 5-letniego na 
tenże rok 1963 oraz na rok 1965, 
jako końcowy wynik planu 5-let- 
niego. Dla odpowiedzi na to pyta­
nie posłużyć się można następują­
cymi zestawieniami:

Przytoczone zestawienia sugerują, 
że w określonych warunkach — 
korzystne lub co najmniej prze­
ciętne waruhki atmosferyczne oraz 
przyśpieszenie tempa wzrostu pro­
dukcji roślinnej — założone w pla­
nie 5-letnim ustalenia w obrębie 
skupu podstawowych produktów 
rolnych mogą być w pełni osiągnię­
te, jeśli nie przekroczone. H. S.

I) W cenach bieżących płaconych do­
stawcom — patrz Rocznik Statystyczny 
GUS, 1962 r„ str. 236, tabl. 117.

2) Biuletyn Statystyczny GU3 nf 1 
z 1963 r.. str. 20. tabl. 20.

3) Rocznik Statystyczny GUS, 1952 r., 
str. 242, tabl. 126.

Z
BILANSOWANIE potrzeb 
energetycznych z możliwoś­
cią ich pokrycia stanowi je­
den z najtrudniejszych pro­
blemów w dziedzinie planów 
perspektywicznych nie tylko 

w Polsce, ale również w innych kra­
jach naszego obozu. Jest to wyni­
kiem nie tyle niedostatecznych za­
sobów surowcowych, ile faktu, że 
przemysł paliwowo - energetyczny 
stanowi jedną z najbardziej kapi­
tałochłonnych gałęzi gospodarki na­
rodowej i w krajach rozwijających 
się gospodarczo pochłania od 20 do. 
30 proc, całej puli inwestycyjnej: 
przy tym ■ zamrożenie inwestycji 
jest w tej dziedzinie większe niż w 
innych. Ido np. w polskich warun­
kach ?budowa kopalni węgla ka­
miennego trwa 7 do 10 lat. Gdyby 
więc nawet można było obecnie wy­
dzielić dodatkowe środki inwesty­
cyjne na przemysł węglowy, to i tak 
w malej tylko mierze wpłynęłoby 
to na sytuację paliwową w najbliż­
szych latach.

W planie perspektywicznym do r. 1980 
założony jest dla całej gospodarki mniej 
więcej dwukrotny wzrost zużycia paliw, 
bo na większy wzrost tak bardzo kapi­
tałochłonnej gałęzi produkcji naszej go­
spodarki nie stać. Jeśli uwzględnić, że 
produkcja przemysłowa ma wzrosnąć w 
tym samym czasie 4,5-krotnio to okazu­
je się, że w roku 1980 ilość energii 
pierwotnej zużytej na Jednostkę produk­
cji wyrażoną w złotych powinna być 
dwukrotnie mniejsza od ilości energii 
rozchodowanej dzisiaj. Wymaga to bar­
dzo - poważnych zmian organizacyjnych 
i szybkiego' wprowadzania postępu'' tech­
nicznego w dziedzinie użytkowania ener­
gii, tak, by nożyce między podażą 1 po­
pytem na paliwa nie rozwierały się 
coraz bardziej.

Tymczasem możność osiągnięcia 
takiego postępu w świetle szeregu 
posunięć technicznych realizowa­
nych aktualnie budzi duże wątpli­
wości. Wątpliwości te wzrastają na 
tle doświadczeń bieżących, które 
uprzytomniły wszystkim, jak nigdy 
dotąd, rosnącą dysproporcję między 
zapotrzebowaniem gospodarki naro­
dowej na paliwa a możliwościami 
pokrycia tego zapotrzebowania.

Gospodarka w zakresie uzysku i 
zużycia paliw jest bardzo skompli­
kowana; omówienie jej całokształtu 
przerasta ramy niniejszego artyku­
łu, chcemy jedynie wskazać na nie­
które jej aspekty.

TECHNIKA UŻYTKOWANIA 
PALIW

W NOWYCH OBIEKTACH

Przede wszystkim trzeba podkreś­
lić, że z różnych przyczyn technika 
użytkowania paliw, z wyjątkiem 
elektroenergetyki zawodowej i pro­
dukcji surówki, jest w naszym kra­
ju spóźniona w stosunku do innych 
dziedzin naszego przemysłu i w sto­
sunku do techniki paliwowej kra­
jów przodujących o kilka dziesiąt­
ków lat. Ponieważ oszczędne lub 
nieoszczędne użytkowanie paliw nie 
ma wpływu na wysokość produkcji 
w przemyśle i tylko w nielicznych 
gałęziach wpływa wydatniej na 
koszty produktu, troska więc o 
oszczędzanie paliw z reguły znaj­
duje się na dalekim planie. Liczne 
są tego przykłady w przemyśle i w 
gospodarce komunalne - bytowej, 
gdzie nadal instaluje się nowe urzą­
dzenia energetyczne znacznie bar­
dziej paliwo- i energochłonne od 
urządzeń na poziomie współczesnej, 
bynajmniej nie przodującej, lecz 
przeciętnej techniki.

Cóż bowiem oznacza np. Instalowanie 
obecnie kottów, pomp, wentylatorów o 
zbyt niskiej sprawności, spalanie pod 
kotłami cennych gazów 1 paliw płyn­
nych., instalowanie węglowych trzonów 
kuchennych zamiast kuchni gazowych, 
kotłowni tam, gdzie powinny być elek­
trociepłownie? Cóż oznacza stosowanie 
techhologii niepotrzebnie energochłon­
nych jak np. wytwarzanie acetylenu z 
karbidu zamiast innymi metodami? 
Oznacza to dalsze pogarszanie się sytua­
cji paliwowo-energetycznej, a w nieda­
lekiej perspektywie - konieczność wy­
datkowania ponownie poważnych fun­
duszów na te same obiekty w celu ich 
modernizacji dla zmniejszenia zużycia 
paliw i energii. Oznacza to, w konsek­
wencji, marnowanie zarówno paliw, Jak 
1 funduszów inwestycyjnych.

Należy również dodać, że w 
ogromnej większości przypadków 
nowoczesne rozwiązania energetycz­
ne — nawet jeżeli są droższe dla 
inwertującego przedsiębiorstwa, zje­

dnoczenia czy resortu, co zresztą 
bynajmniej nie stanowi reguły — są 
w skali całej gospodarki nie tylko 
tańsze eksploatacyjnie, ale również 
inwestycyjnie. Bo przecież inwestor 
w swoich kosztorysach nie uwzględ­
nia nakładów na budowę kopalń 
węgla, rozbudowę kolei dla prze­
wożenia dodatkowych ilości węgla, 
na elektrownie, sieci elektryczne 
it.p.

MODERNIZACJA URZĄDZEŃ

Ale mimo wszystko w zakresie 
inwestycji dzieje się jednak lepiej 
niż w zakresie paliwowo-energe­
tycznych urządzeń, które są już 
czynne w przemyśle od dłuższego 
czy krótszego czasu. Tutaj zacofanie 
techniczne jest bardzo poważne. 
Olbrzymia część urządzeń jest prze­
starzała, tu odbywa się marnotra­
wienie paliwa na wielką skalę, moż­

Jak «poleps^W ■ |sm «iiiiM
paliwowa

na rzec — „z rozmachem". Chodzi 
tu np. o stare kotły parowe, o pa­
rowozy na kolejach, o miliony ku­
chennych trzonów węglowych w 
mieście i na wsi, o szereg najroz­
maitszych odbiorników energii ciepl­
nej, elektrycznej i mechanicznej, 
będących prawdziwymi ,pożeracza­
mi paliw". Bez przesady można 
stwierdzić, że przestarzałe urządze­
nia do przetwarzania i użytkowania 
energii marnotrawią, w porówna­
niu z analogicznymi nowoczesnymi, 
od 30 do 80 proc, energii pierwot­
nej. Pewne jest, że wymiana sta­
rych urządzeń energetycznych na 
nowe, racjonalizacja istniejącej go­
spodarki energetycznej, to w skali 
kraju wiele milionów ton zaoszczę­
dzonego węgla rocznie.

I właśnie ten zły stan urządzeń 
energetycznych, Ich zacofanie tech­
niczne wynikające w dużej mierze 
z jednostronnego nastawienia go­
spodarki tylko na ilościowy wzrost 
produkcji bez zwracania dostatecz­
nej uwagi na poprawę wskaźników 
jakościowych, szczególnie w zakre­
sie użytkowania energii, stanowi re­
zerwę naszej sytuacji paliwowej w 
najbliższych latach. W bardzo du­
żej bowiem ilości przypadków za­
oszczędzenie węgla jest znacznie 
efektywniejsze od wzrostu jego wy­
dobycia, może zostać szybko uzyska­
ne i nie będzie stanowić dużego ob­
ciążenia inwestycyjnego dla gospo­
darki, w szczególności — jeśli bę­
dzie ono powiązane z odsunięciem 
na dalszy plan innych, mniej efek­
tywnych inwestycji.

A oto kilka przykładów znanych 
a niewykorzystywanych możliwości 
oszczędzania węgla.

ŚREDNIE I MAŁE 
PRZEMYSŁOWE KOTŁY PAROWE

Ponad 8 milionów ton węgla rocz­
nie spala się w Polsce w paleni­
skach kotłów przemysłowych, któ­
rych wiek przekracza 30 lat i któ­
rych sprawność, zarówno ze wzsle- 

du na ich konstrukcję jak i stan 
techniczny, nie przekracza w naj­
lepszym przypadku — 50 proc. Gdy­
by kotły te można zastąpić bardziej 
nowoczesnymi, które w warunkach 
ruchowych osiągają przeciętną 
sprawność 70 proc, (sprawność gwa­
rancyjna zagranicznych kotłów tych 
rozmiarów przekracza 80 proc), to 
można byłoby zaoszczędzić 2,3 min 
ton węgla rocznie.

Nakłady Inwestycyjne na zaoszczędze­
nie 1 tony węgla rocznie wyniosłyby 
około 1900 zl tonę, a wskaźnik efektyw­
ności (oprocentowanie nakładów plus 
saldo kosztów eksploatacji) zaoszczędze­
nia 1 tony węgla w gospodarce, uwzględ­
niający możliwość korzystania w nowo­
czesnych kotłach z gorszych sortymen­
tów węgła i zmniejszenia obsługi kotłów 
1 Innych ubocznych korzyści nie prze­
kraczałby .200-250 zl/tonę, podczas gdy 
wskaźnik efektywności wydobycia 1 to­

ny węgla wynosi 400-500 zl za tonę. 
Wreszcie warto wskazać, że złom ze 
starych kotłów wystarczałby aż nadto 
jako wsad do wytopienia stall niezbęd­
nej dla produkcji kotłów nowych.

Niestety, kotły produkowane przez 
nasz przemysł mają w praktyce 
wciąż niezadowalającą sprawność, 
niewiele odbiegającą od urządzeń 
sprzed 30 lat. I doprawdy zadziwia­
jące jest, że potrafimy wytwarzać 
najbardziej nowoczesne ogromne 
kotły, np. takie, jak dla elektrow­
ni Turów, kotły o wydajności 600 
ton pary na godzinę na ciśnienie 
40 atmosfer, a nie „opłaci się" nam 
wytwarzać nowoczesnych kotłów o 
wydajności 2—10 ton pary na godzi­
nę i o ciśnieniu kilkunastu lub kil­
kudziesięciu najwyżej atmosfer. 
Czyżbyśmy nie mogli w tej dziedzi­
nie przekroczyć niezbyt wysokiego 
„progu technicznego"?

TRAKCJA SPALINOWA

Nasilenie ruchu na 90 proc, na­
szych tras kolejowych nie jest na 
tyle intensywne, by trasy te opła­
cało się elektryfikować. Trakcja 
spalinowa jest w tym przypadku 
efektywniejsza od elektrycznej i 
mniej kapitałochłonna. Koszt loko­
motywy spalinowej odniesiony do 
mocy 1 KM zainstalowanego w sil­
niku wynosi 4500 złotych, a praca 
roczna tejże lokomotywy przeliczo­
na na 1 KM jej mocy wynosi około 
100 tys. tonkm. W stosunku do 
pracujących obecnie parowozów na 
węgiel praca 1 KM w silniku spali­
nowym oszczędza 80 proc, paliwa, 
tj. 3 tony rocznie paliwa umowne­
go i, jak. stąd widać, kapitałochłon- 
ność oszczędzania 1 tony paliwa 
umownego rocznie wynosi około 
1500 zł. Niestety, program budowy 
ciężkich lokomotyw spalinowych 
jest u nas opóźniony.

W pierwszym etapie należałoby wyko­
rzystać możliwości Importu szczególnie 
■ krajów socjalistycznych. W drugim 

etaple można by ewentualnie podjąć pro­
dukcję własną, o ile w ramach Rady 
Współpracy Gospodarczej nie udałoby 
się znaleźć Jakichś innych korzystniej­
szych rozwiązań. Skalę zagadnienia ilu­
struje fakt, że na kolei zużywa się Jesz­
cze w dalszym ciągu około 9 milionów 
ton węgla rocznie i to sortymentów 
przeważnie droższych.

GAZYFIKACJA 
GOSPODARSTW DOMOWYCH

W miastch mamy 3,6 milionów 
mieszkań, z tego zgazyfikowane jest 
zaledwie 1,3 miliona. W wojewódz­
twie katowickim na 670 tysięcy 
mieszkań zgazyfikowano tylko 180 
tysięcy, a gdzie jak gdzie, ale na 
Górnym Śląsku chyba o gaz kokso­
wniczy nie powinno być tak trud­
no. Spośród nowych mieszkań od­
dawanych do użytku bynajmniej 
nie wszystkie podłączane są do sie- 

cl gazowniczej. A przecież ogólna 
sprawność energetyczna (z uwzględ­
nieniem sprawności koksowni) ku­
chenki gazowej jest czterokrotnie 
większa od sprawności trzonu ku­
chennego. W wyniku zastąpienia w 
przeciętnym gospodarstwie domo­
wym trzonu kuchenego opalanego 
węglem przez kuchenkę gazową, 
uzyskuje się oszczędność 1.5 tony 
węgla rocznie (już po odliczeniu 
węgla, z którego wyprodukowano 
gaz). Nakład inwestycyjny na zao­
szczędzenie 1 tony węgla wynosi w 
tym przypadku średnio 1400 zł. a w 
wielu przypadkach — w wielko­
miejskiej zwartej zabudowie — du­
żo mniej, gdyż na jednego odbiorcę 
gazu przypada w zwartej zabudo­
wie mniejsza długość gazociągów 
rozdzielczych. Zastąpienie węgla ga­
zem w kuchni, to nie tylko oszczęd­
ność kilku milionów ton węgla gru­
bego rocznie, ale jednocześnie pod­
niesienie stopy życiowej i ulga w 
pracy dla milionów kobiet.

Ale skąd wziąć gaz dla gazyfika­
cji mieszkań? Otóż tu właśnie ma­
my jaskrawy przykład kojarzenia 
marnotrawstwa na dwóch końcach 
gospodarczego łańcucha. Gaz kok­
sowniczy, cenne paliwo dla miesz­
kań i cenny surowiec dla chemii, 
służy dla tzw. „podpału" baterii ko­
ksowniczych, wL których ten gaz po- 
wstaje i gdzie w wielu koksow­
niach z powodzeniem mógłby być 
zastąpiony przez tani lecz niskoka- 
loryczny gaz czadnicowy z koksu. 
Około 40 proc, całej wytworzonej 
ilości gazu koksowniczego zużywają 
na potrzeby własne same koksow­
nie. Na skutek bezradności organi­
zacyjnej na jednym końcu gospo­
darczego łańcucha marnujemy dro­
gocenny gaz, ,a na drugim marno­
trawimy wegiel w kuchniach, ponie­
waż nie mamy jakoby gazu, Ogólna 
ilość tak marnotrawionego gazu 
wynosi około 2 miliardów m sześć., 
rocznie, co całkowicie wystarczyło­
by na pełną gazyfikację wszystkich 
miast, podczas gdy np. w Sosnow­
cu, którego ulicami przechodzą ma­

gistralne gazociągi, ludność nie mo­
że uzyskać gazu z powodu domnie­
manego jego braku.

ZNACZENIE 
ROZWIĄZAŃ CZĄSTKOWYCH

Można by mnożyć przykłady mar­
notrawienia paliw w przemyśle i w 
gospodarce komunalno-byiowej, ale 
wyżej przytoczone wystarczą, by 
zilustrować skalę zagadnienia. Za­
znaczmy, że oszczędności węgla 
możliwe do uzyskania tylko w 
trzech omówionych dziedzinach 
znacznie przewyższają zaplanowany 
przyrost wydobycia węgla kamien­
nego w ciągu całego przyszłego pla­
mi pięcioletniego.

Dla uniknięcia nieporozumień jeszcze 
raz podkreślamy, że racjonalizacji na­
szego bilansu poliwowo-energetycznego 
nie osiągniemy tylko przy pomocy inwe­
stycji na niektórych najbardziej nawet 
zacofanych technicznie odcinkach szero­
ko pojętej gospodarki energetyczno-pali- 
wowej, gdyż z punktu widzenia planu 
perspektywicznego, najbardziej istotnym 
zagadnieniem Jest wybranie optymalnej 
struktury naszego bilansu paliwowo- 
energetycznego, dobranie najbardziej 
efektywnych w naszych warunkach roz­
wiązań technicznych, dopasowanie właś­
ciwych nośników energii do różnych 
kierunków użytkowania itp.

Niemniej jednak rozwiązanie licz­
nych zagadnień cząstkowych po­
dobnych do wyżej cytowanych 
przykładów, pod warunkiem, że nie 
będzie to kolidowało z generalnymi 
wytycznymi porządkowania bilan­
su paliwowo-energetycznego, może 
na Jłgibliższejląta usunąć występu­
jący aktualnie niedobór paliw..

SKĄD WZIĄĆ ŚRODKI

Ale z czego pokryć niezbędne wy­
datki na najpilniejsze inwestycje 
oszczędzające węgiel, nie w dale­
kiej przyszłości, ale w ciągu naj­
bliższych lat? Skąd wziąć potrzebne 
'urządzenia, materiały i surowce? 
Niezbędne środki pieniężne trzeba 
by i uzyskać z ograniczenia szeregu 
inwestycji, których efekt spodzie­
wany jest dopiero za wiele lat. 
Ograniczenie tych inwestycji wy­
zwoli również szereg materiałów 
potrzebnych dla programu oszczę­
dzania węgla, przede wszystkim ^ta­
li do produkcji nowych urządzeń* z 
zakresu użytkowania paliw i rur 
dla budowy gazociągów. Oczywiś­
cie, nie wystarcza sama stal, trzeba 
jak najszybciej zwiększyć produk­
cję kotłów i inych podstawowych 
urządzeń z dziedziny gospodarki pa­
liwowo-energetycznej.

W niektórych przypadkach można 
nawet inwestycjom oszczędzającym 
paliwo dać pierwszeństwo przed in­
westycjami służącymi tak czy ina­
czej rozbudowie bazy paljwowo- 
energetycznej. Jeżeli założymy kapi- 
tałochłonność oszczędzania węgla 
2000 zł/t przy kapitałochłonności 
wydobycia węgla 1000 zł/t, to wy­
datkując początkowo te same rocz­
ne nakłady inwestycyjne otrzymamy 
efekt w przypadku oszczędzania pa­
liwa o około 6 lat szybciej; przj' 
czym uzyskana dodatkowa akumu­
lacja społeczna w ciągu tych lat, 
kiedy z budowy kopalń niczego byś- 
my nie uzyskali, pozwoli na póź­
niejsze dodatkowe finansowanie wy­
dobycia paliwa; w sumie — zaosz­
czędzone paliwo i dodatkowy wzrost 
wydobycia przyniosą w każdym ko­
lejnym roku większe efekty od jed­
nostronnego rozwoju wydobycia pa­
liw bez realizowania programu ich 
oszczędzania.

POTRZEBNY PLAN DZIAŁANIA

Zagadnienie oszczędzania paliw 
nabiera szczególnego znaczenia w 
obecnym okresie, kiedy popyt na 
paliwo przewyższa możliwości jego 
podaży, na skutek czego niezbędne 
sezonowe zapasy spadają poniżej 
dopuszczalnych ilości, powodując w 
gospodarce narodowej bardzo wyso­
kie a trudne do dokładnego osza­
cowania straty.

Jednak poważniejsze bilansowe 
zapasy paliw będzie można odbudo­
wać i złagodzić napięcie w bilansie 
paliw dopiero wówczas, gdy zosta­
nie podjęta realizacja szerokiego pro­
gramu oszczędzania paliw, zarówno 
przez modernizację urządzeń istnie-j 
jąrych, jak i dzięki lepszemu wyko­
rzystaniu paliw i energii w nowych 
inwestycjach.

Szj bkie opracowanie planu działa­
nia w tej dziedzinie w oparciu o so­
lidny rachunek ekonomiczny jest 
obiektywną koniecznością i każde 
opóźnienie spowoduje dalsze poważ­
ne straty.

STUDIUM ORGANIZACJI 
WYNALAZCZOŚCI

Powołanie eksperymentalnego, zaocz­
nego Studium Organizacji Wynalaz­
czości zostało zainicjowane na Kon­
ferencji Komitetu dó Spraw Tech­
niki w listopadzie 1360 r. Organiza­
cję Studium powierzono Polskiemu To­
warzystwu Ekonomicznemu — Dyrekcji 
Studiów Zaocznych w Warszawie; opra­
cowanie profilu i programu tego szkole­
nia uzależniono od postępu prac norma­
tywnych w zakresie wynalazczości. W 
toku wstępnych prac przedyskutowano 
koncepcję zaocznego szkolenia pracow­
ników komórek wynalazczych oraz zało­
żenia programowe Studium. Ustalono 
następujące tezy:

— Ukończenie Stadium powinno przy­
znawać absolwentom określony tytuł za­
wodowy oraz gwarantować odpowiednie 
przywileje w osobistym zaszeregowaniu.

— Uczestnikami szkolenia powinni być 
pracownicy komórek wynalazczych oraz 
ci pracownicy zjednoczeń i instytucji, 
których wykonywane funkcje wiążą się 
z zagadnieniami postępu technicznego, a 
w szczególności wynalazczości i racjona­
lizacji.

— Okres szkolenia powinien w zasadzie 
obejmować jeden rok; przewiduje się 
ewentualnie dla części słuchaczy możli­
wość uruchomienia drugiego, uzupełnia­
jącego roku studiów na poziomie wyż­
szym.

— Program powinien być rozszerzony 
o zakres ogólnej problematyki społecz­
no-ekonomicznej, planowania postępu 
technicznego na wszystkich szczeblach 
zarządzania.

— Problematyka techniczna powinna 
ograniczać się w zasadzie do omówienia 
kierunków postępu technicznego i zna­
czenia wynalazczości we współczesnej 
produkcji.
-Dopiero p« ustaleniu i uchwaleniu 

tekstu ństawy z 'dnia:~Sl * maja 1962 r. 
o Prawie Wynalazczym, która weszła w 
życie I października 1962 r., można było 
przystąpić do szczegółowego opracowania 
działalności Studium Organizacji Wyna­
lazczości. W toku prac organizacyjnych 
odbywały się w ramach PTE — Dyrek­
cji Studiów Zaocznych w Warszawie — 
regularne cotygodniowe posiedzenia Ko­
misji Organizacyjnej Studium. W wyni­
ku tych prac:

— opracowano informator dla kandy­
datów oraz założenia programowo-dy- 
daktyczne oparte na wnioskach wynika­
jących z odbytych konferencji,

— przeprowadzono nabór kandydatów 
za pośrednictwem ministerstw i central­
nych urzędów,

— zawarto umowy z autorami, recen­
zentami 1 konsultantami,

— opracowano materiały normatywne 
Studium,

— powołano 4 ośrodki konsultacyjne 
w Warszawie, Katowicach. Poznaniu 1 
Gdańsku oraz dwa podległe im punkty 
konsultacyjne w Łodzi i Wrocławiu.

Pierwszy turnus Studium Organizacji 
Wynalazczości (w skrócie SOW) został 
już uruchomiony z dniem 1 grudnia 
1962 r. i liczy ok. 1.600 słuchaczów re­
krutujących się z pracowników 17 re­
sortów. Zainteresowanie, Studium jest 
bardzo duże i następne turnusy rokują 
jeszcze większą frekwencję.

M. CHAREWICZ

Książki
nadesłane

frEdErick polłock — „L’atomatlon 
ses consćąuences ćconomięues et soda­
les” - Les EdiUons de Minuit - str. 256.

Książka omawia szeroką problematykę 
automacji. Część pierwsza poświęcona 
Jest zagadnieniom ogólnym, czynnikom 
technicznym oraz zakresowi i perspek­
tywom automacji; część druga zajmuje 
się ekonomicznymi skutkami automacji, 
natomiast część trzecia skutkami spo­
łecznymi.

Książka uzupełniona Jest przedstawie­
niem stanu automacji w 1957 roku we 
Francji, NRF, Wielkiej Brytanii i Wło­
szech.
„AUTOM ATION and TFCHNOLOGIĆAL 
CHANGE” — The American Assembly, 
Columbia University — Prentice-Hall, 
Inc„ Englewood Cliffs, N.J. - str. 186.

Praca zbiorowa, zawierająca dziesięć 
pozycji różnych autorów. Poświęcone są 
one zagadnieniom ogólnym oraz szcze­
gółowym, związanym z psychologią pra­
cy, metodami kierownictwa, z polityką 
zatrudnienia itp.
JEAN FOURASTIE — Machinlsme et 
Blen-Etre — Niveau de vie et genre' de 
vie en France de 1700 a nos jours — Les 
Editions de Minuit - str. 251.

Książka przedstawia wpływ postępu 
technicznego zwłaszcza wprowadzenia 
maszyn do produkcji na, stopę życiową 
Francji w okresie ostatnich 250 lat. Po­
szczególne rozdział}' omawiają: place i 
silę nabywczą, ogólne wskaźniki pozio­
mu życiowego, stopę życiową na świę­
cie, problem stopy życiowej a wydaj­
ności gracy, zagadnienie czynnika zawo­
dowego, długości pracy i kwalifikacji, 
czynniki indywidualne i rodzinne itp:

ANDRE PIATIER - staUstlęue - Pres- 
ses Universltalres de France 1982. itr. 
484.

Podręcznik statystyki dla szkól wyż­
szych, poświęcony ogólnym zagadnie­
niom statystyki oraz podstawom analizy 
statystycznej.
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PLAN na rok bieżący posta­
wił przedsiębiorstwa prze­
mysłu lekkiego wobec szcze­
gólnie trudnych zadań. Ze 
względu na potrzeby handlu 
zagranicznego mają one 

utrzymać dotychczasowy poziom 
produkcji oraz poprawić w istotny 
sposób jej jakość i asortyment, 
ograniczając równocześnie import 
surowców i materiałów.

Przemyśl lekki otrzymał bowiem 
w tym roku mniejszą o około 6 
proc, pulę dewizową na zakup su­
rowców i materiałów pomocniczych, 
przy czym import z krajów kapi­
talistycznych, skąd pochodzi ponad 
70 proc, dostaw zagranicznych, 
zmniejszony został o ok. 9,5 proc., 
w ilości i wartości. Mimo tego ogra­
niczenia produkcja przemysłu lek­
kiego ustalona została w istocie na 
poziomie roku ubiegłego, tak pod 
względem ilościowym, jak i war­
tościowym. Co więcej, w gorszych 
warunkach zaopatrzeniowych prze­
mysł ma obowiązek zapewnienia 
poważnej poprawy jakości pro­
dukcji. Jest to podstawowy waru­
nek m. in. dla osiągnięcia założo­
nego wzrostu eksportu.

Realizacja tych założeń wymaga, 
aby z jakościowo gorszych, względ­
nie z zastępczych surowców wytwa­
rzane były lepsze towary. Tymcza­
sem wiadomo, że przy przestarza­
łej technice produkcji naszego prze­
mysłu jest to możliwe poprzez 
wprowadzenie nowoczesnych ma­
szyn i procesów technologicznych. 
Wiadomo również, że tego rodzaju 
posunięcia wymagają odpowied­
niego przygotowania i odpowied­
nich warunków ekonomicznych, 
skłaniających przedsiębiorstwa do 
ich realizacji. W przeciwnym wy­
padku łatwo może okazać się, że 
pozostaną one na papierze.

Warto więc zastanowić się nad 
konkretnymi zamierzeniami zjed­
noczeń przemysłu lekkiego, które 
mają zapewnić wykonarfie • tak 
szczególnie trudnych zadań i nad 
warunkami ich realizacji, tj. nad 
tym, czy nie posiadają one cech 
improwizacji.

MOŻLIWOŚCI NIE BRAK
Ograniczenie •wartości importu 

surowców i materiałów pomocni­
czych zmusiło, niezależnie od stop­
nia nasycenia wysoko kwalifikowa­
nymi kadrami oraz nowoczesnymi 
maszynami, zjednoczenia przemy­
słu lekkiego przede wszystkich do 
poszukiwania możliwości zmniej­
szenia udziału wsadu surowcowego 
w kosztach jednostkowych pro­
dukcji.

W przemyśle włókienniczym pro­
jektuje się więc pocienienie tkanin, 
bez obniżenia ich cech użytkowych 
i estetycznych. Przeprowadzenie 
tego zabiegu jest możliwe przy wy­
korzystywaniu do produkcji przędzy 
cieńszej, o wyższej niż obecnie sto­
sowana numeracji, a następnie za­
gęszczanie tkaniny po — jak mó­
wią włókniarze — osnowie i wąt­
ku. Tkaniny te są pracochłonne. Po­
zwalają jednak na bardziej racjo­
nalne wykorzystywanie surowca.

Rekonstrukcją-’ -obejh?<9wahe 'są' ' 
m. in. tkaniny podszewkowe. Wiel­
kie zakłady odzieżowe bardzo so­
bie chwalą te pocienione „podszew­
ki". Tkaniny te są bowiem lżej­
sze i, dzięki zwiększeniu gęstości, 
straciły swoje nieprzeciętne skłon­
ności do kurczenia się pod wpły­
wem- wody.

Udział zrekonstruowanych, czyli 
w założeniu bardziej szlachetnych 
tkanin, o wyższych właściwościach 
użytkowych, ma objąć w tym roku 
ok. 5—7 procent ogólnej produkcji 
przemysłu włókienniczego. Ilość ta 
jest jednak zbyt mała jak na po­
trzeby rynku krajowego i zagranicz­
nego. O takie bowiem miękkie, 
lekkie, a przy tym dobrze wykoń- 

'czone tkaniny zabiega od dawna 
nasz handel zagraniczny, m. in. 
dla przemysłu odzieżowego. Wyko­
nywanie bowiem niektórych zamó­
wień na konfekcję dla zagranicz­
nych odbiorców w pewnym stopniu 
utrudniał, i nadal jeszcze utrudnia, 
brak odpowiednich tkanin.

Niemałe oszczędności drogich su­
rowców naturalnych zapewniać ma 
dalsze zwiększenie udziału włókien 
chemicznych w wytwarzanych 
przez nasz przemysł tkaninach. 
Doprowadziło to już do pojawienia 

.się na rynku nowego rodzaju tka­
niny wełnianej, z grupy tropików i 
zbliżonych do tropików. Są to ma­
teriały trwałe i tanie. Pozwolą 
wreszcie na wyeliminowanie „se­
tek" z letniej konfekcji męskiej.

Ten nowobogacki zwyczaj nosze­
nia ubrań z drogich tkanin wełnia­
nych w upalne nawet lato niektó­
rzy „skłonni byli tłumaczyć upodo­
baniem naszego społeczeństwa do 
wyrobów solidnych, typu „na całe 
życie". Nic bardziej błędnego! Kie­
runek w’yboru narzucał klientom 
przemysł swoją produkcją. Jeśli 
bowiem człek nie chciał rujnować 
budżetu rodzinnego kupnem spod­
ni z „setki", to czym miał, za prze­
proszeniem, okrywać grzeszne cia­
ło? U has przecież nawet kąpie­
lówki wykonywane są zazwyczaj z 
„prawdziwej wełny". Męskie, dam­
skie i — grzmij „Textilimporcie" — 
dziecinne też. Jakkolwiek właśnie 
wełna najmniej nadaje się do pro­
dukcji tego rodzaju wyrobów.

Okazuje się więc, że niekiedy 
zmniejszenie wsadu dewizowego w 
jednostce produkcji jest niezbęd­
nym warunkiem polepszenia walo­
rów użytkowych i estetycznych, 
bądź uzależnia możliwość badania 
wyrobom nowych cech. Przykłady 
na poparcie tego wniosku można 
dosłownie mnożyć. Oto kolejny z 
nich:

Przemysł skórzany może, wg do­
tychczasowych obliczeń, oszczędzić 
w tym roku na zużyciu surowców 
ok. 18 milionów złotych dewizo-
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wych. Dostawy surowców dla 
łego przemysłu lekkiego zmniej­
szone zostały o 48,5 min zł. dewi­
zowych. Pod warunkiem, że przede 
wszystkim wykorzystane zostaną 
możliwości ograniczenia importu 
skór twardych i garbników do nie­
zbędnych rozmiarów — jak wiado­
mo — w imporcie dla tego prze­
mysłu dominują skóry twarde i 
garbniki.

Dlatego właśnie przemysł skórza- 
n./ dąży do zwiększenia w pro­
dukcji obuwia udziału substytutów 
surowców naturalnych, m. in. po­
przez zwiększenie udziału produkcji 
obuwia na spodach nieskórzanych 
z 5-1 proc, w 1962 r. do 65 proc, 
w roku bieżącym, (w 1961 r. udział 
tego obuwia wynosił 47 proc.). Po­
stanowiono również podjąć pro­
dukcję obuwia nieskórzanego, z 
wierzchami z tkanin tzw. tłokowa­
nych i spodami ze sztucznej skóry. 
Obuwie takie zastępuje z powodze­
niem buciki skórzane, a przy tym 
w lecie jest bardziej praktyczne i 
wygodne, poza tym — co istotne — 
tanie.

Godne uwagi są też przeprowa­
dzone w tym przemyśle obliczenia 
efektywności importu niektórych 
surowców. Wynika z nich, że ceny 
za surowe skóry twarde wahają 
się na rynkach zagranicznych w 
zależności od marki od np. 40 do 
80 centów za kilogram. Po ich prze­
robieniu różnica pomiędzy wartoś­
cią poszczególnych klas (wyraża 
ona również gatunkowość skór) 
wynosi już nie 50 proc., a tylko 4 
proc. Rachunek ten podważa po­
gląd, zgodnie z którym w zespole 
ceoh określających jakość pro­
dukcji najważniejszą jest jakoby 
wartość surowca.

Garbarnie uznały też za możliwe 
zastępowanie skór lekkich, nabywa­
nych na niezbyt korzystnych dla 
nas rynkach, tańszymi skórami 
Ciężkimi. Przerób ich na wierzchy 
wprawdzie obniża wskaźnik wy­
dajności surowca, ale spowodowane 
tym straty garbarze chcą sobie 
zrekompensować lepszym wyko­
rzystaniem dwoin. Na marginesie 
sprawy warto może zauważyć, że 
każda niemal próba bardziej racjo­
nalnego wykorzystania skór, tale 

“krajowych jak i zagranicznych wią- 
że się z wprowadzeniem, bądź szer­
szym stosowaniem, pracochłonnych 
metod garbowania. M. in. zagospo­
darowanie dwoin pociągnie za so­
bą zwiększenie dostaw skór wierz­
chnich marszczonych, z efektem 
dwubarwnym, tłoczonych itp. Efek­
towny garbunek umożliwia bowiem 
dość skuteczne ukrywanie wad 1 
skaz surowca.

W taki sposób przemysł skórza­
ny ograniczył w br. swoje zapotrze­
bowanie na najdroższe surowce z 
importu do niezbędnych potrzeb, 
zakreślonych planem eksportu obu­
wia.

Założenia tego zjednoczenia i in­
nych, głównych odbiorców impor­
towanych surowców wskazują dość 
wyraźnie, że przemysł lekki ma 
wcale poważne możliwości popra­
wy produkcji przy niższym war­
tościowo przywozie surowców. 
Rzecz sprowadza się do pełnego 
wykorzystania tych możliwości.

CZY STANIE SIL I SRODKOW?

Nie ulega wątpliwości, że skala 
i tempo realizacji przedstawionych 
w dużym skrócie kierunków moder­
nizacji przemysłu lekkiego zostały 
w znacznym stopniu narzucone 
przez aktualny rozwój sytuacji go­
spodarczej, a zwdaszcza przez po­
trzeby i możliwości handlu zagra­
nicznego. Powstaje więc pytanie, 
czy taka zaimprowizowana moder­
nizacja przemysłu lekkiego ma 
szanse powodzenia, czy starczy na 
nią środków finansowych i czy nie 
zabraknie sił i chęci do jej reali­
zacji u bezpośrednich wykonaw­
ców, tj. w przedsiębiorstwach.

Nietrudno przecież zauważyć, 
że możliwości ■ wykorzystania tak 
poważnego źródła oszczędności de­
wizowych, jakim jest zastępowanie 
surowców naturalnych ich substy­
tutami zależy w niemałym stopniu 
od... importu.

Blisko np. 50 proc, naszego za­
potrzebowania na skóry twarde 
(podeszwowe) zaspokajamy od lat 
importem, a choć tajniki produkcji 
sztucznej skóry są znane w Pol­
sce, nie mamy ciągle jeszcze roz­
winiętej jej produkcji na skalę 
przemysłową. Nie mamy w kraju 
tkanin flokowanych, nie mamy też 
dostatecznych ilości innych sub­
stytutów surowców skórzanych.

Krajowa produkcja surowców 
zastępczych włókna naturalnego 
znajduje się w stadium dziecięcego 
rozwoju, w porównaniu z wysoko 
uprzemysłowionymi krajami. Do­
stawy z chemii są niewystarczają­
ce nie tylko pod względem ilościo­
wym, ale i w pewnym stopniu 
także jakościowym. Wynika to 
głównie z przeznaczania na „in­
westycje surowcowe" dla przemy­
słu lekkiego zbyt niskich środków. 
Być może też, że sposób wykorzy­
stania tych środków w chemii nie 
zawsze uwzględniał najbardziej pil­
ne i istotne potrzeby przemysłu lek­
kiego.

Stworzenie więc skromnego cho­
ciażby zaplecza materiałowego dla 
przemysłu lekkiego, w oparciu o 
zdobycze współczesnej chemii, jest 
sprawą szczególnie pilną. Same 
zmiany w ilości i jakości importu 
nie usuną przecież napięcia w bi­
lansie zaopatrzeniowym przemy­
słu lekkiego. Nie zmniejszają bo­
wiem stopnia uzależnienia tego 
przemysłu od importu podstawo­
wych surowców, niezbędnych do 
produkcji. Nieco mniejszy import 
nie oznacza przecież zmniejszenia 
„normalnych" trudności importo- 
wych.
*Warto też zwrócić uwagę na fakt, 

że wiele z projektowanych przez 
przemysł lekki oszczędności mate­
riałowych wymaga zastąpienia dro­
gich klas surowców naturalnych 
przez klasy tańsze, co jest na ogół 
możliwe — bez obniżenia cech użyt­
kowych wyrobów — dzięki nowo­
czesnym maszynom 1 stosowaniu

T r z
produkcji do potrzeb rynku krajo­
wego i potrzeb zaopatrzeniowych 
kooperantówB). Pierwsze, poważ­
niejsze posunięcia w kierunku ure­
gulowania tego problemu przyniósł 
dopiero r. ub. i początek roku bie­
żącego (głównie w przemyśle lek­
kim). Nie objęły one jednak wszy­
stkich niezbędnych odcinków pro­
dukcji, a w wielu przypadkach nie 
przekroczyły stadium eksperymentu.

Gromadzeniu zapasów sprzyja 
również szeroko praktykowany zwy­
czaj warunkowego przyjmowania 
zamówień — o ile otrzymamy nie­
zbędne surowce. W obawie, że do­
stawa nie zostanie wykonana 
przedsiębiorstwa kilkakrotnie za­
mawiają u różnych dostawców te 
same towaryln). Tymczasem dosta­
wa, jeżeli coś „nawali", to zazwy­
czaj przez żadnego z dostawców 
nie zostaje wykonana, a gdy „wy­
chodzi", to wszyscy dostarczają za­
mówione materiały.

Upłynnienie zbędnych zapasów 
jest ponadto utrudnione przez brak 
odpowiednich kontaktów między 
przedsiębiorstwami. Giełdy mate­
riałów zaopatrzeniowych zostały 
dopiero zapoczątkowane. Skala za­
gadnienia wymaga natomiast całych 
targów materiałami zaopatrzenio­
wymi na wzór targów krajowych *’).

tu czynników nadmiernego wzrostu 
zapasów wymaga sporo czasu, wy­
siłku organizacyjnego i środków. 
Usunięcie tych najbardziej zasad­
niczych czynników wysokiego wzro­
stu zapasów, związanych z ogólny­
mi warunkami funkcjonowania go­
spodarki wymaga przy tym daleko 
idących reform, których szczegóło­
we założenia wciąż jeszcze są przed­
miotem dyskusji. Zapasy z zapasa­
mi mogą być tylko jednym z jej 
elementów. Natomiast jeżeli chodzi 
o cały zespół czynników nadmier­
nego wzrostu zapasów, możliwych 
do ograniczenia poprzez zmiany w 
organizacji planowania, finansowa­
nia i zaopatrywania przedsiębiorstw, 
to w wielu przypadkach są one w 
stadium przygotowywania, a niekiedy 
nawet i wstępnej realizacji. Skrom­
ne środki i kwalifikacje zaopa­
trzeniowców hamują-przy tym bar­
dzo dynamikę postępu na tym od- • 
cinku.

Zanim zostaną one w całej: roz­
ciągłości zrealizowane warto jed­
nak zwrócić uwagę na fakt, że ska­
la i siła destrukcyjnego działania,, 
obu rodzajów źródeł nadmiernego * 
wzrostu zapasów w znacznym stop­
niu zależne są od odpowiedzialno­
ści przedsiębiorstw i ludzi w nich 
zatrudnionych za gospodarkę mate­
riałową oraz od ich zainteresowa­
nia tym problemem.

ULGOWA TARYFA
Dyskusja wykazała, że właśnie w 

dziedzinie odpowiedzialności za 
nadmierny wzrost zapasów i zain­
teresowania przedsiębiorstw tym 
problemem marny szczególnie duże, 
nieuzasadnione zaniedbania. Okaza­
ło się, że przyjęliśmy dość pow­
szechnie jakąś „ulgową taryfę" dla 
wszelk ch zaniedbań w dz:edzinie 
gospodarki zapasami, która zao-

Nie bez znaczenia są również ni­
skie na ogól kwalifikacje zawodo­
we zaopatrzeniowców, wiążące się 
z brakiem odpowiedniego typu 
szkolnictwa na podstawowym, śred­
nim i wyższym poziomie. W tech­
nikach zawodowych brak wykła­
dów o organizacji zaopatrzenia i 
gospodarki magazynowej, a w wyż­
szych szkołach ekonomicznych i 
technicznych brak wykładów z e- 
konomiki i organizacji gospodarki 
materiałowej '-j.

Do drugiej grupy przyczyn nie­
pożądanego wzrostu zapasów zali­
czyć wypada natomiast cały zestaw 
czynników subiektywnych, w znacz­
nym stopniu zależnych od dobrej 
woli i wysiłków ludzi zatrudnio­
nych w przedsiębiorstwach. Nie 
oznacza to jednak, że w jakimś 
stopniu i one nie są związane z 
ogólnymi Warunkami funkcjonowa­
nia przedsiębiorstw.

Na pierwszym miejscu trzeba tu 
wymienić rażące niedbalstwo przed­
siębiorstw, gdy chodzi o „upłynnia­
nie" nadmiernych, zbędnych zapa­
sów. Ustawy ściśle określające obo­
wiązek i tryb „uplynmania" z re­
guły nie są przestrzegane 1B). Dokąd 
bank nie zablokuje kredytu, a lu­
dzie nie przewracają się 'w halach 
produkcyjnych o nagromadzone to­
wary, problem zbędnych zapasów 
nie trafia w orbitę zainteresowa­
nia kierowników przedsiębiorstw. 
W ślad za tym idzie brak troski

IMPROWZKU
BARBARA WIŚNIEWSKA

nowych metod wykańczania tka­
nin. Tymczasem wiadomo, że bar­
dzo nawet ograniczony w stosunku 
do założeń bieżącego pięciolecia 
program modernizacji przemysłu 
lekkiego nie jest w pełni realizo­
wany z braku środków na import 
maszyn i założonych rozmiarów 
eksportu krajowych urządzeń. Bez 
poważniejszych przesunięć w na­
kładach inwestycyjnych postęp w 
produkcji przemysłu lekkiego może 
bj^ć o wiele mniej wydatny niż te­
go oczekujemy.

Wiadomo też, że obowiązujące 
warunki finansowania i zespół dy­
rektywnych wskaźników do planu 
nie zachęcają bynajmniej przedsię­
biorstw przemysłu lekkiego do 
wprowadzania produkcji opartej na 
surowcach zastępczych, a więc tań­
szych i z reguły wymagających 
większej pracochłonności. Punktem 
wyjścia dla ustalania planów rocz­
nych dla poszczególnych branż są 
przecież wyniki osiągnięte w roku 
poprzednim, a więc w innych wa­
runkach zaopatrzeniowych i ryn­
kowych, w odmiennej sytuacji 
handlu zagranicznego.

Z góry można więc przewidzieć, 
że w wyniku opóźnienia reform w 
zakresie planowania i finansowa­
nia przedsiębiorstw, które zapew­
niałyby opłacalność podejmowania 
produkcji z tańszych, bardziej pra­
cochłonnych surowców, nie może­
my spodziewać się zbyt wielkich 
sukcesów w realizacji przyjętych 
kierunków rozwoju produkcji prze­
mysłu lekkiego. Bez ograniczenia 
wszechwładzy wskaźnika produkcji 
globalnej oraz przyjęcia bardziej 
elastycznych założeń w dziedzinie 
zatrudnienia i wydajności pracy 
nie możemy, wydaje się. oczekiwać, 
że przedsiębiorstwa dołożą nie­
zbędnych' wysiłków dla rozwoju

produkcji z tańszych surowców, 
pbniżających poziom produkcji 
globalnej i wymagających większe­
go nakładu pracy. Nie możemy też 
spodziewać się, że przedsiębiorst­
wa uczynią wszystko, by wykorzy­
stać — w ramach istniejących wa­
runków surowcowych — swoje 
możliwości dostosowania produkcji 
do potrzeb rynku. Dopóki bowiem 
wskaźniki wynagradzania i oceny 
pracy przedsiębiorstw nie odzwier­
ciedlają rzeczywistego ich wysiłku 
włożonego w wytworzenie danego 
towaru, dopóty musimy się liczyć 
z preferowaniem jednych asorty­
mentów kosztem innych. Sama za­
sada: „produkcji na zamówienie 
handlu" problemu nie rozwiąże, w 
jej ramach istnieją bowiem możli­
wości narzucenia określonych asor­
tymentów, chociażby poprzez stwier­
dzenie, że innych produkować nie 
można.

Dlatego też opóźnienie ekspery­
mentów w zakresie stosowania 
wskaźnika wartości przerobu 1 
wartości produkcji liczonej w ce­
nach fabrycznych (bez podatku 
obrotowego) również mogą odbić 
się niekorzystnie na realizacji te­
gorocznych założeń planu przemy­
słu lekkiego.

Np. wiadomo, że wpływ praco­
chłonności, co zwykle prowadzi do 
uszlachetnienia produktu z taniego 
surowca, na ceny jest o wiele 
mniejszy w porównaniu z oddziały­
waniem na*  nie surowca. M. in. ce­
ny przędzy z domieszką włókna 
sztucznego mogą dawać przedsię­
biorstwu mniejszą możliwość uzy­
skania akumulacji niż ceny przę­
dzy bawełnianej. Jakkolwiek opa­
nowanie technologii przerobu tych 
mieszanek nię jeśt wcale łatwe, a 
może nawet spowodować przejściu-, 
we trudności w zakładzie. Różnice

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 o kontakty z przedsiębiorstwami 
poszukującymi określonych towa­
rów i niewykorzystywanie możliwo­
ści operatywnych przerzutów nad­
wyżek, W końsekwęnęji nię nale­
żą dp rzadkich przypadki określa­
nia wysoce deficytowych surowców 
i materiałów jako... „trudno zby­
walne i niechodliwe" 14).

Dużą rolę odgrywa tu również 
zaniedbanie w organizacji pracy 
przedsiębiorstw; w ich wyniku 
wzrastają często bardzo poważnie 
zapasy produkcji w toku, które np. 
w r. ub. stały się główną przyczy­
ną wysokiego wzrostu zapasów w 
całym przemyśle10).

Dość typowym zjawiskiem jest 
wreszcie wybitnie nerwowa reak­
cja przedsiębiorstw na wszystkie, 
nawet chwilowe braki zaopatrze­
nia. Następstwem są zbyt wysokie, 
nie przemyślane zamówienia, prowa­
dzące do zbędnych zapasów l5).

Nietrudno zauważyć, że usunię­
cie większości z przedstawionych 

w cenach poszczególnych gatunków 
przędzy wełnianej również nie za­
chęcają do wykorzystywania gor­
szej jakości przędzy. M. in. z tych 
właśnie względów w przemyśle 
wełniarskim gromadziły się cały­
mi latami odpady cennych włókien. 
Przedsiębiorstwa nie interesowały 
się również możliwościami zwięk­
szenia przerobu krajowej wełny. 
Nie wiem też, czy sprawa ta nie 
wiąże się z zaniedbaniem u nas 
skupu szmat. Przedsiębiorstwa wei­
marskie wprawdzie tłumaczą, że 
nie opłaca się u nas rozwijać sku­
pu szmat, jednakże doświadczenia 
różnych państw prowadzą do krań­
cowo odmiennych wniosków.

Oznacza to, sądzę, że niezbędna 
jest również integracja charakteru 
wskaźników produkcji z aktualnym 
układem cen. Tak, aby i te ostatnie 
nie hamowały stosowania surow­
ców zastępczych. Postępy w tej 
dziedzinie dokonywane drogą admi­
nistracyjną nigdy nie mogą przy­
nieść tak poważnych wyników, jak 
warunki ekonomiczne, zachęcające 
do stosowania surowców zastęp­
czych. Ilustracją tego może być 
obecna sytuacja w niektórych 
przedsiębiorstwach. x

Nie jest przypadkiem, że znany 
z solidności przemysł weimarski 
Bielska-Białej przeżywa od pewne­
go czasu trudności z osiągnięciem 
wskaźnika gatunkowości. Nie może, 
w oparciu o tańsze surowce i dy­
sponując przestarzałym parkiem 
maszynowym, osiągać założonego w 
planie wskaźnika produkcji, w I 
gatunku. Wskaźnik ten wzrasta, 
równocześnie ze zwiększaniem w 
produkcji udziału gorszych surow­
ców... Analogiczne kłopoty mają 
inne zjednoczenia, które przystąpi­
ły do zamiany niektórych drogich 
klas surowców na klasy niższe. Nic 

strza skalę destrukcyjnego działania 
wszelkich czynników sprzyjających 
wzrostowi zapasów.

Zarysowany w 1958 r. program 
upłynnienia nadmiernych zapasów 
przewidywał swojego rodzaju „am­
nestię" — doraźne zwolnienie od 
odpowiedzialności przedsiębiorstw 
zgłaszających do upłynnienia nad­
mierne zapasy, a następnie miało 
nastąpić jej zaostrzenie. W prakty­
ce jednak zrealizowana została tyl­
ko pierwsza część programu. Obec­
nie mówi się natomiast o ustawie, 
która ma uniezależniać odpisy na 
fundusz zakładowy 1 fundusz pre­
miowy od przecen materiałów trud­
no zbywalnych, czyli w pewnym 
stopniu i od troski o wytwarzanie 
najpotrzebniejszych materiałów i o 
pracę przy możliwie niskim stanie% 
zapasów.

Nie można bowiem zapominać, że 
już obecne zasady premiowania 
ograniczają zainteresowanie mate­
rialne utrzymaniem niezbyt wyso­
kiego stanu zapasów wyłącznie do 
pracowników służb zaopatrzenia 
■(potrącenia premii). Wiadomo tym­
czasem, że na stan zapasów w 
przedsiębiorstwach duży wpływ ma 
również praca planowania i służb 
technicznych ,6). Te zaś są zaintere­
sowane prawie wyłącznie realizacją 
planów produkcji, zupełnie nieza­
leżnie od tego jak kształtują się za­
pasy, czy trzeba składać nowe za­
mówienia, czy też można, po pew­
nych zmianach konstrukcyjnych 
i technologicznych, wykorzystać za­
pasy już nagromadzone.

Tego rodzaju liberalne podejście 
do gospodarki materiałowej przed­
siębiorstw jest zapewne dyktowane 
przez mnogość niezależnych od 
przedsiębiorstw czynników, powo­
dujących narastanie zapasów. W tej 
sytuacji zbyt daleko idące zaostrze­
nie odpowiedzialności za gospodar­
kę materiałową mogłoby oczywiś- . 
cie spowodować rozliczne załama­
nia produkcji. Z drugiej jednak 
strony można wymienić cały szereg 
usprawnień organizacyjnych w o- 
brocie zaopatrzeniowym, które nie 
dają oczekiwanych wyników m. im 
dlatego, że w ślad za postępem or­
ganizacji zaopatrzenia nie idzie 
zwiększenie odpowiedzialności za 
gospodarkę zapasami.

W toku dyskusji ■wysunięto sze­
reg godnych uwagi propozycji ta­
kiego zwiększenia odpowiedzialno­
ści przedsiębiorstw za kształtowa­
nie zapasów, które nie odbijałoby 
się na wynikach produkcji.

Godny uwagi wydaje się tu np. 
projekt zarachowywania zapasów 
zbędnych i nadmiernych na straty 
przedsiębiorstwa, aż do chwili gdy 
zostaną one upłynnione, a więc i 
odpowiedniego zmniejszania z tego 
tytułu funduszu zakładowego i fun- 

W tym osobliwego, jeśli zważymy, 
te trudne zadania usprawnienia 
gospodarki ' materiałowej i . polep- 
azenia jakości- produkcji jjykonu- 
ją dość skromnymi środkami. Np, 
w przemyśle skórzanym, który ma 
ograniczyć wydatki -dewizowe po­
przez zagospodarowanie gorszych 
skór, zatrudnienie w tym roku ma 
być mniejsze o 0,8 proc, w porów­
naniu z 1962 r. Przemysł ten ma 
bardzo poważne zadania eksporto­
we, co też nie jest bez znaczenia*

*

Okazuje się więc, że pomyślna 
realizacja przyjętych na rok bieżą­
cy założeń w planach przemysłu 
lekkiego wymaga obok- środków fi­
nansowych dość istotnych zmian w 
warunkach ekonomicznych pracy 
przedsiębiorstw. Zmiany te są tym­
czasem dopiero w stadium ekspe­
rymentowania. Z góry więc można 
przewidzieć, że projekty moderni­
zacji przemysłu lekkiego napotka­
ją w br. nie tylko na trudności 
związane z brakiem środków finan­
sowych, ale w wielu przypadka h 
i na brak chęci do ich realizacji 
u bezpośrednich wykonawców, r.j. 
w przedsiębiorstwach. Cały pro­
gram oszczędności dewizowych wy. 
padnie więc oprzeć głównie na ze­
spole czynników dozoru admiiii- 
stracyjnego, co jak wiadomo nie 
jest zadaniem ani wdzięcznym, ani 
łatwym.

Doświadczenie wskazuje wpraw­
dzie, że powodzenie zamierzeń 
sprzecznych z doraźnymi interesa­
mi przedsiębiorstw można zapew­
nić drogą limitowania surowca, 
nakazami. Zwykle jednak w takich 
przypadkach powstają poboczne 
skutki ujemne. Przy forsowaniu 
np. ilości radykalnie obniżyła się 
jakość lub odwrotnie.

H. Weber w opublikow-anym nie­
dawno w „Ż. G.“ artykule*)  zapew­
nił wprawdzie, że przemysł lekki 
pomimo różnorakich trudności, po­
prawi jakość swojej produkcji. 
Można mieć jednak pewne wątpli­
wości, czy będzie to poprawa taka, 
jakiej oczekujemy my, klienci prze­
mysłu lekkiego i cała gospodarka. 
Plan postępu produkcji przemysłu 
lekkiego nie jest bowiem oparty 
o zespół niezbędnych dla jego po­
myślnej realizacji reform w plano­
waniu i finansowaniu przedsię­
biorstw; reform, które są dopiero 
w stadium wstępnego eksperymen­
towania. Planu tego nie poprzedziły 
też, z uwagi na ograniczenia w pro­
gramie inwestycyjnym bieżącego 
pięciolecia, przygotowania do za­
pewnienia odpowiedniego zaplecza 
materiałowego i technicznego.

Problem jest więc skomplikowa­
ny. I w większym stopniu niż się 
to na pozór wydaje.

•) H. Weber — „Od włókienniczej nit­
ki do jakościowego klĘbka” — Życie 
Gospodarcze nr 10/1963.

n d a
duszu premiowego,7). Warto się 
chyba również zastanowić nad po­
trącaniem odsetek bankowych, pła­
conych z tytułu nadmiernych zapa- 
sów, bezpośrednio z funduszu pre­
miowego przedsiębiorstwa; tak, aby 
skutki tych potrąceń nie ogranicza­
ły się jedynie do pracowników zao­
patrzenia. zwiększając równocześnie 
środki na premie dla planowania 
i działów technicznych, jak to ma 
miejsce obecnie.

Specyfika rozwiązań zmierzają­
cych do pogłębienia zainteresowa­
nia przedsiębiorstw gospodarką za­
pasami może i powinna oczywiście 
być różna, na różnych odcinkach 
produkcji, ale kierunek powinien, 
sądząc z w’yników dyskusji, być je­
den — nie łagodzenie ale zaostrza­
nie odpowiedzialności za utrzyma­
nie odpowiedniego poziomu zapa­
sów. W przeciwnym bowiem razie 
nawTet najlepiej pomyślane uspraw­
nienia nie dadzą dobrych wyni­
ków.

*
Przedstawione tu, w ślad za wy­

powiedziami w dyskusji, ważniej­
sze źródła niedomagań gospodarki 
zapasami już samym swym charak­
terem wskazują, jak się wydaje, 
kierunki ważniejszych rozwiązań. 
Nie jest jednak sprawą przypadku, 
że sama dyskusja i to jej częściow-e 
podsumowanie nie wskazują kon­
kretnych kolejnych reform, posunięć 
i usprawmień, a jedynie ich dośćogól- 
n;e zarysowane założenia. Nie mo­
żna bowiem zapominać, że każda 
dziedzina produkcji, a nawet każ­
de przedsiębiorstwo posiada swoją 
specyfikę. Na różnych odcinkach 
produkcji w różny sposób różne 
trzeba stosować środki. Poszczegól­
ne czynniki, zachęcające do tworze­
nia nadmiernych zapasów^ w różny 
sposób i z różną siłą w różnych 
działają przedsiębiorstwach.

Dyskusja nie dostarczyła jednak 
dość materiału do naświetlenia spe­
cyfiki branżowej „zapasów z zapa­
sami". Nie można więc już obecnie 
pokusić się o wyznaczenie odpo­
wiedniej dla poszczególnych branż 
i form produkcji hierarchii środ­
ków działania oraz o bardziej 
szczegółowe zarysowanie rozwiązań. 
Jest to zresztą, sądząc po ubiegło­
rocznych naradach w tej sprawie, 
słabość nie tylko dyskusji, ale i 
praktyki „zapasów z zapasami"; 
Konkretyzacje. branżowa ogólnie 
wytyczonych kierunków rozwiązań 
w praktyce przysparza wiele często 
dość nieoczekiwanych trudności. 
Zwycięskie zakończenie trzeciej/ 
chociaż na pewno jeszcze nie ostat-- 
niej, rundy „zapasów z zapasami" 
wymaga więc daleko idącej, bran­
żowej konkretyzacji projektów po­
sunięć zmierzających do zahamowa-1 
nla nadmiernego wzrostu zapasów L
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zdobytych przez pracowników kwa­
lifikacji przynosi określone efekty 
w postaci poprawy jakości, wzrostu 
ilościowego lub obniżenia kosztów 
wytwarzania produktów material­
nych. Te właśnie efekty nieproduk­
cyjnych usług na'?zecz produkcji 
nazywamy pośrednimi, gdyż wyra­
żają się one tylko za pośrednictwem 
efektów pracy produkcyjnej, w od­
różnieniu od efektów bezpośred­
nich występujących samodzielnie i 
posiadających własną wartość wy- 
rriienną. Dalszą cechą odróżniającą 
od siebie pośrednie i bezpośrednie 
efekty nieprodukcyjnych usług na 
rzecz produkcji jest różny okres re­
alizacji tych, efektów. Efekty bez­
pośrednie są osiągane z reguły w 
znacznie krótszych okresach czasu, 
niż efekty pośrednie, których reali­
zacja wymaga niekiedy bardzo dłu­
gich okresów czasu związanych na 
przykład z opanowaniem nowych 
rodzajów produkcji, czy nowych 
metod wytwarzania.

Powstaje pytanie, -czy należy li­
czyć oba rodzaje efektów nie­
produkcyjnych usług na rzecz pro­
dukcji a jeżeli trzeba, to jak to 
robić. Na pierwszą część postawio­
nego pytania należy, jak wydaje 
się, dać odpowiedź twierdzącą. Efe­
kty bezpośrednie omawianych usług 
na równi ze środkami produkcji o- 
kreślają warunki dalszego rozwoju 
gospodarki. Tak jak efekty usług 
konsumpcyjnych powiększają roz­
miary i wpływają na strukturę fun­
duszu spożycia, tak . bezpośrednie 
efekty usług na rzecz produkcji 
powinny być wliczane do szeroko 
rozumianego funduszu akumulacji. 
Decyzje o dalszym wzroście gospo­
darki muszą być podejmowane w 
oparciu o rachunek pełnych możli­
wości w tym zakresie.

Miliardy złotych wyda jemy na 
rozwój postępu technicznego i 
kształcenie, znamy zatem rozmiary 
dochodu narodowego ze sfery pro­
dukcji materialnej skonsumowane­
go przez sferę nieprodukcyjnych u- 
sług na rzecz produkcji. Nie znamy 
jednak wartości usług otrzyma-

szybkiego wprowadzania Ich w ty- 
cie.

Zanim to jednak” nastąpi, zanim- 
będziemy się mogli pochwalić kon­
kretnymi osiągnięciami w „zapa­
sach z zapasami" warto abyśmy 
pamiętali o jednym jeszcze niebez­
pieczeństwie.

Mnogość możliwości, projektów 1 
wypowiedzi zmierzających do u- 
sprawnienia gospodarki materiało­
wej sprawia często wrażenie, że cel 
jest już blisko, że tylko krok dzieli 
nas od sukcesu. Prowadzi to do 
przyjmowania w naszych planach 
ambitnych, ale nie zawsze uzasad­
nionych konkretnymi osiągnięciami, 
założeń w dziedzinie zahamowania 
dynamiki wzrostu zapasów. W na­
stępstwie. wzrost zapasów często 
przekracza rozmiary zakreślone pla­
nem, podważając podstawowe zało­
żenia w dziedzinie podziału docho­
du narodowego, ograniczając z re­
guły jego część -przeznaczoną na 
spożycie2).

Niebezpieczeństwo to grozi nam 
i w roku bieżącym. Znów bowiem 
NPG przewiduje zahamowanie dy­
namiki wzrostu zapasów, chociaż 
większość konkretnych reform nie 
wykroczyła jeszcze szerzej poza sfe­
rę dyskusji i eksperymentu. Szybka 
realizacja wszystkich projektów 
zmierzających do usprawnieni go- 
snodarki materiałowej jest więc o- 
becnie sprawą szczególnie pilną.

GRZEGORZ PISARSKI 

nych za tę cenę, nie wiemy, jaka 
część z tych wydatkowanych mi­
liardów złotych została zmarnowa­
na. Ocena na jaką stać nas obec­
nie jest ogromnie ogólnikowa. Są­
dząc po ftenaniu, jakim cieszą się 
nasi fachowcy w świecie należy są­
dzić dobrze o efektywności nakła­
dów na kształcenie. Ale dane przy­
taczane tu i ówdzie na temat efek­
tywności nakładów na postęp tech­
niczny nie napełniają optymizmem. 
O ile nasze wydatki na postęp tech­
niczny w stosunku do dochodu na­
rodowego nie odbiegają tak znacz­
nie od poziomu wydatków przodu­
jących krajów kapitalistycznych, to 
porównanie osiągnięć w dziedzinie 
nowej myśli technicznej wypada na 
naszą niekorzyść.2)

Zrezygnowanie z obliczenia bez­
pośrednich efektów nieprodukcyj­
nych usług na rzecz produkcji po­
woduje cały szereg dalszych kon­
sekwencji np. w zakresie systemu 
finansowania nakładów na postęp 
techniczny i kształcenie, sprzyjają­
cych marnotrawstwu pracy społecz­
nej w tej sferze działalności. Mam 
tu na myśli np. finansowanie re­
sortowych instytutów naukowo-ba­
dawczych w postaci udzielania o- 
gólnych dotacji z budżetu, a nie 
opłacania konkretnych efektów. 
Jest to na pewno związane z okre­
ślonym podejściem do działalności 
tych placówek; od strony wydat­
ków, a nie efektów.

Rachunek efektów pośrednich 
jest podstawą oceny użyteczności 
efektów bezpośrednich zastosowa­
nych w procesie produkcji, podob­
nie jak rachunek efektywności na­
kładów inwestycyjnych określa ko­
rzyści ekonomiczne ze spożycia pro­
dukcyjnego dóbr inwestycyjnych. I 
tak jak rachunek efektywności na­
kładów inwestycyjnych jest pod­
stawą decyzji: ile i jakich dóbr in­
westycyjnych należy produkować, 
tak rachunek efektów pośrednich 
wskazuje na to, jakie rodzaje efek­
tów bezpośrednich nieprodukcyj­
nych usług na rzecz produkcji po­
winny być osiągane.

RACHUNEK EFEKTÓW 
BEZPOŚREDNICH I POŚREDNICH

Obliczenie bezpośrednich i po­
średnich efektów nieprodukcyjnych 
usług na rzecz produkcji wymaga 
zastosowania całkowicie różnego 
rachunku.2 " ”

Efekty bezpośrednie wiążą się z 
procesem wydatkowania pracy spo-

TEMATEM ostatniej konferencji 
prasowej w Ministerstwie Że­
glugi, której przewodniczył Min.

S. Darski, były m. in. aktualne pro­
blemy naszej żeglugi.

Nieznane są jeszcze pełne skutki 
tegorocznej zimy w gospodarce mor­
skiej. W okresie największych mro­
zów do polskich portów zawijało 
zaledwie 30 proc, statków w po­
równaniu z okresem przed zalodze- 
niem Bałtyku, przy czym obce stat­
ki były zjawiskiem bardzo rzadkim. 
Na 12 bowiem statków pod polską 
banderą — przypadał zaledwie 
1 obcy. Jak przewiduje Minister­
stwo Żeglugi, plan przewozów 
I kwartału zostanie wykonany w 
związku z tym zaledwie w 70 proc. 
Jest to skutek generalny, ale nie 
uwzględnia się tu takich elementów 
jak awarie, postoje, utrata szybkoś­
ci itp. Tylko w lutym koszt remon­
tów spowodowanych awariami wy- 

łecznej w sferze nieprodukcyjnych 
usług na rzecz produkcji. Rachunek 
efektów bezpośrednich może więc 
być dokonany na wzór obliczania 
produktu globalnego i dochodu na­
rodowego, jako bezpośrednich efek­
tów wydatkowania pracy produk­
cyjnej. Efekty pośrednie wiążą się 
z zastosowaniem efektów bezpo­
średnich w procesie produkcji ma­
terialnej. Efekty pośrednie są więc 
wynikiem procesów podziału i kon­
sumpcji produkcyjnej niematerial­
nych produktów sfery usług, tak 
jak efekty nakładów inwestycyj­
nych są wynikiem procesu podzia­
łu i konsumpcji produkcyjnej ma­
terialnych dóbr inwestycyjnych. Po­
dobnie jak efektywność nakładów 
inwestycyjnych musi być obliczana 
poza rachunkiem dochodu narodo­
wego, tak i pośrednie efekty nie­
produkcyjnych usług na rzecz pro­
dukcji muszą być obliczane, od­
miennymi metodami niż efekty bez­
pośrednie.

Sprawą odrębną, wymagającą sze­
rokiej analizy, jest zagadnienie czy 
bezpośrednie efekty usług, o jakich 
tu jest mowa, należy liczyć obok 
dochodu narodowego, czy też w ja­
kiś sposób mogą one być sumowa­
ne z dochodem narodowym. Prze­
ciwko zaliczaniu tych efektów do- 
dochodu narodowego wysunął ostat­
nio szereg argumentów Br. Minc 
(„Polityka", nr 46/62). Wydaje się 
jednak pewne, że istnieje podsta­
wowa różnica w sytuacji społeczeń­
stwa wtedy, gdy wyda ono okre­
ślone quantum dochodu narodowe­
go na opiekę społeczną, administra­
cję, więziennictwo czy nawet na 
obronę narodową, niż wtedy gdy 
takie same nakłady zostaną efek­
tywnie poniesione na naukę, postęp 
techniczny, szkolnictwo, służbę 
zdrowia, wzornictwo użytkowe itd. 
W tym ostatnim bowiem przypadku 
wzrastają możliwości produkcyjne 
społeczeństwa i poziom zaspokoje- 
nia,. różnorakich potrzeb ludności. 
Uważamy, że efekty bezpośrednie 
w postaci nagromadzonego zasobu 
nowej myśli technicznej, wiedzy, 
umiejętności i kwalifikacji stano­
wią samodzielny niematerialny 
produkt pracy społecznej wydatko7 
wanej w sferze nieprodukcyjnych- 
usług na rzecz produkcji analogicz­
nie, jak produkty materialne stano- 

niósł ponad 10 min zł. Koniecz­
ność przeprowadzenia remontów 
awaryjnych wpłynęła na opóźnie­
nia remontów planowanych, gdyż 

Z konferencji 
w Ministerstwie 

Żeglugi
część potencjału morskich stoczni 
remontowych była zaangażowana w 
usuwaniu bieżących szkód.

Z uwagi jednakże na fakt, że za­
dania I kwartału w gospodarce 
morskiej, a zwłaszcza w żegludze, 

U W A GA UWAGA

SPÓŁDZIELNIA PRACY „CHEMIK” 
w Szczecinie, Al. Powstańców nr 39 łel. 47-671, 44-835

Wykonuje

• Różne WYROBY WTRYSKOWE Z POLIAMIDU o wadze 
do 1500 g.
Specjalność CZĘŚCI DO MASZYN I URZĄDZEŃ
• POWLEKANIE EMALIAMI melaminowymi termoutwar­
dzalnymi we wszystkich barwach
• PŁYT PILŚNIOWYCH • PŁYT SZKLANYCH
• POWIERZCHNI METALOWYCH (blachy itp.)

POWIERZCHNIE pokryte emaliami melaminowymi utwar­
dzonymi w wysokiej temperaturze

POSIADAJĄ BARDZO DUŻĄ ODPORNOŚĆ
na wszelkie wpływy zewnętrzne jak wilgoć, temperatura 

(do 1200 C) i ODZNACZAJĄ SIĘ WYSOKIM POŁYSKIEM 
i DUŻĄ TWARDOŚCIĄ POWIERZCHNI.

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY PRÓBKI.
1-8-0

u4ą Eezpo3re3nf wynllc pracy prtt 
duk^yjnej., Ponieważ w gospodarce 
nasaej dostrzega się przede wszyst­
kim efekty pośrednie nieprodukcyj­
nych usług na rzecz produkcji, stąd 
też dla tego typu efektów głównie 
wypracowuje się metodologię obli­
czeń. Prowadzone szeroko badania 
nad metodologią obliczania efek­
tywności postępu technicznegó do­
tyczą obliczania efektów pośred­
nich nakładów na postęp technicz­
ny. Podobnie, próby obliczania e- 
fektywności wykształcenia3) wiążą 
się z efektami pośrednimi nakładów 
na kształcenie pracowników dla 
sfery produkcji. Zagadnienie metod 
obliczania efektów bezpośrednich 
nieprodukcyjnych usług na rzecz 
produkcji nie jest, o ile nam wia­
domo, w ogóle podejmowane ani 
w literaturze ani w praktyce.

RANGA PRACY PRODUKCYJNEJ
I NIEPRODUKCYJNEJ

Dążąc do eksponowania ekono­
micznej roli nakładów na kształce­
nie i prace badawcze niektórzy au­
torzy wypowiadają się za uzna­
niem tych nakładów pracy za pro­
dukcyjne. Podłożem tych koncepcji 
jest powszechne odczucie niższej 
rangi ekonomicznej pracy niepro­
dukcyjnej. Takiemu odczuciu nie są 
w stanie zaradzić żadne zapewnie­
nia, że jest to praca pożyteczna i 
potrzebna społecznie, jak długo na 
pracę nieprodukcyjną będziemy pa­
trzeć jednostronnie, jako na proces 
konsumowania dochodu narodowe­
go, bez równoczesnego uznania bez­
pośrednich efektów tej pracy.

Podniesienie ekonomicznej rangi 
pracy społecznej wydatkowanej na 
tworzenie postępu , technicznego i 
kształcenie zapewnić można przez 
uznanie samodzielnych, bezpośred­
nich efektów tej pracy, a nie przez 
zakwalifikowanie jej jako pracy 
produkcyjnej. Praca produkcyjna 
jest powszechnie rozumiana, jako 
praca, której wynikiem jest pro­
dukt materialny. ’) Gdybysmy uzna­
li zaten» nakłady na postęp tech­
niczny'i kształcenie pracowników 
za produkcyjne, to oznaczałoby w 
konsekwencji, iż nakłady te należy 
uznać za element wartości produk­
tów materialnych, podwyższając o 
nie wartość produktu globalnego i 
dochodu narodowego. Zamazywało­
by to całkowicie rachunek samo­
dzielnych, niematerialnych efektów 
pracy społecznej' wydatkowanej na 
rozwój myśli technicznej i zdoby­
wanie wiedz}'1 i kwalifikacji. Fakt, 
iż bezpośrednie efekty nakładów 
na postęp techniczny i kształcenie 
konsumowane w procesie produk­
cji materialnej nie powinien stać 
się przeszkodą w uznaniu realnego 
występowania takich efektów, po- 
dobnię, jak fakk. produkcyjnego 
spożycia środków * produkcji nie 
przeszkadza nam uznać, że dochód 
narodowy powstaje zarówno w 

'I Leopold Glurk. ..Przeciw nadmier­
nym zapasom”, „Życie Gospodarcze”'nr 
50 1938.

S. Kuzińskl ..Na tle aktualnej sy- 
tuacil gospodarczej”, „Nowe Drogi" 
nr 1'1963.

’) ..Zapasy z zanasaml", „Życie Gospo­
darcze” nr 41/1962

•) N. Galperin, „Woprosy Ekonomiki" 
nr 3/1962.

s) „Kształtowanie zapasów w prze­
myśle" (Konferencja u wicepremiera E. 
Szyra), „Życie Gospodarcze" nr 42/1962.

•) Problem ten został obszernie naświe­
tlony przez Bolesława Warzechę w arty­
kule nadesłanym już po zamknięciu 
pierwszego etapu dyskusji.,co sprawiło, 
że nie został on dotychczas w „życiu 
opublikowany.

’) K. Witkowski. „Magazyny — stan 
obecny i perspektywy", „Życie Gospo­
darcze” nr 6/1962.

B) S. Frenkel, „Rzecz w strukturze 
produkcji”, „Życie Gospodarcze”, nr 
44/1962. ,

’) „Niedomagania sortymentowe", 
„Życie Gospodarcze", nr 42/1962.

») „Kształtowanie zapasów w prze­
myśle", konferencja u wicepremiera 
E. Szyra, „Życie Gospodarcze" nr 42/1962.

’') S. Wojciechowski, „Ogólnokrajowa 
giełda materiałów zaopatrzeniowych', 
„Gospodarka Materiałowa”, nr 2/1963.

“I W. Rabij, „Kadry dla służb zaopa­
trzenia", „Życie Gospodarcze" nr 45/1962.

“) Z. Chmielikowski, „Winne niedbal­
stwo przedsiębiorstw", „Życie Gospo­
darcze", nr 5/1963 r

«) K. Szwarc, „Koszt specjalizacji czy 
marnotrawstwo", „Zycie Gospodarcze", 
nr 59/1962. '

is) t. Szymański i A. Pamucki, „Go­
spodarka Materiałowa", nr 1/1963.

“) A. Piwowar 1 W. Pietkiewicz. „Rola , 
bodźców zainteresowania materiałowego 
w przemyśle maszynowym",: „Gospo­
darka Materiałowa", nr 23/1962.

«) W. szczerskl, „w poszukiwaniu re- 
medium", „Zycie Gospodarcze", nr 
¢/1963, ' .

uwzględniały w pewnym stopniu 
zimę (np. armatorzy trzymali 
znaczną część floty z dala od Bałty­
ku), straty I kwartału mogą być 

nadrobione w ciągu roku.
Sporo uwagi poświęcono w cza­

sie konferencji sprąwom tranzytu. 
Obroty tranzytowe w roku ubiegłym 
zwiększyły się w nieznacznym stop­
niu (o 4,6 proc.). Największym par- 

W

dziale produkcji środków produkcji 
jak i przedmiotów spożycia. Stąd 
też, zdaniem autorki, uznanie pracy 
społecznej, wydatkowanej na two­
rzenie postępu technicznego 1 kształ­
cenie pracowników dla > sfery pro­
dukcji za nieprodukcyjną, nie tylko 
nie obniża ekonomicznej roli tych 
nakładów pracy, ale na odwrót, 
prowadzi do podniesienia ich ran­
gi.

*
Usiłowaliśmy dowieść, iż istnieje 

odrębna sfera pracy społecznej, 
która ma za zadanie świadczyć nie­
materialne usługi na rzecz produk­
cji materialnej. Próbowaliśmy da­
lej wykazać, że efekty pracy spo­
łecznej w tej sferze działalności 
występują samodzielnie, a nie tylko 
za pośrednictwem efektów pracy 
produkcyjnej. W konsekwencji 
przyjęcia tych stwierdzeń powstaje 
cały szereg dalszych zagadnień na­
tury teoretycznej i praktycznej.

Pierwszą sprawą jest wskazanie 
metod obliczania bezpośrednich e- 
fektów nieprodukcyjnych usług na 
rzecz produkcji, co nie jest łajwe. 
Istnieją tu pewne wzory kalkula­
cji ceny patentu czy licencji, istnie­
ją możliwości oparcia się o war­
tość wymienną tych efektów przy 
ich ewentualnym eksporcie. Nale­
żałoby dalej rozważyć, jakimi meto­
dami powinny być dzielone efekty 
bezpośrednie nieprodukcyjnych u- 
sług na rzecz produkcji; drogą ich 
sprzedaży, czy nieodpłatnego roz­
dzielnictwa. Produkcyjny charak­
ter spożycia bezpośrednich efektów 
omawianych usług nasuwa możli­
wość ich amortyzowania na wzór 
środków trwałych. Powstaje pyta­
nie, czy uwzględnienie w wysokoś­
ci płacy stopnia złożoności pracy, 
a więc nabytych kwalifikacji nie 
można uznać za swojego rodzaju 
amortyzowanie nakładów na kształ­
cenie. Trzeba by także poddać oce­
nie znane już w praktyce formy a- 
mortyzowania części nakładów na 
postęp techniczny. Wskazane tu 
zagadnienia, a także szereg innych 
związanych z omawianym proble­
mem wymagają jednak odrębnego 
rozważenia.

URSZULĄ WOJCIECHOWSKA

’) W. Brus: „Liczyć czy nie Uczyć” — 
,.Życie Gospodarcze**  nr 22 z 3 czerwca 
1962 r.

3) Interesujące, choć wcale nie pocie- 
szalące dane na ten temat podają A 
Paszkowski i B. Zahn w artykule  
..Instytuty za fasadą  — „Polityka  nr 
40 z 6 X.1962 r.

*
** **

3) O próbach takich pisze Z. Morerka 
w arfvkul?! Stanisław StrumiHn o eko­
nomicznej efektywności wykształcenia— 
..Zvcie Gospodarcze" nr 18 z 6 maja 
1962 r.

4) ..Ani praca zwlazana z podziałem 
produktów ani czynności bezpośrednio 
zasnokalające nntrzehy ludzki? nie wy­
twarzała materialnych przedmiotów, tj. 
dóbr, czvH nrnduktów. Dlatego określa 
s’p 1e zazwyczaj mianem nracv Titenrn- 
dukcyinei. w odróżnieniu od pracy 
nrn<Jnkcvin^. która nr?»/-'*
miotv matcrln1na“. O.-Lanee: Fknn^rni? 
nnittyrzna T I wyd. drugie PWN W-wa 
1961, str. 17.

trierem w tym zakresie jest nadal 
Czechosłowacja. W 1961 r. przeła­
dunki tranzytu CSRS w naszych 
portach wyniosły 3,3 min ton. Z tej 
ilości polska flota przewiozła 955 
tys. ton towarów. W roku ubiegłym 
wielkości tranzytu CSRS były nieco 
mniejsze — przeładunki wyniosły 
bowiem 3 087 tys. ton, a przewozy 
polską flotą — 921 tys. ton. Wzrost 
wykazuje natomiast tranzyt węgier­
ski (o 148 tys. ton, tj. o 59 proc.) 
oraz NRD (o 245 tys. ton, tj. o ok. 
40 proc). W sumie przeładunki tran, 
zytowe w polskich portach wniosły 
w roku ubiegłym 4 457,5 tys. ton, z 
tego polska flota przewiozła 1262 
tys. ton.

Obroty polskich portów w 1962 r. 
były największe po wojnie, osiąga­
jąc przeładunki w ilości 24 586 tys. 
ton, z tego Szczecin — 9 989 tys. 
ton, Gdynia — 8 094 tys. ton, 
Gdańsk — 6 363 tys. ton, Kołobrzeg- 
138 tys. ton. Niewielkie ilości prze­
ładowano również w porcie Darło­
wo.

Przeładunki towarów polskiego 
handlu zagranicznego osiągnęły w 
roku ubiegłym 20.1 min ton, z cze­
go flota PMH (PLO i PŻM) prze­
wiozła 6,3 min ton, tj. 33,3 proc.

Flota PMH wykazała w roku 1962 
stan o 80 tys. DWT wyższy od za­
łożeń na ten rok planu pięciolet­
niego. Wzrost ten jednak ma cha­
rakter jedynie ilościowy. Zakupio­
no bowiem pewną ilość jednostek 
starych, tzw. antyczarterowych, któ­
rych żywot obliczony jest tylko na 
kilka lat. Obecnie mamy 24 jednost­
ki tego typu o łącznym tonażu 233 
tys. DWT. Jak wynika e dotychcza­
sowych doświadczeń zakupy stat­
ków antyczarterowych amortyzują 
się w okresie zaledwie 1,5 roku. 
Z tych względów także w bieżącym 
roku mamy zamiar zakupić pewną 
ilość statków używanych.

W 1963 r. Polska Marynarka Han­
dlowa otrzymać ma 17 nowych jed­
nostek, wśród których wejdą do 
eksploatacji dwa pierw we statki 
typu „Kolejarz" (14 500 DWT), dwa 
statki po 12 500 DWT, trzy dziesię- 
ciotvsieczniki. 1 — 9 300 DWT, 3 — 
po 8 200 DWT, 1 - 4 500 DWT oraz 
pięć statków po 1 250 DWT.

Do końca bieżącego planu pięcio­
letniego flota PMH otrzymać ma 
łącznie 48 statków o tonażu 350 
tys. DWT. Stan floty w 1965 r. powi­
nien wynieść 1 300 tys. DWT. Wstęp­
ne założenia resortu żeglugi na pięcio­
latkę 1966 - 1970 przewidują osiąg­
nięcie stanu floty w ilości 2 min 
DWT. Jednakże już obecnie wiel­
kość ta jest mało prawdopodobna 
do osiągnięcia, z uwagi na założony 
znaczny eksport statków, (zw)

ORZECZNICTWO
SPÓR O RYTMICZNOŚĆ DOSTAW 

Z IMPORTU
Centrala A zawarła z Centralę 

Importowo-Eksportową B umowę o 
dostawę z importu skór futrzar­
skich i biało-skómiczych: w IV 
kwartale 1961 r. Na tle tej umowy 
dostawy — jeszcze przed jej wyko­
naniem — powstał jednak między 
stronami spór o rytmiczność do­
staw partii 200 ton skór kozich. 
„M”, mianowicie odbiorca (Centra­
la A) domagał się dostawy po 1/3 
objętych umową skór w każdym 
miesiącu kwartału, natomiast do­
stawca (Centrala B) oświadczył, iż 
może zobowiązać się do dostawy 1/4 
ilości skór w miesiącu listopadzie i 
3/4 w grudniu 1961 r.

W tej sytuacji Centrala A (od­
biorca) wystąpiła z wnioskiem do 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej o 
ustalenie terminów d o- 
s t a w.

OKA po zbadaniu sprawy, orze­
czeniem z dnia 30 września 1961 r. 
podzieliła stanowisko pozwanej 
Centrali B (dostawcy) i przyjęła, że 
Centrala ta zobowiązana jest do­
starczyć skóry w terminach: 50 
ton w listopadzie i 150 ton w grud­
niu 1961 r.

Na skutek odwołania odbiorcy 
(Centrali A), Główna Komisja Ar­
bitrażowa orzeczeniem z dnia 18 li­
stopada 1961 r. zobowiązała dostaw­
cę (Centralę B) do rytmicznych do­
staw skór, tj. po 1/3 w każdym z 
miesiąców kwartału z uwzględnie­
niem przyjętych w praktyce pośliz­
gów.

Od orzeczenia GKA Minister 
Handlu Zagranicznego założył re­
wizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie, 
tym razem w składzie rewizyjnym, 
orzeczeniem z dnia 29 maja 1962 r. 
nr BO-1897 62 zmieniła poprzed­
nie swe orzeczenie i utrzymała w 
mocy orzeczenie OKA. wypowiada­
jąc następujący pogląd prawny:

1. Zasada rytmiczności dostaw, 
zwłaszcza przy dostawach surow­
ców dła zaopatrzenia przemysłu, 
powinna w zasadzie obowiązywać 
również centrale handlu zagranicz­
nego.

2. Orzeczenie komisji arbitrażo­
wej w’ sporze przedumownym ma 
charakter kształtujący prawa i 
obowiązki stron, toteż powin­
no być wydane w takim czasie, 
aby organizowało ich współpracę w 
zakresie wykonywania zadań, któ­
rych umowa dotyczy. Z tej przy­
czyny. jeżeli orzeczenie komisji ar­
bitrażowej wydane zostanie dopiero 
w czasie objętym umową, 
to powinno ustalać obowiązki stron 
tylko ną przyszłość tzn. w 
odniesieniu do okresu od daty wy­
dania orzeczenia do końca okresu 
umownego, a co do okresu ubie­
głego stwierdzić, czy pomiędzy 
stronami powstał stosunek zobowią­
zaniowy. pomimo że sporne posta­
nowienia umowy nie zostały usta­
lone we właściwym terminie oraz 
czy i jakie roszczenia przysługują 
stronom z tytułu niewykonania zo­
bowiązań.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
z 29 maja 1962 r. GKA zaznaczyła 
m. in.:

..(...) Jakkolwiek powodowa Cen­
trala A zgłosiła zastrzeżenia co do 
(...) terminów wykonania dostaw 
(pisma powodowej Centrali z dat 
15 i 30 sierpnia 1961 r.). Okręgowa 
Komisja Arbitrażowa, rozstrzygając 
spór o ustalenie treści umowy, na­
dzieliła w tym zakresie stanowisko 
pozwanej Centrali B w orzeczeniu 
wydanym dnia 30 września 1961 r., 
a więc tuż przed rozpoczęciem o- 
kresu objętego umową. W tym sta­
nie rzeczy oczywiste jest, że poz­
wana Centrala B przystąpiła do re­
alizowania dostaw na warunkach 
ustalonych w orzeczeniu Okręgowej 
Komisji Arbitrażowej.

Główna Komisja Arbitrażowa o- 
rzeczenie regulujące odmiennie o- 
bowiązki pozwanej Centrali B wy­
dała dnia 18 listopada 1961 r., a za­
tem już w drugiej po^pwie okresu, 
którego dotyczy umowa. Jakkolwiek 
więc zasada rytmiczności, jako nie­
zmiernie ważna zwłaszcza przy do­
stawach surowców dla zaopatrze­
nia przemysłu, powinna — wbrew 
twierdzeniu rewizji nadzwyczajnej 
— obowiązywać w zasadzie również 
centrale handlu zagranicznego. 
Główna Komisja Arbitrażowa nało­
żyła na pozwaną Centralę B nie­
wykonalne zadania, przez co naru­
szyła podstawową zasadę orzecz­
nictwa arbitrażowego w sporach 
przedumownych. Orzeczenie bo­
wiem w sporze dotyczącym ustale­
nia treści umowy ma charakter 
kształtujący i stwarza dla stron o- 
kreślone prawa i obowiązki. Z ta­
kiego charakteru orzeczenia w spo­
rze przedumownym wynika koniecz­
ność wydania go w takim okresie, 
aby mogło'kształtować prawa i obo­
wiązki stron i organizować ich 
współpracę w zakresie wykona­
nia zadań, których umowa dotyczy. 
W niniejszym przypadku orzeczenie 
Głównej Komisji Arbitrażowej wy­
dane w drugiej połowie okresu go­
spodarczego, na który została za­
warta umowa, nie może spełniać 
takiej funkcji organizacyjnej.

Rozstrzygając spór w trybie od­
woławczym w dniu 18 listopada 
1961 r„ a więc już po upływie po­
łowy okresu umownego. Główna 
Komisia Arbitrażowa powinna była 
— analogicznie jak w przypadku 
wytoczenia sporu przedumownego 
w odniesieniu do okresu ubiegłego— 
ograniczyć się do ustalenia obo-
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wiązków stron w czasie od daty 
wydania orzeczenia do końca okre­
su umownego, a co do okresu ubie­
głego stwierdzić, czy pomiędzy stro­
nami powstał stosunek zobowiąza­
niowy, pomimo że sporne postano­
wienia umowy nie zostały ustalone 
we właściwym terminie oraz czy 
i jakie roszczenia przysługują stro­
nom z tytułu niewykonania zobo­
wiązań.

Skoro ustalenia te nie zostały do­
konane. Główna Komisja Arbitra­
żowa w składzie zespołu rewizyjne­
go uznała, że w danym przypad­
ku zmiana orzeczenia I instancji 
w zakresie'ustalenia terminów do­
staw była nieuzasadniona, wobec 
czego należało orzeczenie Głównej 
Komisji Arbitrażowej zmienić i za­
twierdzić w tej części orzeczenie 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej 
Powyższa zmiana orzeczenia Głów­
nej Komisji Arbitrażowej nie pod­
waża zawartych w jego motywach 
tez dotyczących zasady rytmiczności 
przy wykonywaniu dostaw z im­
portu".

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

MANDATY KARNE 
za' wykroczenia przeciw 

PRZEPISOM O DOZORZE NAD 
ARTYKUŁAMI ŻYWNOŚCI 

I WYROBAMI PRZEMYSŁOWYMI

W myśl zarządzenia Ministra 
Zdrowia i Opieki Społecznej z 
dnia 1 lutego 1963 r. (Monitor Pol­
ski nr 14, poz. 84) wojewódzki in­
spektor sanitarny (inspektor sani­
tarny miasta wyłączonego z woje­
wództwa) jest uprawniony do wy­
dawania imiennych upoważnień 
pracownikom stacji sanitarno-epi­
demiologicznych oraz innych zakła­
dów społecznych służby zdrowia — 
do'nakładania grzywien w 
drodze mandatu karnego i ich 
ściągania, m. in. za następujące 
stwierdzone wykroczenia: ’

1) za niezachowanie należytej 
czystości przy wyrobie, sprzedaży, 
wprowadzaniu do obrotu lub prze­
chowywaniu w tvm celu artykułów 
żywności i środków kosmetycznych 
pizeznaczonych do obrotu;

2) za dopuszczenie do czynności 
wymienionych w pkt. 1 osoby do­
tkniętej chorobą zakaźną lub .wzbu­
dzającą wstręt,

3) za niedopełnienie przez pra­
cowników wykonujących prace 
Określone w pkt. 1 obowiązku prze­
strzegania wzorowej czystoś­
ci, porządku i higieny osobi­
stej (czysta odzież, białe fartuchy 
i czepki, czyste ręce itp.),

4) ża niedopełnienie obowiązku 
poddania wstępnym lub okresowym 
badaniom stanu zdrowia pracowni­
ków bezoośrednio stykających się 
z artykułami ’ żywności przy ich 
■wvrobie. przerobie, przechowywa­
niu. transporcie i obrocie oraz przy 
przygotowywaniu i wydawaniu do 
spożycia oraz pracowników bezpo­
średnio stykających się ze zbiornika­
mi wody.

Grzywna w drodze mandatu kar­
nego może wynosić do 100 zł.

ZWALCZANIE CHWASTÓW
Minister Rolnictwa wydał nowe 

rozporządzenie z datą 5 lutego 1963 
y. w sprawie zwalczania niektórych 
chwastów (Dz. U. nr 5, poz. 34). 
' Rozporządzenie nakłada na wła­
ścicieli bądź użytkowników grun­
tów obowiązek zwalczania 
chwastów, należących do rodzajów: 
oset .ostrożeń i mlecz — bez wzglę­
du na teren ich występowania, oraz 
należących do rodzajów: kanianka 
i nawloć — na gruntach będących 
pod uprawą roślin. Poza tym może 
być również wprowadzony przez 
wojewódzką radę narodową obowią­
zek zwalczania gorczycy polnej 
czyli ognichy i rzodkwi świerzepy— 
w uprawach zbóż jarych i lnu.

Chwasty powinny być niszczone 
przed terminem ich zakwitania a 
ponadto należy przeprowadzać 
oczyszczanie nasion roślin upraw­
nych z <nasion chwastów.

Prezydium wojewódzkiej rady na­
rodowej (i równorzędnej) może 
wprowadzić obowiązek zespołowego 
niszczenia chwastów na gruntach 
nieuprawnych i ustalić jego ter­
miny. ‘

OCHRONA ZAKŁADÓW PRACY 
I OBIEKTÓW GOSPODARKI 

NARODOWEJ

Stosownie do uchwały nr 328 
Rady Ministrów z dnia 29 paź­
dziernika 1962 r. w sprawie upraw­
nień Ministra Spraw Wewnętrz­
nych w zakresie ochrony zakładów 
pracy i obiektów gospodarki naro­
dowej (Monitor Polski nr 79), poz. 
369) Minister Spraw Wewnętrz­
nych uprawniony jest do kontro- 
1 i działalności Straży Przemysło­
wej (również Straży Portowej i 
Straży Bankowej), jednostek organi­
zacyjnych powołanych do nadzoru 
nad tą Strażą, a także do kontroli 
działalności Straży Łączności, Straży 
Leśnej i organów ochrony kolei. Po­
za tym Minister Spraw Wewnętrz­
nych koordynuje działalność 
wspomnianych straży w zakresie za­
bezpieczenia ważniejszych obiektów 
gospodarki narodowej.

W związku z tym, Minister Spraw 
Wewnętrznych m. in. uprawniony 
jest do wydawania opinii o kan­
dydatach na pracowników straży 
w szczególności o ich przydatno­
ści zawodowej.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

BlzWn®
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niach tych przedsiębiorstw, w któ­
rych do spraw organizacji przywią­
zuje s.ę stosunkowo dużą wagę i 
gdzie w dziedzinie tej uzyskano 
poważne rezultaty. Wskazywano 
przy tym na czym polegały owe 
organizatorskie innowacje i jak 
wielkie efekty dały one we wzroście 
wydajności pracy czy obniżce kosz­
ów itp.

Z wszystkich tych materiałów — 
jak zresztą również z szeregu innych 
publikacji ,,Życia Gospodarczego" 
nieodparcie nasuwa się jeden ge­
neralny wniosek: choć możliwości 
intensyfikacji produkcji w drodze 
podnoszenia poziomu organizacyj­
nego nie zawsze pokrywają się ze 
strukturą potrzeb, a więc choć pew­
ne dziedziny gospodarki wymagają 
poważnych inwestycji — to obok 
tego dziś, anno domini 1963, spra­
wą pierwszoplanową powinno być 
dla nas wykorzystanie olbrzymich 
rezerw na polu organizacji pracy.

*
Powinno być, a nie jest. Sprawa 

napotyka przecież na poważne trud­
ności. No bo dlaczego właśnie pod 
względem organizacji pracy je­
steśmy tak bardzo zacofani, co ha­
muje szybszy postęp w tej dziedzi­
nie?

Niektórzy autorzy pokazują, że 
istotną przeszkodą w usprawnia­
niu naszej działalności gospodar­
czej jest powszechna niemal atiri'6- 
sfera niezrozumienia i niechęci 
wobec organizatorskich poczynań. 
Jeśli nawet formalnie nikt nie prze­
szkadza — to jednak działalność 
tę otacza mur nieufności lub co 
najmniej lekceważenia.

Powszechnym niemal jest mnie­
manie, jakoby w odróżnieniu od 
funkcji np. technologa czy kon­
struktora, wymagających odpowied­
nich studiów — dobrym organiza­
torem mógłby być każdy „ener­
giczny" pracownik. Wystarczy bo­
wiem, gdy na powierzonym mu od­
cinku zaplanowane zadania są wy­
konywane. Usprawnianie pracy w 
celu zrealizowania tych zadań niż­
szym • kosztem (lub zrealizowania 
przy tym samym koszcie i wysiłku 
większego ich zakresu) często uwa­
ża się za niepotrzebne zawracanie 
głowy lub nawet za coś wręcz nie­
pożądanego, przeszkadzającego w 
„normalnej" pracy zakładu.

Mimo że równocześnie tak wiele 
mówimy o potrzebie postępu tech­
nicznego. Lecz u nas ostatnio po­
stęp techniczny zbyt często rozu­
mie się jako samą tylko moderni­
zację konstrukcji lub technologii. 
A przecież technika — to nie tyl­
ko zbiór maszyn i urządzeń, ale 
przede wszystkim umiejętność, 
biegłość (od greckiego „technikos") 
służąca do ilościowego i jakościo-> 
wego powiększenia zdolności wy­
twórczej ludzi. Zatem postęp tech­
niczny to również — podnoszenie 
poziomu organizacji pracy.

Specyficznym więc zjawiskiem 
jest u nas ów — sygnalizowany rów­
nież w naszym cyklu publikacji — 
technokratyczny brak zaufania do 
środków natury organizacyjnej. 
W sytuacji, w której np. materiał 
na drodze z wagonu do obrabiarki 
jest przekładany w przedsiębior­
stwie 22 razy — raczej poszukuje 
się „postępu" polegającego na me­
chanizacji owych przeładunków, 
na budowie nowoczesnych pośred­
nich magazynów itd., choć dzięki 
organizacyjnym usprawnieniom 
można by w ogóle ilość tych przeła­
dunków i magazynów znacznie 
zmniejszyć. Albo kiedy „wąskim 
gardłem" jest np. transport zakła­
dowy lub praca jakiegoś oddziału 
— wówczas myśli się przede wszyst­
kim o zwiększeniu ilości oraz mo­
dernizacji urządzeń tej komórki, 
nie zaś o usprawnieniach organiza­

Śląscy ekonomiści — na plan
q by}0 naprawdę interesu- 
jące. Ponad sześciuset pięć- 
dziesięciu ekonomistów JL województwa katowickiego 
przez bite dwa dni uczestni­
czyło w sesji naukowej na te­

mat naszego systemu zarządzania, 
planowania i bodźców. Tym samym 
działacze najbardziej rozwiniętego 
regionu — a więc ludzie szczegól­
nie zainteresowani regułami funk­
cjonowania naszej gospodarki i 
mający tu wiele do powiedzenia — 
mogli wymienić między sobą po­
glądy w tych tak istotnych dla kra­
ju sprawach. A równocześnie ich 
głos stanowi ważki element w na­
szej „modelowej” dyskusji.

*
Sesja została zorganizowana przez 

Komisję Ekonomiczną KW PZPR 
w Katowicach i Oddział Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego. Wzię­
li w niej udział przedstawiciele 
nauk ekonomicznych (głównie wy­
kładowcy z katowickiej WSE), licz­
ni działacze partyjni, przede wszyst­
kim zaś dyrektorzy oraz inni eko­
nomiści z setek śląskich przedsię­
biorstw. Poza tym dyrektorzy sze­
regu zjednoczeń przemysłowych, 
przedstawiciele banków, działacze 
rad narodowych i inni. Podstawę 
dyskusji stanowiły referaty roze­
słane uprzednio uczestnikom.

Pierwszy z tych referatów mówił 
o węzłowych problemach zarządza­
nia socjalistyczną gospodarką w 
świetle publikacji ekonomicznych. 
Autor — dr Józef Szyrocki.

Autor następnego referatu, dr 
Zbigniew Winiarski, przedstawił 
aktualne problemy planowania w 
Polsce Ludowej.

Mierniki oceny działalności przed­
siębiorstw przemysłowych jako na­
rzędzie. planowego kierowania gos­
podarką socjalistyczną — to temat 
referatu przygotowanego przez dr 
Brpnislawa Miszewskiego.

cyjnych mogących znacznie zwięk­
szyć wykorzystanie posiadanych już 
urządzeń. Bowiem u nas, jak pi­
sał jeden z autorów — zresztą in­
żynier — w konkurencji z techni­
kami organizator w ogóle się nie 
liczy.

Dlaczego tak się dzieje? Pytanie 
istotne, bo przecież szukając źródeł 
zła nie można poprzestać na sa­

Deoyduge erganizasja
mym ujawnieniu tego „antyorgani- 
zacyjnego klimatu", który jest ra­
czej tylko pośrednim ogniwem w 
interesującym nas tu łańcuchu 
przyczyn. Najważniejsze jest to, 
skąd bierze się owa^ątmosfera nie­
zrozumienia i niechęci' wobec orga­
nizatorskich poczynań.

Niektórzy lubią doszukiwać się 
jej źródeł w różnych, rzekomo spe­
cyficznych cechach narodowych, 
jak bałaganiarstwo czy lekkomyśl­
ność. Skądinąd wiadomo, jednak, 
że gdy nasi rodacy znajdą się w 
przedsiębiorstwach, gdzie kładzie 
się duży nacisk na sprawy organi­
zacyjne — często nie tylko nie prze­
jawiają tych jakoby „polskich" cech, 
lecz nawet wykazują się dużą in­
wencją organizatorską.

Zatem istotnych przyczyn nale­
żałoby szukać nie tyle w czynni­
kach natury psychologicznej, co w 
istniejących u nas warunkach sprzy­
jających ujawnieniu takich a nie 
innych skłonności.

Na warunki te składa się w 
pierwszym rzędzie to wszystko, co 
wynika z opóźnienia rozwoju go­
spodarczego naszego kraju i a 

faktu, że dopiero przed kilkunastu 
laty zaczęliśmy je szybko nadrabiać. 
A — rzecz jasna — w pierwszym 
okresie industrializacji trzeba kłaść 
główny nacisk na ekstensywne 
formy zwiększania produkcji — na 
uruchamianie nowych inwestycji 
oraz rezerw siły roboczej. Dopiero 
później można troszczyć się o in­
tensyfikację poprzez jak najbar­
dziej efektywne wykorzystanie po­
siadanego już potencjału produk­
cyjnego.

Ale z drugiej strony obserwujemy 
dziś w światowej gospodarce pre­
ces tak wyraźnego łączenia postę­
pu technicznego z organizacyjnym 
i tak szybkiego przenoszenia z kra­
ju do kraju doświadczeń w tej 
mierze, niż nasze zaniedbania właś­
nie w dziedzinie organizacji nie 
zawsze da się usprawiedliwić sa­
mym tylko opóźnieniem industria­
lizacji. Tym bardziej, że w niektó­
rych trądycyjnych gałęziach go­
spodarki (jak np. budownictwo) 
mimo pokaźnych postępów techniki 
poziom organizacji pracy raczej nie 
jest wyższy niż ćwierć wieku te­
mu.

*
Czyżby zatem brakowało nam 

przede wszystkim świadomości po­
trzeby podnoszenia poziomu orga­
nizacji pracy, czyżby decydowało 
tu nieupowszechnianie wiedzy o 
organizacji pracy — tej tak waż­
nej już dziesiątków lat nauki? Nie­
którzy z zainteresowanych (i zabie­
rających glos również w naszym 
cyklu publikacji) wskazują głów­
nie na tę przyczynę. Wydaje się 
jednak, że ostatnio pod tym wzglę­
dem sytuacja wyraźnie u nas się 
poprawia.

Teoretycznie rzecz biorąc — w 
ogóle dość sporo mówi .się u nas 
o potrzebie podnoszenia poziomu 
organizacji pracy. Sprawy te nie­
raz już stały „ną warsztacie" kie­
rowniczych instancji gospodarczych

I wreszcie dr Alojzy Melich opra­
cował wybrane zagadnienia z za­
kresu teorii bodźców materialnego 
zainteresowania w przedsiębior­
stwie.

Wprowadzeniem do dyskusji była 
obszerna wypowiedź kierownika 
wydziału ekonomicznego KW PZPR, 
mgr inż. Pyki. Stwierdził on, iż dzię­
ki dyskusjom i reformom zapocząt­
kowanym w roku 1956 nasze przed­
siębiorstwa przemysłowe, formalnie 
rzecz biorąc, uzyskały już dosta­
teczny zak.es samodzielności, jed­
nak w praktyce nie potrafią lub 
nie mogą go należycie wykorzysty­
wać. Szczególną przeszkodą jest tu 
brak konsekwentnego systemu 
bodźców ekonomicznych: zbyt duża 
ilość premii i dodatków nawzajem 
znosi swe działanie, a co naj­
istotniejsze niektóre z nich oraz 
szereg elementów podstawowego 
bodźca — płacy — przekształcają 
się w antyoodzce prowadzące np. 
do marnotrawstwa materiałowego 
czy do zaniżonego planowania. Po­
trzebny jest zatem system bodźców 
umożliwiający przedsiębiorstwom 
działanie zgodne z interesami gos- 
poaaiki narodowej.

Potrzebę tę dobitnie potwierdziło 
szereg dyskutantów. Np. dyrektor 
jednej z hut mówił o marnotraw­
stwie żelaza i stali, jakie niesie ze 
sobą- fakt, iż przy stosowanych 
ooecnie miernikach i bodźcach za­
kłady muszą być zainteresowane w 
jak najwyższej wadze produkowa­
nych wyrobów. A dyrektor Banku 
Inwestycyjnego mówił o olbrzymich 
stratach w naszej działalności in­
westycyjnej na skutek zaintereso­
wania wykonawców w jak najwyż­
szej wartości „przerobu" (stąd np. 
rzeczowy zakres planowanych in­
westycji wykonano zaledwie w 62 
proc., ale poniesiono nakłady wyż­
sze od przewidzianych dla 100 proc, 
wykonania). Natomiast przedstawi­
ciel tyskiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Miejskiego opowiedział 

1 nawet znajdowało to oddźwięk w 
przedsiębiorstwach. Np. mamy 
akcję usprawnienia organizacji wy- 
branycń przedsiębiorstw przemysłu 
ciężkiego, akcję podzieloną na sze­
reg etapów (z których pierwszy 
zrelacjonowano w naszym cyklu 
publikacji). A obecnie przygotowu­
je się dość istotną i również oma­
wianą w tymże cyklu innowację: 

powołanie wyspecjalizowanych służb 
organizatorskich we wszystkich nie­
mal gałęziach gospodarki.

W rezultacie chyba wszyscy już 
wiedzą o potrzebie likwidacji or­
ganizacyjnego zacofania naszej go­
spodarki. I np. o tym, że działal­
ność powstających ostatnio w wie­
lu przedsiębiorstwach wydziałów 
czy działów organizacji nie może 
polegać (jak to często bywa) na 
adaptacji i rozsyłaniu zarządzeń 
czy... opracowywaniu spisów tele­
fonicznych, ale na analizie stanu 
organizacji pracy w przedsiębior­
stwie i pilnowaniu realizacji wnio­
sków wyciąganych z takich analiz.

*
Wszyscy wiedzą, a jednak rów­

nocześnie wszyscy widzą, że nasze 
postępy w tej dziedzinie są grubo 
niedostateczne; mimo wielu słów 
niewiele się w tej dziedzinie robi. 
Może więc decyduje tu z kolei nie­
dobór kadr z odpowiednimi kwali­
fikacjami organizatorskimi? Bo i 
na tę przyczynę -wskazuje szereg 
zainteresowanych działaczy, po­
święcając jej wiele uwagi również 
w naszej dyskusji.

Niewątpliwie mamy o wiele za 
mało kadr z odpowiednimi kwali­
fikacjami w zakresie naukowej or­
ganizacji pracy. Dziesiątki politech­
nik i szkół inżynierskich kształcą 
u nas technologów i konstruktorów, 
szereg szkół ekonomicznych kształ­
ci planistów, księgowych itp. (trak­
tując naukę o organizacji jako je­
den z przedmiotów, a nie jako kie­
runek specjalizacji studentów) — 
natomiast organizatorów pracy w 
przemyśle bodajże jedno tylko stu­
dium inżynieryjno-ekonomiczne Po­
litechniki Warszawskiej. No i do 
tego trzeba dodać trochę zapaleń­
ców (kilka tysięcy — to garstka w 
masie techników i ekonomistów) 
dokształcających się choćby na 
kursach TNOiK.

Dlatego też wydaje się, że bez 
rozwiązania sprawy kształcenia 
wykwalifikowanych kadr organi­
zatorów — rzeczywiście trudno bę­
dzie zejść z manowców organizacji 
pracy. A na jakiej drodze szukać 
tych rozwiązań? Chyba zarówno 
przez znaczne zwiększenie zasięgu 
studiów inżynieryjno-organizator- 
skich (choćby kosztem tradycyjnych 
kierunków politechnicznych, któ­
rych absolwenci są naszym przed­
siębiorstwom jednak w mniejszym 
stopniu potrzebni), jak też poprzez 
wprowadzenie odpowiednich spec­
jalizacji na ućzelniach ekonomicz­
nych. No i poprzez upowszechnia­
nie jak najbardziej rzetelnego do­
kształcania w tym zakresie inżynie­
rów i ekonomistów pracujących już 
w przedsiębiorstwach.

Zanim jednak dojdzie do takiej 
poprawy — trzeba rozstrzygnąć je­
szcze jeden problem, wysuwany m. 
in. w omawianym tu cyklu publi­
kacji: jak powinno wyglądać moż­
liwie najbardziej efektywne wyko­
rzystanie nader szczupłych kadr ze 
stosunkowo wysokimi kwalifikacja­
mi w zakresie naukowej organizacji 

o eksperymencie tej jednostki po­
legającym na stosowaniu wskaźni­
ka innego niż wartość ,-przerobu, co 
dało poważny wzrost wydajności 
oraz wielką obniżkę kosztów. Ale 
chociaż wykonano plan rzeczowy — 
za niezrealizowanie „przerobu" i 
obliczonej od niej procentowo aku­
mulacji pracownicy TPBM są „bici 
po kieszeni", bo długie uciążliwe 
batalie o uznanie dla racjonalnej 
gospodarki dają tylko częściowe re­
zultaty.

W toku dyskusji nie tylko wyka­
zywano szkodliwość stosowanego 
obecnie systemu bodźców, ale też 
Szczegółowo dyskutowano nad pos­
tulatami jego racjonalizacji w celu 
przeciwdziałania marnotrawstwu, 
ukrywaniu rezerw itp. Przede 
wszystkim omawiano koncepcję 
wysuniętą w dyskusji radzieckiej 
przez E. Libermana analizując za­
równo jej walory, jak i ewentual­
ne mankamenty.

Ze szczególnie dużym uznaniem 
spotkała się wypowiedź prof. E. Li­
pińskiego, który wnikliwie i intere­
sująco omówił najistotniejsze man­
kamenty naszego systemu zarządza­
nia, planowania i bodźców. W kon­
kluzji stwierdził on, iż nie może być 
lepszego sprawdzianu wszystkich 
aspektów działalności*  przedsiębior­
stwa aniżeli prawidłowo obliczony 
zysk. I że czas już zastąpić wer­
balne mobilizowanie do wzrostu 
wydajności, oszczędzania materia­
łów itp. systemem, w którym każ­
dy pracownik będzie zainteresowa­
ny w realizacji takiego postępu. In­
ni dyskutanci wskazywali jednak 
na jednostronny charakter samego 
tylko kryterium zysku i potrzebę 
stosowania jeszcze paru innych 
mierników, dobranych odpowiednio 
do specyfiki poszczególnych branż;

•) Władysław Dudziński — „Czy może 
lecz nie chce — czy cńce lecz nie mo­
że" 38'62

Grzegorz Halak — „Dragi eiap i co 
dalej" 40/62

Wiesław Szyndler-Głowacki — „Nowe 
drogi organizacji pracy" 41/62.

Władysław Dudziński — „Akcja czy 
metoda" 42/62

Henryk Witkowski — „Na drodze do 
kariery" 45 62

Marek Misiak — „Organizacja — plan 
— zapasy” 43/62.

Wiesław Szyndler-Głowacki — „Schiz- 
matycy z M-5" 48,62

Józef Barski — „Rezerwy i hamulce" 
51’62

Edward Cieślikowski — „Przyczyny 
dezorganizacji" 51 62

Bolesław Dekert — „Nareszcie ruch" 
51'62

Eugeniusz Gubała — „Inicjatywa cen­
niejsza od nieprzemyślanych inwestycji’’ 
51’62

Włodzimierz Rabij — „30 zamiast 714" 
5162

Stanisław Rellm — „Czy tylko dyle­
mat" 51'62

Adam Lipiński — „Fachowcy są. ale..." 
51'62

Janusz Dziewiecki — „Najważniejsze — 
to konkrety" 6-63.

Wojciech Podwapiński — „Warto my­
śleć na co dzień" 6 63

Jerzy Nadratowski — „Akcje zamiast 
systemu" 6 63

Tadeusz Zalski — ..Jeszcze o schizma- 
tykach z M-5"’ 10 63.

tyzowane propozycje mają być — 
jak głosi uchwala — sprawdzone 
w drodze praktycznych doświad­
czeń a następnie przedstawione 
władzom centralnym.

Równocześnie uchwala mówń o 
potrzebie racjonalizacji metod pla­
nowania (a zwłaszcza zmniejszenie 
do minimum ilości wskaźników dy­
rektywnych), o konieczności opie­
rania decyzji gospodarczych w 
większym niż dotychczas stopniu na 
rachunku ekonomicznym i w związ­
ku z tym o potrzebie regulowania 
prawnej sytuacji służb ekonomicz­
nych itd.

Ponieważ szerokie dyskusje nad 
węzłowymi sprawami gospodarczy­
mi uznano za jak najbardziej owoc­
ne — przyjęto postulat zorganizo­
wania w najbliższym czasie na te­
renie górnośląskich zakładów pracy 
szerokiej dyskusji już na nieco węż­
szy temat, a mianowicie w sprawie 
usprawnienia naszej gospodarki ma­
teriałowej. Uchwalono również, że 
co kwartał będą się odbywać otwar­
te posiedzenia Komisji Ekonomicz­
nej KW PZPR poświęcone realiza­
cji poszczególnych punktów przyję­
tego programu oraz omówieniu waż­
niejszych aktualnych problemów 
gospodarczych woj. katowickiego.

Tak więc zorganizowanie pierw­
szej Sesji Naukowej Ekonomistów 
woj. katowickiego — pierwszej te­
go typu imprezy w naszym kraju 

okazało się inicjatywą nader cen­
ną. Pozwoliła ona nie tylko na wy­
mianę poglądów dotyczących naj­
ważniejszych problemów naszej go­
spodarki, a reprezentowanych przez 
naukowców i działaczy z przedsię­
biorstw, zjednoczeń, banków itp. 
oraz działaczy politycznych. Sesją 
wysunęła szereg konkretnych postu­
latów, których realizacja może w 
w wydatnym stopniu przyczynić się 
do zwiększenia roli ekonomistów 
tak ważnego dla kraju rejopu. I co 
najistotniejsze — do wzmożenia ich 
udziału w trudnym dziele podno­
szenia poziomu naszej gospodarki.

Sprawę bodźców z problemem ro­
li ekonomisty powiązał J. Niemczy- 
nowicz, dyrektor Zjednoczenia 
Przemysłu Materiałów Ogniotrwa­
łych. Stwierdził on, że choć trudno 

pracy i odpowiednią praktyką w 
przemyśle? Wbrew sugestiom jed­
nego z autorów wydaje się, że za­
miast obsadzania nimi komórek 
organizacji w bardzo nielicznych 
przedsiębiorstwach — znacznie bar­
dziej celowe byłoby tworzenie 
specjalnych zespołów usługowych, 
które kolejno w różnych przedJBę- 
biorstwach zajmowałyby się anali­

zą stanu organizacji pracy i opra­
cowywaniem odpowiednich projek­
tów, mających na celu uruchamia­
nie wynikających stąd rezerw.

Za takim właśnie rozwiązaniem 
przemawiają co najmniej trzy ar­
gumenty. Po pierwsze — w- ten spo­
sób można by obsłużyć znacznie 
więcej przedsiębiorstw, po drugie 
— analizy bardziej kolektywne są 
niewątpliwie efektywniejsze, po 
trzecie wreszcie — analizy te prze­
prowadzałby zespół dobrze orien­
tujący się, jak podobne sprawy 
wyglądają w innych przedsiębiorst­
wach, co — dając możliwość po­
równań — również znacznie podno­
siłoby efektywność działania eks­
pertów’.

Ale i to w świetle panującej u 
nas sytuacji me rozwiązuje jesz­
cze problemu. Szereg autorów po­
kazywało przecież, jak niejeden 
technik i ekonomista nawet bez od­
powiedniej „podbudowy" teoretycz­
nej mógłby wiele zdziałać w’ dzie­
dzinie usprawnienia organizacji 
pracy, gdyby tylko istniały warun­
ki sprzyjające takiej działalności. 
Gdyby nie owa omawiana już atmo­
sfera niechęci. Zwłaszcza, że w ta­
kim klimacie naw’et nieliczni wy­
kwalifikowani i doświadczeni or­
ganizatorzy nie mają pola do po­
pisu, a „wychylając się" od ogólnych 
tendencji niewiele mogą zdziałać i 
często zajmują się czymś innym.

'ł'
Tak więc raz jeszcze trzeba po­

stawić sobie pytanie: gdzie w koń­
cu jest ten pies pogrzebany? Sko­
ro nie decyduje tu — a w każdym 
razie nie tylko decyduje „narodo­
we bałaganiarstwo", opóźnienie in­
dustrializacji, niedostatek teorii czy 
niedobór fachowców — to gdzie je­
szcze szukać przyczyn naszego nie­
dorozwoju organizacyjnego? Dlacze­
go przedsiębiorstwa, które wyko­
rzystują tylko część swyeh zdol­
ności wytwórczych — mając zwięk­
szać produkcję w’olą dobijać się o 
dodatkowe nakłady na inwestycje, 
zamiast troszczyć się o lepsze wy­
korzystanie posiadanych już ma­
szyn i urządzeń poprzez podnosze­
nie poziomu organizacji pracy? 
Skąd ostatecznie bierze się ów „an- 
tyorganizacyjny" klimat?

I tu trzeba — ląst not lęast — 
wskazać na problem wysuwany co 
prawda tylko przez część dyskutan­
tów, ale w’ świetle analizy wszyst­
kich poglądów' urastający do rangi 
czynnika szczególnie dziś istotne­
go. Na antybodźce postępu orga­
nizacyjnego, tkwiące w aktualnie 
stosowanym u nas systemie zarzą­
dzania gospodarką, planowania i 
bodźców ekonomicznych.

Chodzi nie tylko o to, że znacz­
nie łatwiej starać się o inwestycje, 
które przedsiębiorstwo „nic nie 
kosztują" (nakłady te bowiem po­
nosi bezpośrednio państwo), aniże­
li ’ usprawniać organizację pracy. 
To drugie rozwiązanie wymaga 
przecież sporego, rzetelnego i 
wszechstronnego wysiłku. Niemniej 
jednak nie brak u nas ludzi nie 

znaleźć idealny miernik — na pew­
no nie może być nim dłużej war­
tość produkcji. Dopóki bowiem ten 
miernik będzie dominować — eko­
nomiści z prawdziwego zdarzenia 
nie mają w przemyśle nic do ro­
boty i cały ruch na rzecz zwięk­
szenia ich roli, powołania służb 
ekonomicznych itp. nie może dać 
pozytywnych efektów.

Również wielu innych dyskutan­
tów analizowało sytuację ekonomi­
sty w naszym przemyśle, gdzie kie­
rownicze stanowiska zajmują prze­
ważnie technicy, natomiast dla eko­
nomistów pozostają zwykle takie 
funkcje, jak obliczanie wynagro­
dzeń, zakup krzeseł itp. Wyjątki są 
jeszcze tak nieliczne, że raczej po­
twierdzają regułę. Jednomyślnie 
wskazywano przy tym na koniecz­
ność zmiany tej reguły przy prze­
chodzeniu od ekstensywnych do in­
tensywnych form rozwoju gospo­
darki.

Poza tym podczas katowickiej se­
sji omówiono wiele innych intere­
sujących zagadnień, jak np.: roz­
dział kompetencji między minister­
stwo, zjednoczenie a przedsiębior­
stwo, zasady współpracy przedsię­
biorstw z bankami, potrzeba stoso­
wania kompleksowego rachunku 
ekonomicznego itd. Rzecz jasna nie 
sposób choćby pokrótce zasygnali­
zować tu treść poszczególnych wy­
stąpień, można tylko stwierdzić, że 
niemal wszystkie z nich w oparciu 
o konkretne przykłady, wskazywa­
ły na pełną potrzebę racjonalizacji 
stosowanego obecnie systemu.

Potrzebę tę konkretyzuje uchwa­
ła konferencji, która postuluje prze­
de wszystkim lepsze kojarzenie in­
teresów pracowników i przedsię­
biorstw z interesami gospodarki na­
rodowej przez stosowanie racjonal­
niejszych mierników i bodźców. Po 
rozpatrzeniu wysuniętych postula­
tów przez Komisję Ekonomiczną 
KW PZPR rozszerzoną o grono fa­
chowców z tej dziedziny skonkre­

bojących się takiego
Dopóki działalność ■

biorstw jest oceniana P^ede wsy 
stkim według stopnia wykonania 
bieżącego planu produkcji, P. 
ten czvnnik decyduje przy.Pr™'^ ■ 
waniu - dopóty pracownicy tych 
przedsiębiorstw muszą być żywot 
nie zainteresowani, aby P^y usta­
lano na jak najniższym poziomie.

A jest to zazwyczaj tym bardziej 
możliwe, im mniej usprawmia się 
organizację.

Każde ujawnienie rezerw powo­
duje przecież zwiększenie planu 
na następny okres, a w'tedy truo­
ni ej będzie go przekroczyć i pra­
cownicy mogą zostać „uderzeni 
po kieszeni. Zwłaszcza, że na do­
miar złego decyduje kryterium 
wartości produkcji globalnej, a 
usprawnienia zwykle przyczyniają 
się do obniżki kosztów produkcji. 
Tu - jak wiadomo - fundusz za­
kładowy nie stanowi w praktyce 
dostatecznej przeciwwvagi wobec 
znacznie silniejszych antybodźców, 
tkwiących w systemie korygowa­
nia funduszu płac i premiowania 
przede wszystkim „za plan".

Są to sprawy dobrze już znane 
Czytelnikom naszego tygodnika i 
bliższe ich omawianie możemy tu 
sobie darować. Wj’starczy zasygna­
lizować tylko, że cały cykl publi­
kacji „Nie tylko inwestycje — de­
cyduje organizacja" dobitnie po­
twierdził istotną praw'dę: proble­
mów’ oszczędzania inwestycji i wy­
korzystywania rezerw organizacyj­
nych nie można rozpatrywać w 
oderwaniu od potrzeby racjonali­
zacji całego systemu zarządzania, 
planowania i bodźców. Racjonali­
zacji w tym kierunku, aby uczynić 
interesy przedsiębiorstw i ich za­
łóg bardziej zgodnymi z interesami 
gospodarki narodowej.

Nie można więc skutecznie roz­
wiązywać naszych kłopotów z prze­
rostem inwestycji i niedostatkiem 
organizacji w’ drodze różnych coraz 
to innych akcji. Nie dadzą one po­
żądanych rezultatów tak długo, jak 
długo nie zostanie spełniony naj­
ważniejszy warunek: trwałe zain­
teresowanie przedsiębiorstw wyni­
kami ekonomicznymi.

WIESŁAW SZYNDLEB- 
GŁOWACKI



Gospodarka krajów RWPG w 1962 r.<2)
ADAM ZWASS

W
 NIEKTÓRYCH kra­
jach RWPG akty­
wność gospodarcza 
w 1962 roku, a zwła­
szcza w drugiej je­
go połowie, była w 

pewnym stopniu osłabiona m. in. 
na skutek niezadowalających wy­
ników produkcji rolnej. W Cze­
chosłowacji i NRD wystąpiły rów­
nież pewne trudności w przemy­

śl ? dóbr inwestycyjnych, mają­
ce swe źródło w nienadążaniu, 
produkcji surowców i materiałów 
podstawowych niezbędnej dla za­
spokojenia potrzeb przemysłu prze­
twórczego i gospodarki inwesty­
cyjnej.

Dynamikę wzrostu produkcji 
przemysłowej w ostatnim pięcio­
leciu ilustruje poniższe zestawie­
nie:

szenie poziomu produkcji w Buł­
garii, Czechosłowacji, w Polsce i
na Węgrzech w 
nościowym.

Szybszy rozwój 
ków wytwarzania

przemyśle żyw-

produkcji środ- 
w stosunku do

środków wytwa

Roczne przyrosty produkcji przemysłowej w ZSRR i krajach 
demokracji ludowej w latach 1958—1962 (w %)

Rok Bułgaria CSRS NRD

1958 14,0 11,0 11,1
1959 24,9 10,9 12,4
1960 13,4 11,7 8,0
1961 10,0 8,9 6,2
1962 11,1 6,2 6,1

Z danych tych wynika, że naj­
większy dynamizm cechuje prze­
mysł rumuński. Jest przy tym go­
dne podkreślenia, że tempo roz­
woju jest tu w latach ostatnich 
nieomal równie szybkie jak w 
pierwszym okresie industrializacji 
w latach 1951—1955. Obok czynni­
ków wzrostu, występujących we 
wszystkich krajach socjalistycz­
nych, źródłem przyspieszanego 
tempa rozwoju przemysłu rumuń­
skiego jest większy niż w krajach 
pozostałych wysiłek inwestycyjny, 
ty pierwszych trzech latach planu 
sześcioletniego (lata 1960—1965) 
nakłady inwestycyjne były o 77% 
■wyższe aniżeli w latach 1957—59. 
Przyrost nakładów inwestycyjnych 
tv przemyśle wyniósł w 1960 r. — 
29% i w’ 1960 r. — 21% w sto­
sunku do roku poprzedniego.

Słabsze tempo wzrostu produk­
cji przemysłowej niż w latach u- 
bieglyeh obserwuje się w Czecho­
słowacji, Polsce i na Węgrzech. W 
Czechosłowacji osłabienie tempa 
wzrostu wystąpiło już w 1961 r. 
Sytuacja gospodarcza tego kraju 
była przedmiotem wnikliwej dy-

Polska Rumunia Węgry ZSRR

10,9 11,0 12,0 10,0
9,2 9,7 9,4 11,0

11,2 . 16,0 11,7 10,9
10,3 15,6 12,0 9,2
8,4 14,7 9,0 9,5

Źródła: Komunikaty urzędów
statystycznych i roczniki 'staty­
styczne poszczególnych państw.
skusji i krytycznej oceny na XII 
Zjeździe Komunistycznej Partii 
CSRS. Jedną z przyczyn niedosta­
tecznego rozwoju .produkcji prze­
mysłowej są trudności w zaspoko­
jeniu rosnącego popytu podstawo­
wych gałęzi przemysłu na metale, 
paliwo i materiały budowlane. Sy­
tuację komplikuje chroniczne nie­
wykonanie zadań w rolnictwie, 
które zmusza do stałego zwiększe­
nia importu produktów rolnych.

Niższy niż w roku poprzednim 
poziom produkcji rolnictwa byi 
jedną z przyczyn słabszego tempa 
wzrostu produkcji przemysłowej w 
Polsce i na Węgrzech.

Zasługuje na podkreślenie, że z 
wyjątkiem Czechosłowacji wszyst­
kie państwa socjalistyczne prze­
kroczyły plan produkcji przemy­
słowej roku 1962, a tempo wzro­
stu na przestrzeni ostatnich kilku 
lat wyższe jest od założeń planów 
pięcio- lub siedmioletnich poszcze­
gólnych państw, co znajduje po­
twierdzenie w poniższych danych:

w okresie 1958—1962 r. w •/,Przyrost produkcji przemysłowej

Plan 1962 r. Wykoname 
1962 r.

Średnio roczne tempo 
przyrostu

założone zrealizowane

Bułgaria 9,9 11,1 11,8 14,4
CSRS 8,7 6,2 9,2 9,3
NRD 6,0 6,1 9,5 5,8») 8,7
Polska 8,3 8,4 8,7 ;9,9
Rumunia ’ 13,5 ” 14,7 13,1 ‘ 13,2
Węgry 8,0 9,0 7,4-7,9 10,0
ZSRR 8,1 9,5 9,0 10,1

Źródła: jak wyżej. •) wg planu skorygowanego.

Z danych tych wynika, że po­
ważne przekroczenie planu 1962 r. 
i planów wieloletnich ma miejsce 
w Bułgarii, na Węgrzech i w 
Związku Radzieckim. W Czecho­
słowacji zaś, która nie wykonała 
planu 1962 roku, wskaźniki pro­
dukcji przemysłowej ostatnich kil­
ku lat są na poziomie założeń pla­
nu pięcioletniego. W NRD po sko­
rygowaniu planu siedmioletniego w 
marcu 1962 r. (zmniejszenie stopy 
wzrostu z 9,5% do-5,8%) plan ten 
jest poważnie przekroczony.

Jak wynika z komunikatów, 
wyższą od przeciętnej stopę wzro­
stu wykazują gałęzie przemysłu

produkujące środki wytwarzania a 
zwłaszcza przemysł chemiczny, 
maszynowy i obróbki metali. Dy­
namikę wzrostu w przekroju po­
szczególnych gałęzi przemysłu 
przedstawia zestawienie w załą­
czeniu.

Z danych zestawienia wynika, że 
w Związku Radzieckim tempo 
wzrostu energetyki oraz przemy­
słu chemicznego i maszynowego 
jest wysokie. Zwraca na siebie u- 
wagę wysokie tempo wzrostu prze­
mysłu chemicznego w Bułgarii, 
Rumunii 1 na Węgrzech. Nato­
miast, widocznie spadek zbiorów 
w rolnictwie spowodował zmniej-

SHze smati
Szwajcarski eksport zegarków

Eksport zegarków w Szwajcarii w 
1962 roku wraz z niezbędnymi akceso­
riami wyniósł ogółem 1429 min fran­
ków, wobec 1313 min franków w roku 
poprzednim.

Z wymienionej kwoty na same zegar­
ki przypada 1 056 min franków, a na 
części zamienne i akcesoria — 313 min 
franków. W ogólnej sumie wywozu, jak 
podaje statystyka oficjalna, eksport ze­
garków stanowi 14,9%.

(MP)

Bezrobocie w USA 
przekroczy wkrótce 6 proc.

Na posiedzeniu Komitetu Wykonaw­
czego centrali amerykańskich związków 
zawodowych AFL-CIO, które się odbyló. 
w ostatniej dekadzie lutego, minister 
pracy Wiliard Wirtz oświadczył między 
innymi, te bezrobocie w USA, wyno­
szące obecnie 5,6% sil roboczych kraju, 
wkrótce przekroczy 6% i że głównym 
środkiem walki ze wzmagającym się 
bezrobociem ma się stać prawo o re­
dukcji podatków, tzw. Tax Bill, którego 
projekt przez prez. Kennedy’ego został' 
wniesiony dó kongresu.

Umowa handlowa Kuby 
ze Związkiem Radzickim

Dnia 19 lutego delegacja handlowa 
KUby podpisała w Moskwie umowę han­
dlową z ZSRR na 1963 rok.

Zgodnie z warunkami tej umowy 
związek ' Radziecki w: ciągu tego roku 
dostarczy Kubie rótnych towarów, jak 
produkty naftowe, chemikalia, papier, 
metale, sprzęt fabryczny i samocho­
dy, na ogólną sumę « min dolarów. 
Sfinansowanie tjch zakupów zostanie 
dokonane w drodze udzielenia Kubie 
przez Związek HadŁiucki specjalnej po­

życzki w wysokości 50 min doi. Braku­
jące 22 min doi. Kuba pokryje dosta­
wami produktów swojej gospodarki, jak 
cukier, tytoń, alkohol.

(MP)

Ucieczki naukowców z Anglii
Według sprawozdania specjalnego Ko. 

mitetu Królewskiego T-wa Naukowego 
w Londynie Anglia traci rocznie co 
najmniej 140 młodych naukowców, emi­
grujących głównie do USA (około 60 
osób rocznie) 1 do krajów Brytyjskiej 
Wspólnoty (około 55 osób rocznie). Sta­
nowi to około 12 proc, całego narybku 
naukowego we wszystkich gałęziach 
wiedzy.

Ponadto do USA i krajów Wspólnoty 
wyjeżdża rocznie na stale około 60 osób 
spośród grona nauczycielskiego wyż­
szych uczelni i sporadycznie do innych 
krajów.

W ciągu ostatnich 5 lat wielu poważ­
nych uczonych (między nimi 9 człon­
ków Królewskiego T-wa Naukowego) 
opuściło kraj na zawsze przenosząc się 
do Stanów Zjednoczonych.

Według oszacowań Komitetu ścisła 
liczba emigrujących naukowców jest 
wyższa od przytoczonych danych, ze­
branych w drodze ankiety skierowanej 
do 563 profesorów. Toteż sprawa emi­
gracji naukowców nabrała charakteru 
palącego i stała się przedmiotem roz­
ważań w angielskich sferach nauko­
wych. Królewskiemu T-wu w tym przy­
padku chodzi nie tyle o straty mate­
rialne, związane ze znacztfymi koszta­
mi' „produkcji” naukowców, ile — o 
utratę ludzi o twórczym geniuszu, któ- 
rąy są główną sprężyną każdego postę­
pu w świecie.

(MP)

iempa rozwoju produkcji środków 
konsumpcji stał się przyczyną prze­
sunięcia w wiciu krajach socjali­
stycznych struktury produkcji prze­
mysłowej, o czym świadczą poniższe 
dane.

rzania i środków konsumpcji w

Środki konsumejiŚrodki wytwarzania

Udział produkcji 
kwocie globalnej produkcji przemysłowej w %.

1950 1960 1961 1962 1950 1960 1961 . 1962

Bułgaria 38,2 49,9 • 61,8 50,1
CSRS 51,5 59,8 60,2 48,5 40,2 39,8
NRD 58,7 62,9 41,3 37,1
Polska 47,4 59,4 60,2 61,0*) 52,6 .40,6 39,8 39,0*)
Rumunia 53,0 60,0 • • 47,0 40,0
Węgry 44,0 51,2 56,0 48,8

ZSRR 68,8 72,5 73,1 74,0 31,2 27,5 26,9 26,0

*) szacunek.
Źródła: jak wyżej.
Wynika stąd, że szczególnie 

że przesunięcia w strukturze
du- 

pro-
CZYNNIKI WZROSTU

dukcji przemysłowej nastąpiły w 
krajach mniej uprzemysłowionych, 
jak w Bułgarii, Polsce i Rumunii. 
Najwyższy jest w chwili obecnej 
udział produkcji środków wytwa­
rzania w globalnej produkcji prze­
mysłowej ZSRR. Jest on przy tym
o wiele wyższy niż krajach
bardziej uprzemysłowionych, jak 
CSRS i NRD.

PRODUKCJI

Zasadniczym 
stu produkcji

PRZEMYSŁOWEJ

czynnikiem wzro- 
przemyslowej był

wzrost wydajności pracy, chociaż 
nie we wszystkich państwach plan 
w tej dziedzinie został wykonany. 
Poniższe zestawienie ilustruje 
wpływ wzrostu wydajności pracy 
i zatrudnienia na wzrost produk­
cji przemysłowej:

Kraje
Wzrost produkcji: w tym w wyniku wzrostu:

wydajności pracy za rudnienia
1961 r- 
w %

1862 r. 
w $ 1961 r. 1962 r- 1961 r 1962 r-

Bułgaria 10,0 11,1 78,0 72,0 22,0 28,0
CS S 8,9 6,2 58,0 52,0 42,0 4K,0
Polska U ,3 8,4 64,0 i 53,0. 36,0 47,0
Rumunia 15,6 14,7 43,0 45(0 57,0 55,0
Węgry 12,9 9,0 58,0 42, )
ZSRR 9,2 9,5 44,0 66,0 56,0 34,0

Wyraźne cofnięcie się 
ka wzrostu wydajności

wskaźni-
pracy w

stosunku do roku poprzedniego i 
niewykonania założonego . w pla­
nie zadania na rok 1962 obserwu­
jemy w Polsce. Niewykonanie za­
dania (wg planu przyrost pro­
dukcji miał być osiągnięty w Pol­
sce w 69% kosztem ,wzrostu wy­
dajności, prący) zostano skompen- 
sowańe 'ponadplanowym wzrostem 
zatrudnienia. Wzrosło ono o 3,9% 
wobec 2,6% założonych w planie.

Również w Czechosłowacji 
wskaźnik wzrostu wydajności pra­
cy niższy był niż w 1961 roku i 
niższy od wskaźnika założonego w 
planie. Szczególnie niezadowalają­
ca była tu wydajność pracy w 
przemyśle hutniczym, maszyno­
wym i w przemyśle paliw, gdzie 
niedostateczna wydajność była 
kompensowana wzrostem zatrud­
nienia w granicach 4—5%. Sytu­
ację, jaka się wytworzyła na sku­
tek niewykonania planu w dzie­
dzinie wydajności pracy, kompli­
kowało niewykonanie zarządzenia 
rządu w sprawne przejścia przed­
siębiorstw przemysłowych na dwu- 
zmianowy dzień roboczy. Współ­
czynnik zmianowości wzrósł za­
ledwie z 1 406 w 1961 r. do- 1409 
w 1962 r. Zwraca na siebie rów- 
nież uwagę niski udział wzrostu 
wydajności pracy w przyroście 
produkcji przemysłowej Rumunii 
(45/o). Natomiast wzrosła wydaj-

STRAJK górników francuskich 
stał się wydarzeniem o dużej 
doniosłości nie tylko dla Fran­
cji, lecz również dla zachodniej 

Europy i to zarówno od strony eko­
nomicznej, jak i politycznej. Zna­
czenie to wiąże się zarówno z fak­
tem, że górnictwo francuskie jest 
w zasadzie podporządkowane poli­
tyce ponadpaństwowej organizacji 
„szóstki” Europejskiej Wspólnocie 
Węgla i Stali, jak i ze zmianami 
W strukturze ekonomicznej Francji 
oraz z planami kapitałów francus­
kich i zachodnioniemieckich doty­
czących nafty saharyjskiej. Jedno­
cześnie strajk w obecńej jego fazie 
poważnie rzutuje na wiele wew­
nętrznych, politycznych spraw 
Francji.

W gospodarce Francji zaszły i za­
chodzą znaczne przemiany. Zmienia 
się jej struktura, wzrasta rola ka­
pitału państwowo-monopolistyczne- 
go. Otwarcie granic dla szeregu to­
warów z obszaru EWG doprowadza 
do wzmożenia konkurencji i przy­
pływu obcego kapitału. Zmianom 
tym towarzyszy wzmożona koncen­
tracja kapitału i produkcji zarów­
no w przemyśle, jak i w usługach 
oraz w rolnictwie.

Przyspieszona decyzjami rządo­
wymi koncentracja własności i ka­
pitału w rolnictwie przyniosła li­
kwidację wielu drobnych gospoda­
rek chłopskich i farmerskich, szcze­
gólnie w rejonach, gdzie przeważa 
uprawa zbóż. Powstałe na tym tle 
sprzeczności socjalne i ekonomiczne 
W rolnictwie szukały ujścia w ub.r. 
w szerokim strajku chłopskim. Po­
dobnie jak w rolnictwie również w 
usługach i w handlu ma miejsce 
likwidacja wielu drobnych *i słab­
szych przedsiębiorstw.

Bieżący rok przyniósł nową falę 
strąjkową. W ostatnich dniach 
strajkowało około 650 tys. pracują­
cych, w tym 300 tys. kolejarzy, 150

ność 
ckim.

pracy w Związku

ROLNICTWO

Rok 
kszości

1962 był dla rolnictwa wię- 
europejskich krajów socja-

listycznych rokiem wyjątkowo 
trudnym. Niższe niż w 1961 roku 
były zbiory w Polsce i w Czecho­
słowacji. Na Węgrzech produkcja 
rolna utrzymała się na poziomie 
1961 roku, a w Bułgarii wzrost 
produkcji był niewielki. Natomiast 
w NRD po poważnym spadku pro­
dukcji rolnej w 1961 r. nastąpiła 
w 1962 roku znaczna poprawa. Po­
myślne były w ubiegłym roku zbio­
ry w Związku Radzieckim.

Wspólną cechą charakteryzującą 
rozwój produkcji rolnej wszyst-

kich państw socjalistycznych są 
wysiłki w dziedzinie wzrostu pro­
dukcji hodowlanej. Rozwój jej 
postawił na porządku dnia spra­
wę bilansu paszowego w poszcze­
gólnych państwach.

W Związku Radzieckim pogło­
wie bydła rogatego wzrosło w 1962 
roku w stosunku do roku poprzed­
niego o 7% i trzody chlewnej 8%. 
Wzrosła jednocześnie produkcja 
mięsa o 9%, mleka i jaj o 3%. 
Zwiększyła się poważnie produkcja 
zbóż przy zmniejszeniu się zbiorów 
ziemniaków. Wzrost produkcji zbóż 
jest w dużej mierze wynikiem roz­
szerzenia areału ziemi uprawnej 
(o 7,6 min ha) oraz zmiany struk­
tury zasiewów (zmniejszenie upra­
wy traw wieloletnich).

W Bułgarii produkcja zbóż wzro­
sła w stosunku do' roku 1961 o 5,5%. 
Natomiast poważnie ucierpiała od 
suszy uprawa ziemniaków, lnu, ko­
nopi, siana i jagodowych.

W Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej zbiory były znacznie 
lepsze niż w 1961 r. Ukształtowa­
ły się one na poziomie przeciętnych 
zbiorów z lat 1957/61, o czym świad­
czą poniższe dane:

(w q)

Plonv z 1 ha 1957/61 r. 1961 r 1962 r.

zboża 24,4 21,7 24,4
w tym: pszen 31,0 27,5 31,1
żyto 20,7 18,2 21.3
ziemniaki 162,3 123,7 179,0

Niedostatek 
skich zbiorów 
ujemnie odbił

pasz na 
w latach

skutek ni- 
poprzednich

się na produkcji ho-
dowlanej, w wyniku czego roczny 
plan produkcji mięsa wykonano w 
88,5%, mleka 93,5%, jaj — 95.9%.

Zmniejszyło się 
trzody chlewnej 
3,6%.

również pogłowia
o 7% i krów o

Do krajów, które na 
kilku lat nie -wykonują

przestrzeni 
planu pro- 
Czechosło-dukcji rolnej należy —-------  

wacja. W 1962 roku plan produkcji 
roślinnej wykonano w 84% i ho­
dowlanej w 93%, w wyniku czego
dysproporcje między tempem roz­
woju w przemyśle i rolnictwie- po­
głębiły się. Szczególnie niskie były 
tu plony ziemniaków (103 q z 1 ha), 
wyższe niż planowano były plony 
jęczmienia. Niektóre państwa 
socjalistyczne wprowadziły w ro­
ku ubiegłym zmiany w aktualnych 
zasadach zarządzania gospodarką; 
rolna.. Wprowadzong. również pew­
ne zmiany do układu cen.

W ZSRR wzmocniono terenowe 
organy zarządzania rolnictwem i 
podniesiono z dniem 1 czerwca 1962 
roku ceny skupu na produkcję ho­
dowlaną. Ceny skupu zostały pod­
wyższone również w Bułgarii. W 
NRD postanowiono wyeliminować 
subwencje przyznawane spółdziel­
niom i podwyższyć ceny, które w 
przeszłości były niedostateczne dla
pokrycia kosztów produkcji, 
wojeniu uległy ceny skupu 
niaków.

OBROTY HANDLU 
ZAGRANICZNEGO

Mimo pewnych trudności.

Pod-

jakie
wystąpiły w niektórych krajach, 
socjalistycznych na skutek dyskry­
minacyjnej polityki handlowej 
państw Wspólnego Rynku, obroty 
z zagranicą również w 1962 r. wy­
datnie się powiększyły, o czym 
świadczą poniższe dane o przyroście 
obrotów’ w 1962 r. w porównaniu 
z ich dynamiką w ostatnim pięcio­
leciu.

Radzie-

Przyrosty roczne obrotów handlowych w latach 1958 - 1962 w %
1958 1959 1960 ' 1961 1962

Bułgaria........................... 5,2 7,8 33,3 17,6
Czechosłowacja .... 4,6 15,9 12,5 8,7 4,7
NRD................................ 4,2 15 2 6,0 2,7 6,0
Polska................................ 2,7 12,2 . 9,9 13,1 9,0
Rumunia........................... 5,2 7,8 33,3 17,6
Węgry................................ 12,4 18,8 16,3 11,7 10,0
ZSRR................................ 3,6 22,0 6,7 5,7 11,5

żeZ danych tych wynika.
ku 1962 szczególnie wzrosły obro-

wych

ty z zagranicą Związku Radziec­
kiego. Przyrost obrotów Polski, 
mimo pewnego spadku w porówna­
niu z dynamiką wzrostu roku po­
przedniego, jest nadal wyższy niż
Czechosłowacji NRD. Poziom
obrotów przypadających na głowę 
mieszkańca jest u nas jednak na­
dal trzykrotnie niższy niż w Cze­
chosłowacji, 2,5-krotnie niższy niż 
w NłjtD, dwukrotnie niż na Węg-
rzęch i o 56% niż Bułgarii.
Uległa pewnemu przesunięciu struk­
tura geograficzna obrotów handlo-

ramach
dzięki wzrostowi

rynku
obrotów w

Obroty Związku
socjalistycznego.
Radzieckiego z

krajami RWPG wzrosły o 17%, 
Polski o 12,1% i Czechosłowacji o 
11%.

Zgodnie z informacją Pragnę
News Letter z 5 stycznia 1963 r. 
obroty handlowe w ramach RWPG 
pokrywają zapotrzebowanie impor­
towe jego członków’ w 75% na 
maszyny, 95% na koks, 100% na 
węgiel brunatny i brykiety, 96% 
na rooę naftową i przetwory, 77% 
na zboże i 64% na drewno.

priikroju wttaiajuyeh gałfsl przezyaiu

Bułgaria CSBB STO Polska Sosunia1960 1961 1962 1960 1961 1962 1960 1961 1962 1960 1961 1962 1960 1961 1962 1960 1961 1962 1960 1961 1962
Prseaysl ogółen 15.* 10,1 11,1 11.7 «.9 6.2 8,0 6,2 6,1 U.2 10,3 8,2 16,0 15,6 14,7 H,7 12.0 9,0 10,9 9,2 9,5PrzeoyBł anarg. 21,0 15,8 15,0 15.0 10,2 7,5 11,0 7,6 12,0 9.9 9,7 15,0 157J 2^,0 9,0 9,9 8,9 10,0 7,0 15,0Prsemyal hutn. 6,0 ^20,» ''».7 ^12,0 7,5 5,0 6,0 5.5 4,2 1/ 9,0 ‘<0.5 V.6 16,0 16,0 1ś,9 26.6 10,0 10,0 9,oPrzanysł chan. 18,0 11,9 20,7 25.0 10,4 8,0 8.3 7,8 20,0 19,1 15,5 1Ś.0 27,0 2«,o • 22,0 20,0 12,0 14,0 15,0Przen.Hat.Bud. 16,0 15'»0 l%0 9.5 8,3 11,0 6,1 11,0 W,b 4,0 T57T 153” e,o 1,0 18,0 12,0 9,0 1Pr««. maszyn. 1 obr.aetali 24,0 15,5 25,8 15,0 12,0 8,5 11,0 6.7 9,1 1B,O 18,7 15»6 22,0 20,0 19,0 19,0 15,0 11,0 16,0 16,0 15,0 j
Przen.lekki 7,7 5.5 4.9 6,0 C, f 5,7 1d,0 9,0 ' 5.0 T/T a,0 |Przem.żywność. 11,0 15,4 _L-1 7,0 6.9 2,2 8,0 3,8 10,0 b.9 2,4 ^4,4 ó,ó 11,0 0,o 4,0 Z-0 7,9 |
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tys. pocztowców i 200 tys. górni­
ków. Strajk górniczy rozpoczął się 
1 bm. W tych dniach strajk roz­
szerzył się na dalsze dziedziny go­
spodarki.

Ruch strajkowy w górnictwie ce­
chuje się głębokim podłożem eko­
nomicznym i socjalnym. W ostat­
nich latach panujące grupy kapita­
łu finansowego i rząd ściśle z nimi

ków w wysokości ogólnej 5,75 proc. 
Wprowadzana ona miałaby być 
stopniowo do kwietnia 1964 r., przy 
czym rząd jednocześnie z podwyżką 
płac w górnictwie zapowiedział ko­
nieczność powiększenia podatków. 
Tym sposobem zasłaniając się nie­
bezpieczeństwem inflacji, czynniki 
rządowe zamierzały storpedować so-

100 tys. marek przez Zw. Zaw. Gór­
ników w NRF.

lidarność, jaka się zrodziła wśród

Znamienny strajk

Propozycje rządowe zostały jed­
nogłośnie odrzucone przez wszyst­
kie centrale związków zawodowych. 
Obecnie walka strajkowa górników 
poza jej rozszerzeniem się na inne 
grupy pracujących zaczyna w co­
raz większym stopniu rzutować na 
wewnętrzne stosunki polityczne we 
Francji stając się pewnego rodzaju 
próbą sił. Trudno obecnie przesą­
dzać, jakie będą dalsze losy strajku, 
do jakiego doprowadzi on rozwią-
zania. Możemy 
stwierdzić kilka 
tów.

jednak już dziś 
niewątpliwych fak-

związany, dążąc do opanowania złóż 
ropy naftowej i gazu ziemnego na 
Saharze przyjęły politykę likwida­
cji wielu kopalń węgla oraz ograni­
czeń inwestycji i płac w górnic­
twie. Polityka rządu francuskiego 
uwzględniała przy tym postulaty i 
postanowienia Wysokich Władz Eu­
ropejskiej Wspólnoty Węgla i Sta­
li. W 1960 r. uchwalono program li­
kwidacji niektórych kopalń celem 
zmniejszenia wydobycia do 1965 r. 
o 5 proc. Prowadziło to do określo­
nych konsekwencji w gospodarce 
francuskiej. Nastąpiła sytuacja, kie­
dy płace w górnictwie węglowym 
ukształtowały się na poziomie o po­
nad 11 proc, niższym niż w całym 
przemyśle francuskim, a płace w 
górnictwie węgla o 40 proc, niż­
szym od płac w kopalniach rudy 
żelaza. Nie jest więc przypadkiem, 
że górnicy znaleźli się na czele fali 
strajkowej.

Znamiennym jest fakt, że strajk 
w przemyśle węglowym został u- 
chwalony przez wszystkie, mające 
związek z różnymi partiami centra­
le związków zawodowych. W obli­
czu bezspornych faktów rząd za­
proponował podwyżkę płac górni-

szerokich rzesz ludności wokół
strajkujących, przerzucając na nich 
winę za podniesienie podatków. Ma­
newr ten spalił jednak na pa­
newce. Obserwatorzy zwracają 
uwagę, że decyzja rządu o rozsze­
rzeniu dyskusji i utopieniu żądań 
górników w całości zagadnienia 
płac sektora państwowego nie przy­
niosła oczekiwanych przez władze 
rezultatów, tym bardziej, że do ru­
chu strajkowego przyłączają się no­
we olbrzymie rzesze pracujących.

Solidarność ze strajkującymi nie 
zmalała a wzrosła. Charakterystycz­
nym tego przejawem jest przyłą­
czenie się do akcji solidarnościowej 
biskupów i kardynałów katolickich, 
którzy żądają „...aby lojalny dialog 
mógł doprowadzić do szybkiego i 
sprawiedliwego rozwiązania...” Pra­
sa notuje równocześnie wiele mię­
dzynarodowych aktów solidarnoś­
ciowych. Ciekawe było na przy­
kład przesianie przez Waltera 
Reuthera jako przewodniczącego 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Samochodowego w USA, 
czeku na 5 tys. dol.‘ na ręce sekre­
tarza generalnego francuskiej cen­
trali związkowej „Force ąuyrićre” i

Po 
są w 
na to

pierwsze. Żądania górników
pełni uzasadnione. Wskazuje 
analiza ekonomiczna. Po dru-

gie. Zadekretowana przez Wysokie 
Władze EWWiS akcja pomocy [dla 
ludzi pracy zmuszanych do zmiany 
miejsca pracy i zawodu przy ogra­
niczaniu produkcji węgla ws ramach 
„wspólnej polityki" jest pewnego 
rodzaju fikcją. Nie przyczyniła się 
ona do rozwiązania trudności w gór­
nictwie francuskim. Po trzecie. So­
lidarność, jaka towarzyszy strajko­
wi górników tak we Francji wśród, 
najszerszych grup społeczeństwa 
jak i w skali światowej, nie pozwoli 
na rozprawienie się ze strajkujący­
mi i chyba wpłynie na zmianę sta­
nowiska czynników rządowych.
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„BOMBA KOBALTOWA" 
W HUCIE „BATORY"

W hucie „Batory" znajduje się w 
trakcie prób ,bomba" kobaltowa — 
pierwsze polskie izotopowe urządze­
nie do' pomiaru grubości rozpalo­
nych do białości blach. Izotopowy 
grubośclomlerz, zaprojektowany 1 wy­
konany przez naukowców Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie, wy­
korzystuje do pomiaru grubości bla­
chy promieniotwórcze własności izo­
topu kobaltu, dostarczanego przez 
nasz reaktor atomowy „Ewa" w 
Świerku. , , , . .„Bomba kobaltowa" eliminuje cięż­
ką, ręczną pracę walcownika, zapew­
nia lepszą Jakość wyrobu, a także 
zwiększa zdolność produkcyjną wal- 
carkl. Dotychczas pomiaru dokony­
wano ręcznie przy pomocy specjaJ- 
nego metalowego sprawdzianu, przy 
czym robotnik musial się zbliżać na 
odległość ok. pół metra do blachy 
rozpalonej do blisko 1000° C. W 
sle pomiaru walcarka musiała być 
zatrzymywana. Bomba dokonuje po­
miaru automatycznie w czasie ruchu 
walcowanej blachy, włączając się sa­
moczynnie, gdy blacha znajduje się 
w polu promieniowania izotopu i wy­
łączając w momencie, gdy mierzony 
materiał usunie się z Jego pobliża.

ŻUŻEL ZASTĄPI 
STALOWE RURY

Przesyłanie różnego rodzaju pły­
nów rurociągami powoduje korozję 
1 ścieranie się wewnętrznych części 
rur. Stosowane w rurach różne wy­
kładziny były zbyt drogie, lub me 
zdawały egzaminu wytrzymałości. 
Szczególnie prędko wycierały się ru­
ry przewodów podsadzkowych, któ­
rymi w kopalniach tłoczony był pia­
sek z węglem.

Problem ten rozwiązali pracownicy 
Głównego Instytutu Górnictwa z Ka­
towic, którzy wespół z pracownika­
mi Hu# Miedzi w Legnicy wynaleź­
li uniwersalny, tani materiał wykła­
dzinowy. Jak się okazało, najlepsze 
są wkładki do rur wykonane z żużla 
pomiedziowego. Wykazują większą 
odporność na ścieranie niż wysoko- 
gatunkowa stal oraz odznaczają się 
dobrymi właściwościami kwaso- i ża­
roodpornymi.

BEZ TRADYCYJNYCH 
„WYKOPKÓW"...

Jak odnaleźć setki, a może nawet 
tysiące km cennych - ze względu 
choćby na surowiec — a nie eksploa­
towanych kabli, schowanych w zie­
mi? Przez .wykopki"? Kosztowny, 
często nieopłacalny trud.

W Instytucie Łączności poradzono 
aobie Inaczej. Skonstruowano niewiel­
kie przenośne tranzystorowe urządze­
nie, służące do wyszukiwania 1 wy­
znaczania trasy przebiegu kabla pod 
ziemią oraz ustalające miejsca uszko­
dzeń, przerw i zwarć w „czynnych" 
kablach telekomunikacyjnych. Przy­
rząd zbudowano na tranzystorach i 
obwodach drukowanych, a specjalna 
konstrukcja sondy z rdzeniem ferry­
towym pozwala na uzyskiwanie wy­
ników badań o bardzo dużej dokład­
ności. Obecnie produkuje się pierw­
szą serię tranzystorowych poszuki­
waczy.

STATEK AUTOMATYCZNIE 
STEROWANY

Automatyzacja coraz szerzej wkra­
cza także nś statki morskie. W Pol-

szynowych, natomiast na pewność 
ruchu wywiera wpływ możność lep­
szej kontroli i nadzoru nad pracą 
urządzeń.

260-METROWY
MASZT TELEWIZYJNY

w Wiedniu rozpoczęto budowę naj­
większego w Europie masztu telewi­
zyjnego o wysokości 260 m. Będzie 
on o 48 m wyższy od podobnego 
obiektu w Stuttgarcie i o 44 m wyż-

IWSA

od w Dortmundzie (oba
obiekty w NRF).

Konstrukcje obliczono na parcie 
wiatru o prędkości 180 km.godz. Da- 
je ono na konstrukcję wieży silę po­
ziomą rzędu 290 T. Ciężar wieży ma 
wynosić I' 000 T, ciężar zaś funda­
mentu - 4 700 T. Konstrukcja będzie 
tak zamocowana, że dopiero 5-krotna 
siła obliczeniowego parcia wiatru
mogłaby 
dochodzi

ją przewrócić. Fundament 
do 8 m poniżej poziomu

terenu i Jest wykonany w postaci 
powłoki kulistej na pierścieniu żel­
betowym o średnicy 31 m. Średnica 
trzonu masztu ma wynosić od 12 m 
(w poziomie terenu) do 6 m na wy­
sokości 150 m. Wznoszenie trzonu 
postępuje z prędkością 5 m dziennie. 
Jest on wykonywany z betonu wy­
sokiej marki, zbrojonego stalą wyso­
ki"! Jakości.

W wieży będą czynne dwie szybko­
bieżne windy, dochodzące tło wyso­
kości 150 m. Na tym poziomie zapro­
jektowano restaurację, kawiarnie 1 
taras dla zwiedzających. Od poziomu 
ISO m zaprojektowano maszt stalowy 
o wysokości 80 m. W jego najwyż­
szej części znajdą pomieszczenie in­
stalacje bezpieczeństwa służby lotni- 
rzej, stacje nadawczo-odbiorcze poli­
cji państwowej, urządzenia do po­
miaru radioaktywności powietrza, 
anaratura do mierzenia prędkości 
wiatru, jego rodzaju itp.

Koszt budowy calei wieży ma wy­
nosić 60 min szylingów austriackich, 

obiektu do użytku prrnwł- 
dule się w leele 1964 r. w okresie 
otwarcia Mledz.vnarodow"i Wystawy 
Ogrodnicze!. („Przegląd Nowej Tech­
niki" nr 3 63).

Ostatnia „POLITYKA” opublikowała bardzo cie­
kawy artykuł prof. Oskara Lange pt. „Od buchalterii 
do matematyki". Publikacja ta poświęcona jest pro­
blemom zastosowania matematyki do zarządzania 
i planowania gospodarki narodowej. Generalna teza 
autora zawiera się w sformułowaniu, że Im wyższy 
jest rozwój gospodarki socjalistycznej, tym precyzyj­
niejsze I subtelniejsze muszą być metody planowania, 
a źródłem dostarczającym takich metod jest matema­
tyka. Przy okazji prof. Lange daje jakby zarys histo­
ryczny rozwoju metod planowania 1 czyni kilka spo­
strzeżeń o dużej wadze teoretycznej. Pierwszy etap 
planowania polegał na rozwiązaniu zagadnienia koor­
dynowania rozwoju poszczególnych gałęzi gospodar­
ki. Tę. tak zwaną wewnętrzną zgodność planów, 
uzyskuje sle dzięki rachunkowi bilansowemu. Dla 
Jego sporządzenia początkowo wystarczały metody 
buchalteryjno-arytmetyczne, bardzo szybko jednak
okazało się. że dla analizy nakładów 1 wyników
produkcji konieczne jest wprowadzenie matematyki. 
Mimo to praktyczne zastosowanie matematyki w ra­
chunku bilansowym Jest jęszcze w powijakach, gdyż 
używana jest ona do analizy retrospektywnej, a nie 
do badania przyszłych hipotetycznych danych staty­
stycznych. Tymczasem Już w niedalekiej przyszłości 
czeka nas przejście do drugiego etapu w rozwoju 

, planowania. Obecnie bowiem przestaje wystarczać 
fakt, że pla.n jest wewnętrznie zgodny, powinien to 
być rówmież plan optymalny. Oczywiście 1 w prze­
szłości staraliśmy się budować plany optymalne, 
starania te jednak oparte były w głównej mierze 
na intuicji i tzw. zdrowym rozsądku.- Prof. Lange 
nlę pomniejsza zresztą w swym artykule roli in­
tuicji, ani tym bardziej zdrowego rozsądku w pla-

Optymalizacja planu, obok całej swej strony ma­
tematyczno-technicznej. wymaga jednak odpowiedzi 
na pewne podstawowe pytanie: co to jest najko­
rzystniejszy plan? Odpowiedź na tę pytanie wy­
maga sformułowania celu gospodarki socjalistycz­
nej, celu wyrażonego ilościowo. Sprajwa ta nieraz 
Już wywoływała dyskusję, przy czym nie brakło 
głosów, że takiego jednego celu nie da się sformu­
łować, gdyż jest Ich wiele 1 do tego są nieporów­
nywalne. Prof. Lange uważa, że takim jednym ce­
lem, dającym 'się wyrazić ilościowo, jest maksyma­
lizacja dochodu narodowego w określonym czasie. 
Przyjęcie takiego rozwiązania dałoby podstawy do 
zastosowania teorii programowania oraz stworzy­
łoby praktyczną możliwość precyzyjnego określania 
efektywności inwestycji.

Dalsze uwagi prof. Lange, których z braku miej­
sca nie możemy szerzej omówić, poświęcone są za­
stosowaniu matematyki w zarządzaniu przemysłem, 
cybernetyce ekonomicznej i wpływowi, jaki powin­
na wywrzeć matematyka na precyzję myślenia eko­
nomicznego.

ra wywołała tak wiele kontrowersji, prof.
siei całkowicie zgadza się ,,..że trZ® °a “ w archi- 
zr obić i to szybko". Co do kryzysu w archi 
tekturze, stwierdza on. że nie było epoki ,...w k t £ 
,el cl co budowali nie ostrzega ł, 
że jest kryzys...". Wyjątkiem był tu ty.ko 
mistrz Bramante, ale autor podejrzewa, że gł e.ną 
przyczyną dla której nie pisał on o 
architekturze bvl fakt, iż po prostu pisać nie umta- 
Prof. Gorrńskl proponuje do dyskusji temat o więk­
szym jego zdaniem, ciężarze gatunkowym. Da się 
on sformułować w pytaniu: jakie powinno być 
współczesne miasto? Te. które istnieją obecnie, po­
wstały w tfvnlku koncepcji opartej-na dostosowy­
waniu średniowiecznego wzoru do wymagań epoki 
uprzemysłowienia. A więc tradycyjna city otoczona 
osiedlami - jednostkami sąsiedzkimi. Ta koncepcja 
obecnie się załamuje, a na je) miejsce urbanistyka 
nie wypracowała jeszcze nowej formy miasta.

W „NOWE.I KULTURZE" Jerzy Ambroziewicz 
opubbkowal „Suitę Rzeszowską", będącą polemiką

skiego w „Polityce1 
go w „Przeglądzie 
już sprawę sądową 
jednemu z prscown:

yny Zielińskiej i Andrzeja Hor- 
' oraz Władysława Bieńkowskie— 
Kulturalnym". Chodzi o słynną 
i, jaką wytoczono swego czasu 
:kow WSK Rzeszów, za rzekome

ubliżającego sloganu drzwlach ubi-

W „PRZEGLĄDZIE KULTURALNYM" w dalszym
ciągu toczy się dyskusja eta
i urbanistyki. razem

i temat architektury 
zabiera w niej głos

nie mieli r 
co z kolei 
sprawy.

aza.
□o

że wymienieni wyżej publicyści
nie zbadali sprawy

;kim nie jest
to jego polemika

’ na miejscu, 
szersze tło 

Władysławem
□rzekonywa jąca, a

s
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S i sce nad zagadnieniem tym pracują 
H , m. In. konstruktorzy z CBKO nr 1
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w Gdańsku. Opracowywane tu pro­
jekty statków i uwzględniają .w pierw­
szej kolejności •-wprowadzanie etapa­
mi automatyzacji siłowni statków.

Automatyzacja taka polega na wy­
odrębnieniu w niej centralnej na­
stawni. Tablica kontrolno-rozdzielcza 
w nastawni oraz pulpity sterowania 
pozwalają na zdalne sterowanie i 
kontrolę silnika głównego, jego' sy­
stemów pomocniczych, agregatów 
prądotwórczych itp. oraz rozdział 
energii elektrycznej, synchronizację 
generatorów I In. Niezależnie od cen­
tralnej nastawni, w sterówce kapi­
tańskiej znajduje się mały pulpit, 
powiązany — poprzez nastawnię — z 
silnikiem głównym. Zapewnia to 
możność prowadzenia manewrów sil­
nikiem bezpośrednio z mostku.

Automatyzacja ogranicza stan zało­
gi siłowni, ułatwia prace, zmniejsza 
wysiłek fizycznv. eliminuje hałas, za­
pewnia pełną klimatyzację, zwiększa 
bezpieczeństwo statku i pewność ru­
chu urządzeń siłowni. Bezpieczeń­
stwo statku zwiększa się wskutek 
większej szybkości manewrów ma-

1

prof. Goryński. Formalnie składając ukłon w stronę 
dotychczasowych dyskutantów, autor ten z lekka 
sobie z nich podkpiwa. Co do sprawy Powiśla, któ-

wielu miejscach. choć nie brak „tła", mrozu, trud­
ności komunikacyjnych 1 wielu innych tzw. crynrd-

O integrację

i ekonomiki
przyjść 
progra-

mowania, która opierając się o technikę maszyn ma­
tematycznych może wyliczyć plan optymalny nawet 
przy wielkiej liczbie parametrów i niewiadomych.

nowaniu, uważa jednak, że powiruna im 
z pomocą nauka. Taką pomocą jest teoria

podstawach.

KRONIKA 
PRZEDSIĘBIORSTW

oparta na bardzo kruchych
S. C.

I

Ogólnokrajowa konferencja pod ha­
słem: „Koszty produkcji w pracy in- 
tvniera 1 technika”, zorganizowana 
przez Naczelną Organizację Technicz­
ną, zgromadziła w Warszawie ok. 400 
uczestników. Byli to przedstawiciele 
stowarzyszeń naukowo-technicznych NOT 
z zakładów pracy: główni inżynierowie, 
konstruktorzy, technolodzy, szefowie 
produkcji, kierownicy wydziałów pro- 
dukcvjnvch, główni księgowi, planiści — 
przede wszystkim z resortów przemysłu 
ciężkiego, chemicznego, lekkiego, spo- 
żrwczego i skupu, górnictwa i energe-

i

| 
!
I

Konferencja miała doprowadzić do | 
zsynchronizowania prac ekonomistów i | 
„kosztowców" z działalnością techników. | 
NOT traktuje Ją jako wstępny etap swej | 
szerokiej akcji propagandowej w dzie- | 
dżinie kosztów własnych. Potem będą f 
na ten temat organizowane konferencje | 
branżowe. |

W referatach 1 dyskusji podkreślano, | 
że produkcja (lub usługi) stanowi, a ra- | 
czej stanowić powinna, ścisły związek, ’ 
coś Jak konglomerat spraw technicznych | 
1 ekonomicznych. Nasza praktyka prze- i 
myślowa nie spełnia, jak wiadomo, tego | 
wrmogu całkowicie. Związek między ty- । 
mi dwiema stronami procesu produkcji j 
bvwa luźny, a często są one nawet roz- | 
bieżne. Chodzi wiec o integrację spraw | 
techniki i ekonomiki. t

Postulat nad wyraz słuszny. Trudno | 
chyba Jednak oczekiwać spełnienia go : 
w drodze wyłącznie propagandy. Pu- i 
bliczne wygłaszanie zalet precyzyjnego l 
rachunku ' kosztów, zwłaszcza rachunku i 
normatywnego, formułowanie trafnych, | 
lecz w sposób truistyczny, zadań dla i 
inżynierów (np. opracowywanie dobrej . 
i taniej konstrukcji, projektowanie i I 
organizowanie racjonalnych procesów | 
produkcyjnych itp.) — samo przez się • 
nie doprowadzi do celu. Również na j 
czasie byłyby praktyczne kroki w kie- | 
runku zwiększenia zainteresowania i 
przedsiębiorstw oraz ich załóg 1 perso- j 
netu inżynieryjno - technicznego - ekono- I 
mlcznyml wynikami pracy, a-więc głów- I 
nie kosztami produkcji. |

Jeżeli — co wytykano na konferencji— : 
technicy stronią od spraw kosztów, je- | 
żeli rachunek kosztów (w dodatku mało | 
precyz5’jny) nie stanowi jeszcze instru- , 
mentu zaczadzania przedsiębiorstwem i I 
podstawy decyzii ich kierownictwa.^ to 
fakty takie mają przecież swe źródło J 
przede wszystkim w tym, że ekonomika I 
produkcji nie jest tam w gruncie rzeczy | 
sprawą pierwszoplanową. Tu również | 
należy upatrywać przyczyny stosunkowo | 
niewielkiej orientacji techników w za- ; 
gadnieri-ch ekonomiki, wytwarzania i i 
odwrotnie — ekonomistów w sprawach 
technicznych. Obowiązujący system pla­
nowania. aktualne metody oceny pracy 
przedsiębiorstw itp. nie stwarzała dosta­
tecznie mocnych rzrnmków Internują­
cych w przedsiębiorstwie ekonomikę i 
technikę, działalność inżyniera i pracę 
ekonomisty, kosztowca.

Problemom tym pismo nasze poświę­
ca ca swych lamach wiele uwagi. Tym 
razem przeto jedynie odnotowujemy Je 
z obowiązku sprawozdawcy, (wd)

g
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Z PRZESZŁOŚCI
Wraz z nadejściem wiosny coraz więcej słyszy się o modzie. Handel stara się 

dostosować do gustów klientów, a zwłaszcza klientek. I nikt nikomu nie 
bierze za złe, te przystraja się w czapę-bermycę, czy inny ekstrawagancki 
szczegół odzienia. Inaczej było kilkaset lat temu. Skarga grzmiał w jednym 
ze swoich kazań sejmowych:

„Patrzcie do Jakich dostatków 1 bogactw krajowych ta was matka oj- > 
czyzna przywiodła, a Jako was uzłoclla, i nadała sług takie gromady, koni, 
wozów; takie koszty, dochody pieniężne wszędzie pomnożone. Sama tylko 
mało ma. Pierwej rzadki mlal piwo w domu, a teraz winem piwnice wasze

głowy bogate palatynkl, chomle złote, szyte rańtuszkl, rąbki ! policzki Jed­
wabne, perłami lub blaszkami przerabiane czepki. Na głowie też nosiły 
biretek z piórkami lub feretami, kołpaczek aksamitny przebrany w pontały, 
czepki z bobrami, mycki letnie. W manele ręce od ramion ubierano. Zan- 
klem paski i szatę spinano. Nogi w patynkl aksamitne lub sandałki z safianu 
strojono. Nożenki czyli pochewki srebrne, wackl z okowem w używaniu 
były. Wytworniejsze kobiety barwiły starczyli różyły, a barwiczki weneckie 
lub zamorskie najprzedniejsze były, '^jocz tego twarz pokoszczono, brwi 
kraszono, umywano się pachnemi wodami, że zaś wysokie czoło za pięk­
ność miane było, przeto wyrywano włosy z nad czoła, i dla ozdoby oka 
brew targano”,

Pomijamy tu mnogolć Innych szczegółów damskich strojów jak pończochy, 
rękawice, wstęgi, bielizna, koronki, itp., by choć kilka słów poświęcić 
męskiemu nakryciu głowy;

„Głowy mężczyzn sztykl zdobiły marmurkowe, kołpaki do stroju sobolowe, 
a pospolicie lisie ubranie okrywały. Sztykl drogie kitami czaplemi zdo­
biono. Kity przypinały się pontałamt bogateml od złota i drogich kamieni. 
Gdy używali Polacy kit czaplich, i sztyków marmurkowych, tedy do tego 
rzeczy — to przyszły były, że i kity i sztykl po 1090 Czerwonych pła­
cono...”

Praska giełda 
zapasów zbędnych

cl elektrotechniczne itp. Wachlarz 
materiałów prezentowanych przez po­
zostałe przedsiębiorstwa był również 
szeroki.

Praska giełda zapasów przyniosła 
utarg w wysokości przeszło 10 min 
zł. Najwięcej sprzedała FSO — za
około min Przedsiębiorstwo i

wonieją. Pierwej samodzlałkl boki wasze okrywały, teraz aksamiiy,

1
 jedwabie. Pierwej proste rydwany i rzadkie, czystsze siodła zamiast podu­

szek, a teraz złote kolebki 1 ‘karety. Pierwej proste potrawy, teraz ptaki 
i kapłony. Pierwej jedna misa wszystkim, a teraz półmisków kilkadzie­
siąt”.

Przełom XVI l XVII wieku przyniósł w naszym kraju niesłychany zbytek 
‘ w 'strojach i sposobie iycla szlachty. Bardzo przy tym chętnie sięgano po 
■ wyroby z obcych krajów, uwaiając je za lepsze od własnych. Świadczy o 

g tym nastawieniu chociażby popularne wówczas przysłowie; „Koń Turek, 
S chłop Mazurek, czapka Magierka, szabla Węgierka — najlepsze rzeczy", 
p Szczególnym przepychem odznaczały się stroje kobiet; Pisze o nich „Kwar- 

1 talnik Naukowy" z 1836 r.:
i „Kobiety nosiły szaty z miękkich bławatów, z altembasów, teletów, ha- 

tłasów, labinów, morów, adamaszków, cygrynów, kitajek z materyj kwie­
cistych, co dwie zwory srebrem 1 zlotem lśniących. Do pospolitych należały 

. rasy, 1 półrasy, muchajery czwornitne 1 proste bawełniczki, czemlochy, 
kiry Itd. Długie szat ogony albo się wlokły, bo 1 szelest do przepychu na­
leżał, albo je u możnych Pań karły czyli miziołki nosiły: do stroju suknia 
bramowana czyli obkładana listwami była. Mentlikl, ormenki czyli pła­
szczyki sobolami lub kunami podbite albo tylko obłożone bywały. Inne 

~ suknie kobiet zwane, szarafany, letnik!, germaczki Itd. Płótno cienkie naj­
lepsze było kolińskie (od miasta w Niemczech Kolonia); szyją zdobiły ka­
naki to Jest naszyjniki, dla złota, dyamentów. rubinów, pereł i drogich 
leznury pereł. Trepele czyli kresy lub kryzę bramowały suknię od szyi. 
Kolce lub., zausznice, zwane też dyndele ozdobę uszów czyniły. Bramka albo 
przepaska na głowie...

, Pontały to jest noszenia drogie różny kształt miewały; używano na szyję 
biretka lub też oddzielnie do ozdoby włosów. Należały jeszcze do stroju

I Jeszcze tylko pokrótce o rozkoszach stołu:

„Stoły do Jedzenia nakrywano obrusami, a zbytkowo i dwoma dla Ich 
cienkoścl, w których brzegi szyte w około były. Podobne szycie zdobiły i 
serwety, które po włosku składano”.

Stół prezentował się okazale. Mikołaj Rej plsze z ironię;

Potrawy upstrzone w rozliczne pozlotkl, farby; snąć by je mógł kto 
zwać nie potrawami, ale obrazkami. Na jednej misie baran pozłocisty, 
na drugiej lew, na trzeciej kur, na czwartej łani ubrana. Więc dęby z żo­
łędziami, róże pozłociste, kwiaty, osły, zające, a potrawa w środku diabla 
warta”.

Pod koniec lutego 1 na początku 
marca z inicjatywy KD PZPR Praga- 
Północ w Warszawie została otwarta 
giełda materiałów 1 półfabrykatów 
zbędnych, zalegających w magazy­
nach przedsiębiorstw tej dzielnicy 
Stolicy. Pomysł zorganizowania tej 
giełdy wynikł z chęci zlikwidowania 
nadmiernych zapasów, które na po-

Zmechanizowanych Robót Ziemnych 
sprzedało materiały za 856 tys. zł, 
Faelbet pozbyt się zapasów za 500 
tys. zł, itd.

i

czątku roku bieżącego osiągnęły

„Kwartalnik’’ szeroko 
niektóre:

o matoła ówczesne potrawy. Przytoczymy tu tylko

Za przednie ciasta mtane były marcypany, kołacze, bljankl, torty, 
krepie, pasztety, ciasta formowane, moździerzowe, garnuszkowe, fumetowe, 
mączniki itd. Ciasta wyrażały różne kształty ludzi, zwierząt, a najwięcej 
znaki herbowe. Kortuz był gatunek polewki; smak potraw pospolicie 
pieprzny I korzenny. Tak wielkie zaś mnóstwo srebra zastawiano, Iż się 
pod ich ciężarem stoły uginały. Kruszec srebrny poczytany był za praw­
dziwe bogactwo. W srebrnych naczyniach stołowych i domowych kochali 
się Polacy, i w nie się parali. Po ich' wielości szacowano mniej lub więcej 
majątek... 'wszystko jedzenie razem na stoły stawiane było, a przy tym 
rozliczne srebrne z napojem i do napoju naczynia, dzbany, flasze, kufie, 
rostruchany, kubki, czary, konwie, kruczbankl, puhary itd”.

wartość przeszło 100 min zł.
Fabryka Samochodów Osobowych 

zaoferowała do upłynnienia noże to­
karskie, szereg narzędzi, tulejki, tar­
cze, emalie, tkaniny obiciowe itp., > 
„Faelbet" — odpady użytkowe stali 
i inne materiały, Warszawskie Za­
kłady Telewizyjne — szeroki asorty­
ment części telewizyjnych, Warszaw­
skie Zakłady Napraw Samochodo­
wych - znaczną ilość części zamien­
nych do autobusów pochodzących z 
importu, Warszawska Fabryka Pomp 
— silniki elektryczne, narzędzia, cześ-

Giełda spotkała się z dużym zain­
teresowaniem przedsiębiorstw, zwła­
szcza małych zakładów i spółdzielni. 
Wykazała ona, że istnieje pilna 
potrzeba zorganizowania podobnych 
spotkań, bądź też nadania im jakichś 
Innych form Instytucjonalnych, które 
umożliwiałyby upłynnienie zbędnych 
zapasów z korzyścią dla „posiada­
czy”, jak i ewentualnych nabywców.

Racjonalizacja 
w PPB Huty im. Lenina
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Ruch racjonalizatorski w Przedsię­
biorstwie Przemysłowym Budowy 
Huty im. Lenina w ub. roku przy­
niósł poważne efekty. Z zastosowa­
nia pomysłów racjonalizatorskich 
uzyskanych zostało 16 min zł 
oszczędności. W porównaniu do roku 
1961 wzrost oszczędności wyniósł 5,4 
min. Racjonalizatorzy otrzymali na­
grody w wysokości 318 tys. zł.

Szczególnie dobre wyniki przynio­
sły konkursy racjonalizatorskie, ma­
jące na celu rozwiązanie niektórych 
problemów yorganizacyjno-technićz- 
nych 1 technologicznych, jak np. za­
bezpieczenie sprężarek przed awaria- < 
mi na skutek przypadkowego włączę- ■: 
nia napędu w przeciwnym kier: nku, - 
albo wyposażenie pompy do betonu - 
w załadowcze urządzenie skipowe '' 
Itp (s. p.)


